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BHJIEHGRJE
B'BCTHHK'B WILEŃSKI

O O O H l j i y b H l H  N 3 I T I
.BIUEHCKIH BUCTHHKl" naojin no BXOPHHKAMT, ■ LMTH0UAMT.. Tmobu noannona- 
IJiia sa rofli 10 p., ci nepeoiuzoK) 12 p.; aa nofli roji 5 p., oi nepecauaoio 0 p.; aa Yevsepn 
rofla 2 p. 50 a., oi nepecimio» 3 p.; aa 1 aiojuji 84 ».— 3a oOiaMCHia moTifoa aa orputy 
17 b. ©ep.
Kanopa pcaaa u* di Bialh*, Ha ftBopijoBoX ymm*, Bi ravHaaianHOMi nowi.

GAZEf l  [ [RZĘDOWI
, , KURTEK W1ŁEK«KV wy.hod.t eo WTOREK i PIĄTEK. Ceo» r»e«n» r łr  10, 
1 pr*e«jTk$ 13 rnfc.; plłroerna 6 rob., 1 prxe»j}Kq 3; kwartalna 1 r. 60 k ,  % prapsylk^ 
8 r .; raietlęctaa B-i kop. Za og ło sic ia  pleei lię  u  ki»Jdy wiersa po kop ł r .  17.

Biira redakcji a, Wilnie, p r . j  ulicy Bl.kupiiJ (Pw erM .rj), w murteh po anieers) fcckich.

C  o  n b  k  a  11; E : B n y m p e n n i / i  a s e ib c m in . B iu i łh o :  
P a c a o p n a te H io  r .  r e H e p a f l^ - r y ó e p E a r o p a  o  n o c a p t  
f le p e B te B i  o k o j o  c T p o e H ia .— I l 3B a e ieH ie  h 3t> npoBK- 
Ta raaBHMXT> ocH O B am S M esteB aH ia.— IIp o a c iu e c T B ia  
Bi, KoBeHCKOH r y 6 . 3a  itoHb M tc f l i i i , .— 06t> HCiiUTa- 
H iaxb  BocniiTaiiHHKOBT, bt> yH eoH bixii 3aBefleHiflXT> 
B a a . y>ie6 . O K p jra .

UnocmpariHHA lumcmin: Oómee oC ojptB ie.

Ilsejieuemn 113s npoauma zjiamuxs ocHoeamii 
dji/t Mca/cefiaiii/i Cmepo-Sanadnuxa zyóepwii: 

Bujichckou, rpoducHCKou, Muhckoh u 
RoBCHCKOU.

1 • Pa3Me)KeBaHie npoa3BopTb no HacTOffiû My 
óe3cuopnoMy Baa/rbniio.

2. lipa cnopaxi. o rpaHwuaxb, npiiHHMflTb mm 
pa3ptmoHia, 3a raaBiioe ocnonaHie HenpepuBiio

IlTaaia.— OpcHqja.—  A m aia.— AaoTpia.— Ilp yccia .- cnoK ofaoe u OescnopHoe BaajtH ie, bt, bh/i’Ii coó-
Beabria.— rp eu ia .— Teaerp. geneiua.

Jlumepamypimu omdibM: Bh.ii.bo.—Ioch<i>t> Fapa- 
Caabna.—BuaepatKB H3X ra3eTT> a jKypHaaoBT>.— Ile- 
Tponoaarana.—Tełtymia a3Btcxiii. — IloHteprBOBa- 
Hia.— 06i>aBaenia.— BaaeacKift uneBHaia,.

B H U P E IiH III  I!31tt»C T Iłl.

CTBeH HOcra, Bi, T e ie H ia  1 0 - t b  j i i T i , .
IIpuMibnanie. a) Jlaa jita i, ptineHie k o b x i> npi- 

ocxaBaeHo Bbicoaaaine yTBepjKjeHHUMT, 2.1 Mapxa 
1841 ro ją  noJionteHieMi, KOMBTera sanaflHMXT, ry- 
óepHiS, He eaaTaTb b i . 3eMcnyio p b h o c t l  Bee Bpe- 
mh o6HapoaoBaHia t o t o  BucoaaSm aro noBeatiiia jo  
pa3MeaseBaHia cnopHoa jawa Ha o c h o b b h ih  nacToa- 
maro noaoateHia.

6 ) I l p a  p tm e H ia  a t a i . ,  n o  KoaMi, b o s h h k t .  c n o p  b 
go BBejjeHia bt> a t^ C T B ie  bi> 3anaflH b ixb  ry C e p H ia x ii 

B II .1 1> H 0 .  CBoga 3aKOHOBi> PocciacKoa a a n e p ia ,  n p a  c y m e c -

T. BaaeHCKia BoeHiibiii ry f ie p H a T o p i. a r e n e p n a i i -  TBOBaiiia jitacTBOBaBiuaxii bi» sanaaHOM i) Kpat y 3a -  
r y o e p H a 'r o p b  r p o a n e H c id a  a  KoBeHCKia, u p a  0 6 0 - KOiieHia, npaH H M arb TaKOBbiaBii ocHOBaHie K a c a x e a b -  
s p t H i a  B B tp e n H b ix i  E ro BbicoKonpeBOCxonareab- h o  cpoK O B i. a 4>opMb.
cxB y  ry S e p H ia , a s B o a a a ii  o d p a x a x b  ocoG eH iio e  b h h -  3. Cnopu o r p a H a i ;a x b ,  Koxopbie He Moryrii Cbirb 
MaHie n a  6 e 3iip e c T a H n o  n o B x o p aH in iiec fl Bb iiroMb p la u e H u  n a  ocHOBaHia 3aKOHa o 3e>iCKoa flaBHOCxa, 
K p a t  n o iK a p u , b o  B pesia  K O T ophixb iiaoM a, He B c x p t -  p a s O a p a x b  n o  floKyMeHxoM-b.
aaa iiperpagb, ocoOeHno npa crymeHHoa nocxpoa- IIpuMnuame: Ilpa pa3pbiHeHiH cnoponi. no aoKy- 
Kt nepeBaimuxii 3jjamii, acrpe6aaexi> neptflKO u t-  MeHraMb, iipHHajiaxb bt. ocHOBaHie: rpamoTu u yna3w 
awa MtcTeana h ceaeHia. npa3HaBi> ex. CBoeii cro- PyccKaxi. Pocy/japea, DpaBaaaeria Kopoaefl iluab- 
poHbi, axo bi. nofloCnuxb cayaaaxb ojjHHMb H3b f lta - citaxb a BeaaKHXb Kna3ea JIhxobckhxt,, riOMtmeH 
CTBaxeabHtauiux'b iipenoxpaHHTeabHbixT. cpencxBb Hbia bt> cyjieCHbixb nparoBopaxb, Bet aitxw, iioat 
Mo®exi> cayatan. noca.iKa oKoao cTpoeHiił ncpe- meHHhie Bb MeTpanaxb 1 ro oxfltaem a 3-ro nenap-

xaM eH xa u p a B a x e a b c x B y io m a ro  c e u a  r a ,  p h m e n ia  c y -  
H eoiib ixb  M tc x b ,  B o m ejjra ia  Bb iiau o im y io  c a a y ,  o a a -  
caH ia  aaa H H B eaxapa, cocxaB aeH H hia aaHOBHHKaMH, n o  
iio p y aeH iio  fih iB uiaro  I l o a b c n a r o  u p a B ir re a b C T B a , 
n y u a ia  K p tn o c x a  a  B e t  aK xai, ycxanoB aeH H bie  n p a -  
BareabCTBO M ii jjaa y K p tn a e H ia  a p a B b  Ha HMymecTBO- 
B e t  0 3 HaaeHHhie noKyMeHXhi floantHbi 6 bixb iipa iiaM a- 
e iib i B b ocHOBaHie p tm e H ia  a t a b  a a u ib  Bb TOMb cay- 
a a t , e c a a  B b  H a x y p t  Moryxb 6 bixb npHMtHHMh), aaa 
e c a a  r p a n a p u  o u o sn a a e H i.i Bb aoK V M eH xaxb mtpaJia, 
aaa jkhbum b y p o a a m a M a . Bb npoTHBHOMb c a y a a t  
B biu ieo3naaeH B bie a  a p y r i e  ao ityM enxbi, a  xa iu ite  n a a -  
Hbi H eaM tro m ie  c a a u  a  a c H o c x a  ro p a a a a e c K a x b  ait- 
T o B b , aoaaiH bi SbiTb npaiiHM aeMbi n p a  p tm e H ia  c u o p -  
H u x b  M eateBbixb a t a b ,  k i. co o ó p a H te n iio , B b o c o f ie n -  
h o c t h  e c a a  o h h  c o B n a ja io T b  cb iioK aaam eM b c T o p o a -  
n a x b  a ioaefi.

4. Ecaa upaiiaaaeiK H O cTb c i io p n o a  30Maa b i .  a j i t -

T r e ś ć .  W iadom ości hrajowe: Wilno: Roz- W y ją tk i  z  projektu  obejmującego gtóume za- 
porządzenie p. jenerał-gubernatora o sadzeniu sady rozgraniczenia w  gubcrnjach pr.łnocno- 
drzew koło domów.—W yciągi z projektu o roz- zachodnich, to je s t  W ileń sk ie j,' (h^odzieńskiej,

-Wypadki nadzwyczajne w Kowień
skiej gubernji w miesiącu czerwcu.— O egzaminach 
w naukowych zakładach W ileń. okr. naukowego.

R ow ie! M ińskiej.
się odbywać według

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
Włochy.— Francja.— Anglja.—Austrja.—  Prus- 
Sy. Iłelgja.—Orccja.— Depesze telegraficzne.

D z i a d  l i t e r a c k i :  Wilno.- 
Przegląd : pism czasowych.
Wiadomości bieżące.— Ofiary składane w R e
dakcji. — Ogłosaenia. — Dziennik Wileński.

s!itej •
1) Rozgraniczenie ma 

obecnego bezspornego władania.
2) W  razie sporu o granice, brać dla rozstrzy- 

gnienia go za główną zasadę spokojne i bezsporne 
bez przerwy władanie na prawach własności, 
w ciągu lat 10.

Uwaga-, a) W  sprawach, rozwiązanie których 
Petropolitana. zawieszone zostało przez Najwyżej zatwierdzona

-Józef Garibaldi.—

W IA D O M O Ś C I K R A J0 W  E.
W I L N O .

w d. 23 marca 1841 r., ustawę komitetu gubernji 
zachodnich, nie zaliczać do ziemskiej dawności 
czasu, zacząwszy od daty ogłoszenia tego Naj
wyższego rozkazu do rozgraniczenia spornej sche
dy na zasadzie niniejszej ustawy.

b) Przy rozstrzyganiu spraw, w których spór 
wynikł przed wprowadzeniem w gubernjach za
chodnich w moc obowiązującą Zbioru Praw

HbeBb, npenflxcxByromaxb pacnpocxpaHemio onoi, 
r. reHepaab-ryóepHaTopb aaBouaab iipeuJioata rb rr.
Ha>raabH0 naM b BaneacHofi, P poąiieH C K oa a  K o B e a- 
c k o h  r y ń e p n ia  c j i t a a x b  p a c n o p a a te n ie ,  h to ó b i  KaKb 
Bb  y ts a H b ix b  r o p o n a x b ,  xaK b  paB H o Bb K a3CHHhixb 
11 H acxH hixb j i t c x e x K a x b  a  c e a e H ia x b  B e t  nooóme 
flOMa KHKb DO VHHIiaMb, THKb H n 0 3 a 3 H flOMOBb, OCO- 
®eHHo b b  n p o s ie a ty x K a x b  MeHtąy cxpo eH iaM a, 6 h iih  
1JenpeM tH H O  oficasceH bi JiacTBeHiibiMa nepeBbHM a.- 
F a c n o p m K e u ie  a x o  ho jdkho  Ohixa ofibfliiaeH O  iiO B ce- 
-MtcxHO n p e 3b  ropoflC K ia a  3eMCKia i io a a n ia ,  c b  noa- 
uncKaiMu: B b r o p o n a x b  c a .a a x b  AOMoxo3a e B b ,a B b M t-  
°Te>iK axb a  c e a e H ia x b  c x a p m a iib  n n a  y iip aB n m o - 
flWXb HMtHiflMH. 110 npHHaafleJKHOCXH, Cb X tM b , >1X0 - 
6 bi n p e f ln a c a H H a a  r .  maBHhiM b HaaaiibHBKOMb u p a a  
•'<bpa n p a B e a e H a  6wnn l ib  n t a c x B ie  n b  fiynym eM b 
c c H r a f ip t  a a a  o K x a O p t, i to ra a  M O *exb  f iu x b  c ą t a a -  
J'a  n o ca jjK a  n e p e B b e B b . 3a  x o h h u M b  ate a c a o a H e -  
HieMT, aroro p a c n o p a a te H h i floaatHU a a t i b  c x p o r o e  n i a  He G y je x b  nonasaHa h h  36m ckoio  n a B iio c r iio , hh
HaójnogeHie itaKb MtcrHhia noaauia, xaitb a ryóepH- 
cnia crpoaxeiibHbifl kommhcIb, aaa aero nocat/piia  
noaatHbi fiynyxb KOManaapoBaxb eaterojiHO cuoaxb  
•̂•leHOllb.

06b axoMb, no npanaaaHiio Ero BweoKonpeBoe* 
xo,tBTear.CTBa, r. reHepaab-aabioTaHxa Ha3aaoBa, 
°ObaBiiflexca b o  Bceońmee cntntHie.

HOityMenraMH, xo xaKOBoii cnopb ptmaexca oitoHTa- 
xeaLuo itoMMHCcieio, cornacno iipe/jocranjieHHbixb ea 
ripanb, aaa MeateBoio naaaxoro, npaMtiiHHCb kt. ct. 
943 Cb. MeateB. 3hk. (H3,taniii 1857 ro/ja), no ntft- 
cxBaxeabHOMy Bnafltniio, a i;or;ia o6b HeMb ciiant- 
TeabcxBa He óy/jerb, aaa npeaąje 6biaa cnopu a hh- 
KaKHXb aannuxb aaa ptmenia cnopa ho antexcii,

JW . pan Wileński wojenny gubernator i jene- Cesarstwa rossyjskiego, przyjmować co do ter- 
rał-gubernator Grodzieński i Kowieński, zwiedza- minów i form za zasadę istniejące i obowiązujące 
jąc powierzone zarządowi swemu gubernje, zwró- wówczas przepisy prawa w prowincjach zachod- 
cił szczególniejszą uwagę na nieustannie powta- nich.
rzające się w tej prowincji pożary, podczas któ- 3) Spory o granice, które nie dadzą się roz- 
ryeh płomienie me natrafiając na żadne zapory, strzygnąć na mocy prawa o dawności zjemskiej 
szczególnićj przy ścieśnionem zabudowaniu dre- rozsądzać według dokumentów, 
wnianych domów, niszczą często całe wsie i mia- Uwaga: Przy rozstrzyganiu sporów według do-

ć mają: przywileje 
przywileje królów

p r z e s z k a d z a j ą c e  s z e r z e n i u  s i ę  o g n i a ,  p .  jenerał- P 01SK lcn  l  Wieilcicn Książąt litewskich, przytoczo
ne w dekretach sądowych, wszystkie akta znaj
dujące sie w metrykach 1 wydziału 3 departa
mentu rządzącego senatu, prawomocne dekreta 
są ow e, o p is a n ia  majątków czyli inwentarze, 
sporządzone przez urzędników z polecenia b 
rządu polskiego, prawa przedażne i w ogóle wszy
stkie akta wieczyste, przez rząd ustanowione dla

. — , p. jenerał
gubernator zalecił pp. gubernatorom wileńskie
mu, grodzieńskiemu i kowieńskiemu zrobić roz
porządzenie, ażeby w miastach powiatowych rów
nie/, i skarbowych i prywatnych miasteczkach 
i wsiach, wszystkie w ogóle domy z frontu od 
ulicy i z tyłu, szczególnićj w przerwach między
budowlami, osadzone były drzewami liściowemi. . .
Rozporządzenie to powinno być podane do po- Pr, ewu Praw majątkowych. W szystkie tu  wy. 
wszeehnśj wiadomości przez miejskie i ziemskie mienione dokumenta powinny hyc przyjmowane 
policje, z wzięciem podpisów w miastach od go- za zasade Przy rozstrzyganiu spraw tylko w ta - 
spodarzy domów, a w miasteczkach i wsiach od kim wypadku, jeżeli mogą być zastosowane w na- 
starszyn lub rządców majątku, z tem ażeby za- turze, albo jeżeli granice oznaczone są w doku- 
lecony przez głównego naczelnika środek dopro- mentach miarą lub żywemi uroczyskami. W  prze- 
wadzony był do skutku we wrześniu lub w paź- ciwnym razie wszystkie wymienione i inne do- 
dzięrniku bieżącego roku, właśnie w czasie kiedy kumenta, również plany nie mające mocy i jasno- 
się może uskuteczniać sadzenie drzew. Czuwać ści aktów sądowych, winny służyć przy rozstrzy- 
zaś nad ścisłem wypełnieniem tego rozporządzę- ganiu spraw i sporów granicznych jako skazówki, 
ma powinny zarówno miejscowe policje jako też szczególnićj, jeżeli się zgadzają z zeznaniami

osób trzecich.
4) J e ż e l i  p ra w o  w ła sn o ś c i z iem i podległej spo

rowi w majątku nie będzie udowodnione ani 
dawnością ziemską, ani dokumentalnie, to spór 
taki rozstrzyga ostatecznie kommissja, na mocy

powinny zarówno miejscowe policje jako 
gubernjalne budownicze kommissje i w tym celu 
ostatnie mają wysyłać corocznie swoich członków 
dla naocznego przekonania się.

2  rozporządzenia JW . p. jenerał 
zimowa podaje się- o tem do powszechnej 
mości. i tego nie wsparły

jeśliby 
dowodne śwńadectwa, łub

B H J I L H O .
* -Libii B o r y  mm y » e  nepesK iun CTpaniHbie atapw ; 

Ho 3a xo Tencpr. iip o .n iB iiuń  jo a i j i .  cikc/jhcbiio. Gt> 
Ha'iajia iwjiii iio u n i j b I; iie jh .iH  e p a g y  a łp iiK a n ciiiii  
“ ‘oii tomii.h , ó  l;tłHMXT> tKirre.ieu, npurBoat^eHiiM Xt 
“ ÓiMaiiiiocraMii ii.ni no .iovK eiiien t i;x, r o p o j y .  JK a- 
I,w  npiiiiHMaioTi. yjK acaiom ie pa3MrbpŁi ocoC eim o  
lt7‘ B eiiTpb r o j io p ,  r/łrb cn .io iiin i.ie  KaMCHnbie j o -
Ma’ “P*1 coiicpineiinoMT) OTcyTcniiii cajoim, na yn-
l‘l,X7‘ 11 HpHiiijxTi y j iH n a x t , npH (»e3npecTaniioM n u -•111 IIO P llVlTnr u

lrL „ J Iaw  HO'IIlHOKh M0CT0B011,11 IIOCTOailHOMh( .1 1» ilOBOHiii
rm nu rpiT! °BT> 01 KlipniineMT, II gpyPHMH 

1 • ’ IIJMH MaTepiaja.Mii, /iocTaB.ifieM i,niii kt,
r :  r ; raeMr'I f t  H.«,i j o -
i aM . Tr n r n i  ' fi,°-1,,5e yBeJHUHBaeTl CYXOCTK
i r i u e c  > • > Xa- Kr, eToił yjym .n iiioC T n ii n u .iii

d o ji ,  Bpeaiiou g .ia  raa:>-
1 . 1 h JennixT,, iipiioaBi/re

eme naTpiapxaJLH OciL „ au illx ij J

HecMoipa na to, n o - B a c T ,  no<IT;  B t m p t
JOMt „Mbeica Kojoje.31,, >,To xaKx, M„oro pesep-
a y a p oB i., iipe/fCTaB.iaK»umxi Bo3MoafIIOCTL inrl;TL
“o BCHKoe Bpewa CBtatyw aogy nojIMBaHifl

y j iu i ’i,, ii]iejuo'iHTaioTT> eii B canaro p o p i  oTBpa- 
THTeJbuyio, paanonBhTHYio ikoiiictoty, hot, Ka- 
iiaBoitT, (n o  3fl+,mneMy pu im iT O H out), K oiopoio  
K aaijoe y i p o ,  a  m io i^ a  { (a * e  u ;ineMT,, nojiiB aioT i, 
y jH p u . JlerKo npeflCTaBiiTi, c e ó l;  kokt, n o /io ó iia a  
o n ep a p iii 3apa3KaeTT> n f)e3i, Toro cryineHHLiii bo3- 
n y x i , .  II 3fll>ci>, ltaiiT, ii bo MHornxT, n o flo C n u x h  
c j y n a a x i , ,  iicto>ihiikt> 3 ,ia — E B p eii; lioTOMy 'ito 
o n e p a p ia  a r a  npoii.iBo.piTcfi rjaBiibiiuiHMT, o ó p a -  
30MT, na IM inenK oii y .in u l; , r /irl; ó o .ii.u iaa  a a c n ,  
Homobt, npunapeafH T T , EBpeaMT,. X pncT iancK ie  
pop iiH K ii ct, oxotoio iiMT, nojpoJłaioTT,, i ia x o ja  
B7, a i o in ,  '(lioiiiiyio B urofly: 0e37, Tpyna nojim aTŁ  
y j n p u  it bt, to JKc Bpe.na o m in ia n , isaiiaBKH.

B o  Bcrl;x7> f)o.ibiTiiiX7, r o p o j a x i ,  E a p o n u  . n e p -  
HHaa rubho yjKe o C p a n u a  BiniMaiiie Ha 9T0T7, 
Baacnuii iip eflM en , ii ocB b a ten ie  ropogcK oro boo-  
l iy x a  j-liTOin, n o c p e flc iB o in , ciipu cK iiB an ia  yjiii(7> 
CIl liineK) ’IHCTOIO BO/łOIO, Iip0II3B0flliTCa TaM t Cl, 
CHCTenaTinecKOio touiioctmo. B t, lla p iia ch , in> 
J loiijo irl; ii B p io cce j'l, óyKBaji,Ho moiott, y jn i(H  
c i ,  iiomouuk) ocofiaro  po^a TpyO i, ( bt, poRb a °*  
acapnbiXT,). B t, iitM eipnixT , r o p o n a x i,,  a TaifłKe 
bt, IfpaKOB'Ii, jI lbob'I; h B apu iaB l; a o jiiB a io n ,

yjlipu  llOCpeflCTBOMT, 00’ICKT,, KI, KOTOpUMl, CT, 
3a(iii npii^tjaHM vKecTHiiua phniCTa.

O f t  n e r o  Cm  ii b i, Biui.nis neycT p on T t >ito 
HiiCyflb b i, liofloÓHOiih poni?

Mm iio.iyan.iii y«e irtcKo.n.iio iihccm t, o i ł  
3(113111111X7, Bpaaen, koii yoh((HTeji,Ho naci, n p o- 
caiT,, paflii oómecTBeHHaro aptponi.a, oopaniTi, na 
9T0TT, BaiKnuii iipojł.MCTT, ocoCeinioe BiniMaiiie ro - 
cuofli, (l0M0Bja(ł’h ji,nein , (Tam, TporaiejK iio 3a- 
CoiauiHxca o iio c tohhhom t, upił KaacfloMi, c jy a a ł;  
B03BMnieniu p h in , na KBapxnpM).

Booóuie naninxi, popiiHKOBT, cjtgoBaJo Om 
nopepmyTL óojlie cTporoMy itourpojio. He pa3i> 
c.iyia.ioci, iiaMT, Hiijj’IiTi,, ' i t  o o iin o/i on h t, oacy 
ytpa McTyn, yjniiM, jpy rie , iiou łio  bo BpeMa jo - 
wypcTBa, ocoCeimo uoc.rli iipa3(iiiii,i»r’,XT’ AIIC1Girofl-
wiMaioTT, Taiion upiiKT,, a  iin o rja  jaa>'e 3aB0(inT’Ł 
(łpaity , ' i t o  ÓhdHMMT, 5Knji,iłaM7> BeKyffa J t.B a ii.c ji.

l-me c jo b o , to jk c  paflii oćuiecTBeHHaro 3^ 0 - 
poBiiii. C to h jo  Om oOpaTHTt BiniMaiiie na p o p u  
P m o b t , ,  ocofleimo EBpencKiixT,, ijłrl; nacxo BalVn, 
c jy iH T c a  Bii,(l;ri. Tanie yatacw , T ania  ropM i ic i i i-  
c t o t t , ,  Kania bm c jb o  m  YBH/piTe n na Oeperaxi, 
Bocłopa.

Bt, caMOMT, ( ł t j t ,  norja noflyMaeiin,, n o  E b- 
peiicKiit KBapTaji, 3annMacTT, canyio cp e p u y  ro 
powa, 'ito  ont, cTapa iC.ii.no :i c t, ocoOchiim iit, nc-
KyCCTBOMT, CIiaOlKCIIT, BcLmt,, 'ITO IO.II.KO 1101KCTT,
.TapaźKaTi, b o 3/ i \ x t ,  n  caM M .iii, naryóiiM.iiT, o ó p a -  
30MT, flMCTBOBaTB Ha 3/ł0p0BI,e IKIlTOJCli. TO i ie -  
110.71,HO IiapOHO YJIIBJaTLCH HOOoJKHIOH CpaBHIi- 
TeJbiio c t ,  flpyiTiMii r o p o p im  cuepT iiocT ii b t ,  

B iu r - ni;. IIoKaTocTi, y j u p i ,  y p B U T e .im o  3 jo p o -  
i ia a  a  ' i i i c i a a  BOfla b t, iicTOiHHiiaxT,, B i u i a  n  Bu- 
jefiK a npopijąuB ajonjjji r o p o g i, — bott, n a m e c n a -  
c e ii ie  ii npoT iiB yjh iicT iiie  yciuenin.iM T, Tpy^aMT. 
EBpeeBT, ryOiiTŁ 3p j i o b i , c .

Ily cT i, nie Om ii Haum joiioBJafltjhi^Uj u B0.  
OÓUie Tb, 0TT, K0I1XT, 3T0 3aBIICIlTT,, CT, ÓOJLUICIO 
3Heprieio b3iijuci> codkiicTBOBaiL bt, btomt, c jy - 
'ia i; npnpoffl;.

Bt, noc jb p ic  ipn le it ip e  r o p  Taut .mioro y- 
ikc cjluano p a  Yiipamenia ropoja n yjoGciBa 
jKHTCJeił, i t o  nafloÓHo to j i.k o  oOujaro gpyjKnaro 
co(ł+,ncTBia, p ó u  bociiocoó.thti, O.iariii naiHiia-
ii in-



to  cnopnuji ir l ,e ra  n hairri. no uiicuy oencnopHUVt
3CM0JIŁ.

5. MeiKenniiie i;ain. *iacTiiiii\fc, ram. 11 Kauemiuxi. 
ne.Moai. npoii3B03HTi> iia oannaitoui.ixi. iipaBiuiaxb,
iI3303CCHHl.IXT> BTi C6MI. nOJIOJKOIliH, CT. HtliOTOpMMH
num b ocoóo osH a'ieH iibiau B[> HCU'b h s iu ttiim u  icacu-
TeHbllO K.TTCIIlimXT. 3 0 Me#b.

6 .  M e jK eu an io  n p o « 3 n o j | a T 6  no nr. i(npi:yjn.iioMT. 
nopSj lK 't ,  T. C. n o  UOC3lia0BaTC3I.no 0 ,1 1 1 0  HMl.llio 3a  
a p y ru M i . ,  a  npiiMkiuifici . in , n o p n a i t y  H3 f lo ;«ennoM y 
in,' 1144 ct. Cu. Meat 3ait. (tun. 1957 r.) roabito
u M'l.iiiw: « ) no  KOHMT. r n o p u  n p io t  ranoBaeHi.i obi.in
n b  18 11 ro /jy , hjih unonr. u o 3 iihkjiii bt> noon  bay iou iee  
aa  tŁ m i. upej/ji; 0) in. Konx'b im l o i  i. y ia c T io  Kan
n a  hjih ri'l;/(05icTBa 3ainninnoMi.nl upoBOMT. itan iru  u a} 
n o  itoiiMb O y a y rb  n o c ry n a iT . o p o cb 6 i.i o n  ma,Tfcar.- 
n e m , o  McatoBanin h x i. hm Iib’ih-

7. jjjui Mo.KCBaiiin n 333 OaHiKoiimaro iia j io p a  3a 
npaiiHBbHUMb ii yciA inuiJM b o ro  xoaosn, y ipoat- 
n a m T c n :

a ) Meatenafl isoMiincciii in, itaatqoii MeatyeMoil ry- 
fiepnui.

h  0 )  MoiKonaft  n a a a T a  [jnn n c l .x r ,  C t . n o p o - n a -  
nnjim.ixr. ryCepniir, r :am ,-T o :  Bhuoih-koS, I 'p o n n c i : -  
Cltoft, KOBPHCKOH u Miiickoh.

IIpitMrb’mnie. .Ih iiii.ih cocraBT, n coflep*anio chxt. 
yipeiKfleiiiH onpo,i baoiibi iipiiaai aosii.nri. y c e ro  m m  -
JO Mb.

8. B e t ciii yipeiK,leniu OTiipunnioTca j\nn pn:iMC- 
ateiiaiiia HMtiiifl, no non mi, aaBeneiiiiMii yato ąi.Jia npi- 
oci anoBaem.i nnpeflb ,jo o ri.pi.n in McxcHaiiiii, h booG- 
me ciiopuuxb o rpaiiHiiaxb, a TnioKe no iiohmt. y ia c -  
TByeri. KnTnapuin imaxf boi.ni.i h ilh b iitt .  na Mi atenaiiio 
ateaanie in, rencimi 10 jiIjtt. co ;pin oGiiapo;(onniiiii 
cero  noaoateiiia.

1 1 . IhnepatKH na  co.jepiK aiiie Moateni.ixb y ip e a t-  
flenift u n p n  H axb Me ate in,i x i, *nniom,, n n p i o r i .  na  bc I; 
aeMiiii, na  Ka3eHiiua a te , hah aau iiiiH atn iun  npaiioM i. 
Kaaiibi, 100%  Goalie iieatenn na 'lacTiiWH. Ct, o to io  
Hfcjiiio na  octioB aH inxb lm .Kenanoatem ii.ixi,, npoiiTBO- 
i|WTCfl ocoiib iu  có (,j,i. no  npeMii oiipe.yl.jUMiuoe nnn 
cyiHeCTBOBaniii chxt. yipea tfle iiiS  m> §  8 . 3 <>t1>m i, 
H3/jepatKu na MeatCBanie in iliiiiii, naa;rt'.JU>Hi>i k o h x t. 
w xhH uan  n a  t o  a teaan ie  n o c a t  1 0 -tm  a Im ia ro  c p o -  
Ka o t t ,  H.Taania c o rn  n o a o a te iiia , iiyayT b  yria/jaT i, 
yate coO cTB em io na OHiaa HM tiiia.

12. Ihaepatttii na aajitai.Hyio n a a ry  MeateiiMMb 
thh.tmt, of.pnTHTb na r b  iiMtnia, bt, iroTopi.ixb 6y- 
iieTT, npoHSBO/iHTbca Meateiianie, a panno n uporom,i 
ram , cumt, TtmaMb, Tam, u Bctsib iipomiMb aim,ani., 
fi a a  cero KOMaHjjnpyeMbiMT,.

13. Jlaa nmmnaro ycrrhxa Meatenaiiin npejiocxa- 
Baiie rcn BaantabnaMb, htt.mbhbiuiimi, na onoe ateaa- 
nie iib TcneniH 10 a h n . cb nnnania cero noaoate
iiia, iipano noar.tionaTbca bcIimh ai.roraMii u npe- 
HMynjecTBBMii, flapoBaiinwMii no noaiofinBiioMy cnei(i- 
aabnoMy passieateBaHiio 3eMeai. (T .  X, <r. I l l ,  itn. If, 
pn3fl. Y(, ra. Ill Cb. Meat. 3nrt.).

llpuM mauic. IfpanoM b ,(haari, n e t  noaioóoniibie 
npoMbiiw. 03na'icHni,ie in, c t . 780 Cb. Meat. Bait, 
(nan. 1857 roaa), 3ai:aio'iaa ycaoBia fie.n, naaTeata 
upbriocTnuxb nouinmn, vi na iipoc.Toft Oyviarb, ct, 
yaocTonbpenicMb nnyxt, CBHabrefleS, Mory-n, iioab- 
30BaTbca 3eMaeBaantabHi,i 3aiianin,ixb ryOepiiift cb 
caMaro Htiaania noaoateiiia o Meatenaiiiii ciixbryuep- 
nia jjo <i)op.Maabiraro yTitepat^eiiia T t x b  bktobt,, no 
itoTopbiMb onpe/jtaeiio fiyfle rb npoiniio^tnT, pa3Me- 
ateBanie.

0  MEHtEBblXb KOMSIHCCiaXb.
y ‘ipejtcdcnic MCMcccbixa KOMMticciit ii cocmaea,
10. C o c ra n b  MeweBoH kommhccJ h, oópa.iyrou(iif ea 

n p w c y T C T B i e ,  c a t n y m n i i a :
I l p e a c t a a r e a b  no nbióopy o n , jjBopinn,, u naeina:

1 no nsópnniio o r b  nnopaHCTiia, I o n ,  BtflOMcrna 
rocyaapcTBOHHiJXb miymecTBb u 1 o n  iieateiiaro 
lltflOJICTBa.

2 7 . Kan,m a n ,  m ,  n p e / j c t / i a T o a i t  n i t n i i 0 i n T b  m .  
T a e n i a  aai i i iM aioT r,, n o  n p e , i a o a t e i i i i o  i t o i iM i i c c in ,  m I;- 
c r a  n p e a c b a a r e a a  n ' l a e n a  o i i o h ,  i n ,  c a y i a t ,  n u ó i . r r i a  

iixt, a a t i  n p p i i o a a t i i T e a b i i a r o  p r c y r c T B i a .  K a n f l i i f l a T b  
i n .  n p e a c ' l y a ' r e a i i ,  e c a n  n o a t e a a e r b  c a t a i r n ,  3 a  x o -  

a o M b  n ba a ,  m , itOMMHccin, M o i n e r b  G b i u a r b  m, n p u -  
c y T c n i i i i  upti c a y u i a i i i i i  o n w x b ,  c t ,  n p a n o M b  c o i r b -  
i n a T e a b n a r o  r o a o c a .  K a n j i  i / i a r b  i n ,  ' l ao i ib i  M o a t e r b  
Gi.iTr, y n o T p e ó a a c M b  h jih  n e n o a n e i i i a  p a 3 i n , i x b  n o p y -  
" le n ia  itOMMHccin.

28 . K n u ^ a p 'ru  bt, nocpeniinm i, B b  c a y i a t  o r c y  r- 
CTBia c h x t .  nocatnHBXb, n y r y n a i o T b  n c M e / i a e m i o  in ,  
n c n p a i i a e n i |  h x i ,  a o a a t n o c t c h ,  n o  p n c n o p n a t e i i i t o  ito>i- 
M iiccii i ; n a  M ic ro  a te  O T c y r c T B y r o i n n x T ,  y n o a n o M o -  
' l e n i i b i x b  O T b  n t a O M C T i i a  r o c y a a p c T n e i n n a x b  miy- 
inecTBT,, n a a a r w  rocy/iapcTBeiim .ixb n .v iy iH ec T B b ,  na 
o c n o i i a i i i t i  361 c t .  C b .  Meat. B a i t . ,  o fn i t ian i . i  n a 3 i i a -  

' l a r b  1I3T, CBOHXb THIIOBIIHitOBb, p<JBIII.IM l, 0 0 p a 3 0 JIb 
ii m, r o M b  c a y i a t ,  e c a n  Ci,i j ( n y x b  y n o a n o M o n e i i H i . i x b  
o i t a t i a a o c b  n c f l o c r a T O ' t i i o  n a n  c o f l t S c T i i i a  M c a t o p i M i ,  
n a p  riiiMb, i m m ;in . in p o m n m i . im t ,  i n ,  y b t i i T , .

2 9 . I lp e .icb /ia rea i,, ,iBopancitia 'lacm , itOMMHccin 
ii nocpe.itraitii c i i r r a i o T c n  i n ,  / i t i l c T B i r r e a i . n o f i  ro cy - 
a a p c T i i e i i n o t i  c a y a t ó t ,  b t . i t a i to B y io  t i a m  r a c m i  0 

ltan.i ii .iaT.iMT, 11a a r a  M tc ra  npeMii, m ,  i t o T o p o e  ona 
Gy/iy ri, yHorpeóaeiii.1 nan .TamiriH 110 paciiopnateniio
IfOMMH^ClH.

Ifyysr, d n ik m e ii i  M cotceeuxa kommuccM, npaoa  n x s  
11 cmencHb noi)'/u/ic/iH ocim .

33 . Bi, i i o p i i / i n t  c y / i e G in . i x b  y n p e a t / i e n i n  Meatenan 
itOMMHccin HMte-n , i i p a i i a  2-ii C T e n r . n n  c y / ( a  n p t i c y r -  
CTIieilllblXT, M h c T b .

34 . Btjilniiio Meatenoa itOMMHccin n o / i a c a t a T b  neb  
flliaa 110 Meateiiaiiiio 3eMeni, m ,  r y f i e p n i n ,  fiettb pas- 
a i i ' i i n  i i p i i n a i . i e a t a T T ,  an r t  tcm.hi ita a irb , ofnue- 
crBaMb nan 'laCTiihiMi, aanaMb.

llpuM nsiauie . IIo  aroMy n e t  ryfieitpcitia 11 y li t.T- 
in,in yipeatjienin, 110 o n tp ia rin  Meateiioii k o m m h c c i h  
in , ryfiepnin, oóii3am,i n e t  Meatein.w jybaa 0 rpam i- 
Haxb HMbniii nepe/iaTb oil  ne p bine 1111 bin (itaitb nn io - 
cTaiioiiJieiniuii B i . i c o t a h i i h i m t ,  nonea linieMi, 1811 r o -  
na, ram , u b h o b i ,  lianaTUn) nan pbuieiiin  nxb , a 
p hnicmibin nasi Hcriojineuin. j f t a a  p tiiiem ibin, no 
iiome/jinin in, 3AKonuyio cnay, n ep ina io rcn  in, no.M- 
MHCciio nnn ncnoaiienin 110 HCTenenia aueaanniom ibixb 
oponom..

3 6 . M e neon i.rii itOMMHccin no/piminioTcn Meiitenovi 
i ia a a r b , in, itorop y io  iipm iociiTcn na nen 11 caMi.in 
iitajioói.i, Kam, M acnibin, Taitb u ane.il/in uiom ii.ia.

3 9 . Jjt.aa in, koximiiccin npotiTBonnTcn na upo- 
c to h  fiy.Mart (780 c-r. C b .  Me®. Bait.) a coraacno 
BTosy, na npocrou ate fiymart iimnyrcn noaioóo- 
Biibin citaTKii, noBtpeimocTH 11 n e t ((pyrin nofloóiiaro 
po,r|a ó yMai n 110 MeateBaiiiio.

I lp u m .n u n ic .  /{ontpeiiiiocrH, nnnaeMbin o rb  n- 
MtioiHHXb coficTBCHiibin .tcmjih  rocyflnpcTBCiiiJi.ixb 
itpecxbmib u iioonme amn, cBoóofliiaro iioflarnaro 
cocToaiiin, yniepat/iaioTcn b t ,  ceabCKiixb ynj/a- 
Bneiiinxb.

40. B e t  cnopiiun /jtaa 0  rpaimnaxb H.Mbuiu, no 
n o i ty ia c i iT a M b  n n a B i io c T H ,  M eatny nacTHbiMii ji«homii, 
h c t , K t u i i o i o ,  ecJiH u o f l u ’i e c T B O  c n o p m . i x b  ae.Meai, 110
l ip e l lM lI ln O T b  1 0  npOHOHTOBb H33. B c e f t  3 CMJ1H MC'IKy-
CMaro iiMb in, u upii t o m i ,  no fioato 100 jiecaTHiib, 
ptmaioTcn liOMMticcieio Oetib aueaannionno. Kean 
cuopnoii TCMau óoa be 100 necnniin., » citatiani.ixb 
1 0% , to nan npHBenenin ptiuonia ciioero in, iicnoa- 
nenie, ito.MMHccin BuatnnaeTb oitoiriaiiin auneaan- 
nioiiiibixb cpoitorib.

41 Npii upoM tnt ita.Temiiaxb 3e.Mt.a1, ito.MviHccin 
UMterr, ripaoo yTBepatjjaib  cita3itn, a paimo 11 ofinaa- 
Teabiibie Haj]t«M, h nptnso/iiirb hxt, Bb nenoanenie, 
ecan ycrynita nab raitoni.ixb iipoMtiiHiiaeMbixb 30- 
Meab ne iipenijinaeTb no noanneerny 10 iipoiiem oin , 
oin.ixb. E can  ate ycTymta 6o a tc  10% , t o  Tanin 
cita3itH u oonaareabiii.ie naataia npencTananioTCH na

l lp u M m u u ie . Bi, npHcyrcTiiie kommhccui npiiraa- yniepat/icn ie  bt, Mewenyio naaaTy. 
flaioTCH cine nan cyatnenin 11 ptuieiiin  no fltMMb: a) 42  KoMMnccin paticMarpiiBnen, h oitoiiTaTeai.no 
0 tiejianxb npnnanaeataiiiHXb ceabcitmib nonam i,nn, yriiepatnaen, iionioóoinii.iu citanitn 11 ptnienin Miipo-
c o c a o i i iH M b ,  iisóHpae.Mbifc- c o ó c r B e i i i i m t a M H  c h x t ,  110- 
c a t n n u x b  o c o G h i i l  ' l a e m , ;  6)  r o p o n c i t i i m ,  11 r o | i o -  
atHHb — M t c T H u t  r o p o n c u o i i  r o a o i i a ,  iiaH netiyTnTb 
OTb r o p o n a ,  n  u) n y x o n n a r o  i i b n o M c r n a — n e n y r a T b  
o n .  o H n r o ,  n o  n a a i iaT e i i iH i  n y x o B H o n  K O H C i i c r o p i n .  
Bet c i t i  a n n a  n o a b a y i o T c n  i n ,  » r o M b  c a y i a t  i i p a a o u b  
i o a o c a  n a p a B H b  c t .  n p o ’niMH ' l aen aM H  itoMMiicciti .

17. KpoMt t o c o  np i i  itOMMHccin 'iiicaTTCii: 1 itan- 
niinaTb Bb npenctflaTeaii, 1 itannanaib nr. >iaeiii,i 
OTb nBopnub h OTb itaatnaro Meatyenaro ytana: 110 
nna nocpeniiHita 11 no nerupe i:aii;|nna ra m , nocpe/i- 
11 nit ii no HiópaniKi nBopuncma n 110 p a  ynoaiiojioTcii- 
Hi,1 x t ,  OTb MHHHCTepcTBa r o c y n a p c T B C i i i i u x b  iniy- 
mecTBb, a xaitate MiipoBue cy/ibti, itam, o6bflcneno 
O HHXb Bb § 126.

Jlopni)oK5 unOpani/i u  onp w n,.icni/i nun  
cocm aeji/im m nxn i;oMMiiccin, a  ma/co/ce v p a e n  n x s .

- 0 .  J i n  noaiKiiocTH n p e n c t n a T c n n  Meatenoii  kom - 
MHCcin 0  d i i o p a n c K a r o  n a e n a  m f m p a io T c n  n B o p n u -  
c tbo .m t,  r y f i e p n in  n o  n o n  i t a n n H n m a ,  n a  oOiucmt,  
ocH O B anin  o  n u o o p a x b  B b  i ip e n B o n u re n H  n B o p n n -  
c t b o ,  n a  T p «  r o n a .  J t r r ,  t i x u x b  i t a n n t in a T o in ,  y n p a -  
lniiiioiniw neateBHMb K o p n y c o M b  n o o n n o M y  y r n e p a t n a -  
o n >  in, C B o n x b  noaatnocTH X b, a  / i p y i i e  h u t ,  ate
y r u e p a t n a W T c n  itaH.THna-raMii.

21. ' l a e n b  n ynoaHOMO'iemibie o tt , n t n o M c r n a  r o -
c y n a p c T B e i i H b i x b  H M y m e c n n ,  n a tm a ' in H iT C i i ,  n o  npen- 
CTaBfleniiiMb y n p a i i a n i o i m i x i . u a a n r a M i i  r o c y n a p c T B e n -  
Hl.IXb H V iym eCT B b,  MHHHCTpoMb r o c y n a p c T B e i i i i i . i x i ,  

m i y m e c T B b .
22. Meatenoii ' l aeirr ,  H a 3 H /n a e T c n  yripanaaioinHMi, 

MeweBbiMb n o p n y c o M b .
2 3 . ’l a e m ,  o n ,  c c a i , c i t i i x b  n o n a r n u x b  c o c a o n iw  

H 3Ó H paercn  t  I.mt, n o p n n i to M b ,  i ta i to a  y c T a n o n a e i i b  
sa i to i ioM b nan  i ip o H T B o n c rn n  ceJltCKHXb B bióopoB i,  
KŁ noniKiiocTHMb ceabcitHXb 3a c tn a T c a en .

24. IIocpeniiHitH o rb  Mejitye.Mi.ixb ytajionb m ttau- 
n n n a T u  
Taitina

111.1x1, cynom ,, itam, saM iiHHioinin nepBbin, ecan co- 
fiaioneiibi iib iiHxb npaiinaa yitananiiwn nb npenbiiny- 
ihhxt, nnyxb §§ .

Ou/i.mnHOcmu noMicciu.
57 . Opiinmnnbin,te naanbi 11 Mestciibtn niiiiru, kom- 

Mticcia o6ii3aiia, na ocHOBaniH cra rbii 709 Cb. Meat. 
3ait., OTCbiaarb bt, MeatOBjvo itanneaapiio nan xpaiie- 

• "in in, npxMub, a itoniii ct, ciixb noityMCHTOBb, c a t -  
nyioiniii m. rpnatnaiicitin naan ru , no3iioaneTcn i:om- 
MHcci.'iMb ocraiianTb y cefm na cay ian  cnpanoitb, 
panno h cawoe iipoHtinoncTno, l lo  3anpuriu ate 
itOMMHccin, itouiu noaami.1 Gum orocaaiibi 110 ripiina- 
nnextiiocTH, a npoHTBoncTBo m, MCJKCByio itanneanpiKi 
/tan xpaHCiiin in, apxHiit.

0  MEHtEBblXb nATATAXb 
V'/pro/ede/iie m c o / c c o u x s  na.rama 11 cocmann.

60 . CocTaBb MeateBOH naaan.i, ofipaayioiuiii en 
"P.HcyrcTTiie, ca linyioiniii:

lIpenctnaTear, no ni.ióopy nBopnirr, h 'ineiibi: 1 no 
Buóopy or  1, nBopnm,, 1 o t t , BtnoMCrna rocynap- 
CTBCHiibixb miymecTBb, 11 1 o rb  MCJKCBaro l i t -  
flOMCTBa.

ITpiiMWHauic. Bb iipacyrcTnio naaaxi.i upviraaiua- 
ioTcn cine nan cyatnenin 11 p tm en inn o ntaaMb: a.) ro- 
poncitHM i, 11 ropoatain,—  MtcTiibiii roponciton rono- 
iia, h.th nenyxaTb o tt , ropona 11G) nyxoim aro ntnoM- 
crn a  neny ra ra, o tt . onaro 110 iiaauaneiiiio nyxoBiioii
ItOHCHCTOTill. B e l cm aupa lib trroMb ca y ia t, uoai,-

wxb H.TówpaioTcn nBopnHCTiioMb no y ta n n o ,
na rpn roan; 11(111 mcmi, m> nrtCnipaniii nn jth naena unmann ryfiepnin 113'npacTb 110 onuoMy itan- 

ec n! ncn'(”CrU^10T’’ BC*i nB0Pm!°  y tan a , y itoropuxb

tiyHixcn ripaBOMT, roaoca iinpnnnt, cb npoTHMH nae- 
nnMH naaoTbi.

61 . ffpoM’t  roro  npii n a a a rt THcanrcn oaiia'ien- 
iii,ie bt, § 65 itaiinunaTbi Bb iipenctnaxeaii 11 Bb nu°' 
pniiciiie 'ineiibi.

Ilop/idoKo ujOpanin u onpcdniJicnin jinu,n, coc-

miumnioinuxr, nanam y , npaoa nxs a dcnco/cnoc 
donoMcmoic.

54 . H a aoaatiiocTH npeactaaTean u nBopnncitaro
STb 110 On
ryeepucitHXb m.ióo-nuna ry, na oónjeMb ociionanin

IIIHMb ll|m COflCTBCHHOCTb, XOTII ÓM no OG- |)0Bb.
0,111 « ne HMbaii iipaiia n30HpaxoaL- IlpuMH.nanic. JIpn chxt. iiuOopa.xb Haro oaoca. | | 0(;Tllli ..............*  VTn„lv

cooamnaioTcn
0cPeanHitH h rtannHaaTbi nxb y m ep - iipnnuaa, ycTaHouaemiMnna.T ryfepucituxT, 11 ytannMXT,

i ipeniionHTeaeii nuopnticTBa.
65 . 0  KOHnnnnxaxb bt, iipenctnaTeati npeacTan- 

anexcn na B i.icotahiiiee fiaaroycMo rptiiio ycxan o- 
BneniibiMT/ nopnnrtoMb, ct, Miitnie.Mb yiipananioinaro 
MCJKeill.IMb ItopiiyCOMb. Onilllb H3T. IIHXT. yTBCpHtJia-
excn Bb noaiKiiocTii npenctna rean u oamn, bt, 3un-

atnaiorcn iib cbohx'i. “
05 JVlnpoBbie cvfli h r° ori,x,‘ lyeepnaropaMii.

„.nitoMb Vitnn,,,. l’ 'r,l'Pai0TCfl 0 yTBepStaaiOT- cn nopflflHO'n*, Jitaani.nuv.T, ,n .
20 . C eitpem pu onpentaamXe„ H

MeateBOH naaaTbi, a c x o a o n a . , ^ -  
H niici(bi n p e a c tp  reaeMb MeiKeB0a kommhccih a u ’

1 pierwiej w ynikły spory a Brakło dany cli dla ich 
rozstrzygnienia, to  ziemie sporne dzielić w edług 
liczby ziem bezspornych.

5) R ozgraniczenie tak pryw atnych jako  i sk a r
bowych ziem robić w edług przepisów jednosta j
nych, w yłożonych w tej ustaw ie, z niektórem i 
tylko osóbn.0 w niej określonem i w yjątkam i co do 
ziem skarbow ych.

G) R ozgraniczenie m a się odbywać nie w cyr
kułowym porządku, to je s t nie kolejno jed en  m a
ją te k  za drugim , ale w edług porządku przepisa
nego art. 1144 Zb. P raw  G ranicz, (wyd. 1857 r.), 
ty lko m ajątków: a) o k tóre spór zawieszony został 
w 1841 r., albo w późniejszym  czasie nowe wy
nikły spory; b) w k tórych  ma udział skarb lub 
insty tucje  używ ające praw skarbu i c) których 
w łaściciele w ejdą z prośbam i o rozgraniczenie 
ich posiadłości.

7) D la rozgraniczenia i dla bliższego czuwania 
nad .właściwym i pom yślnym  biegiem  jego, u sta 
naw iają s i ę :

a) K om m issje graniczne w każdej gubernji, 
gdzie się odbywa rozgraniczenie

i b) Izba graniczna dla w szystkich północno- 
zachodnich gubernij, to je s t W ileńskiej, G ro
dzieńskiej, Kowieńskiej i M ińskiej.

Uwaya: Skład osobisty i utrzym anie tych  m a
g i s t r a t e ,  określone są załączającym  się niżej 
etatem .

8) W szystkie te  m agistratury  o tw ierają się dla 
rozgraniczenia m ajątków , o które wszczęte sp ra
wy zostały zaw ieszone aż do otw arcia rozgran i
czenia a w ogóle w których granice podlegają 
sporowi, a takoż w których skarb  ma udział, lub 
w łaściciele w yraźnie żądać będą rozgraniczenia 
w ciągu la t 19 od daty  ogłoszenia niniejszej 
ustaw y.

11). W ydatk i na u trzym anie  m ag istra tu r gra
nicznych a przy nich i m ierników , ciężą na wszys
tk ich  ziem iach; skarbow e zaś lub będące na p ra 
w ach skarb u  płacą 1 0 0 %  więcej niżeli pryw a
tne. W  tym  celu na zasadach niżćj wyłożonych 
pobiera się osobny podatek w czasie określonym  
w § 8 dla istn ien ia  tych urzędów. A  zatem  wy
datk i na  rozgraniczenie m ajątków, k tórych w ła
ściciele ośw iadczą swe żądanie w tym  względzie 
ju ż  po upływ ie 10-ciu letniego term inu  od wyda
nia tej ustaw y będą już  ciężyć w yłącznie na  tych  
tylko m ajątkach .

12) W ydatk i na płacę m ierniczym  za roboty 
pom iarow e, mają ciężyć na tych  m ajątkach, 
w k tórych  się będzie odbywało rozgraniczenie, 
ja k  również i pojezdne dla nich i w szystkich 
innych osób w ysyłanych w tym  celu.

13) D la  większego postępu rozgraniczenia, na
daje się w łaścicielom  którzy się o nie dopom inać 
będą w ciągu la t 10 od ogłoszenia tćj ustaw y, 
prawo korzystania ze wszystkich powolności i 
prerogatyw , służących w rzeczy ugodliwego spe
cjalnego rozgraniczenia ziem  (T . X . cz . I l l  ks. II. 
r o z d .  V I  t y t .  I I I  Z b .  P r .  G r a n . )

Uwaya : Z praw a robien ia  ugodliwych zam ian, 
określonych art. 780 Zb. P r. Gr. (wyd. 1857 r.), 
i zaw ierania umów bez opłaty aktowego sztem - 
pla i na prostym  papierze, za podpisem dwóch 
świadków, mogą korzystać w łaściciele ziemscy 
gubernji zachodnich od daty  wydania ustaw y o 
rozgraniczeniu tych gubernji do dnia formalnego 
zatw ierdzenia tych  aktów, na podstaw ie których 
postanowiono będzie wykonać rozgraniczenie.

0  ko m m iss ja ch  g ra n ic zn ych  i  ich sk ła d zie .

16) Skład kommissji granicznej , stanow iący 
grono obradow e, je s t następujący:

P rezes od w yboru szlachty, i członkowie; je 
den z wyboru szlachty , 1 z w iedzy dóbr państwa 
i 1 z departam entu  granicznego.

Uwaya : Do grona obrad wzywają się jeszcze 
dla rozsądzania i rozstrzygania spraw: a) o ziemie 
będące w łasnością w iejskich stanów  podatko
wych, w ybrany z pośród w łaścicieli tego stanu 
oddzielny członek; b) spraw  m iasta i obyw ateli 
m iejskich, miejscowy głowa m iejski albo depu ta t 
od m iasta i c) spraw  duchow nych— dep u ta t od 
duchow ieństw a, m ianowany przez kohsystorz du
chowny. W szystkie te  osoby m ają prawo głosu 
na rów ni z innym i członkam i kommissji.

.17) N adto przy kommissji liczą się jeszcze: 
l zastępca prezesa, 1 zastępca członka od szlachty 
i z każdego rozgraniczanego powiatu: po dwóch 
pośredników  i po czterech  kandydatów  z w yboru 
szlachty  i po dwóch pełnomocników od mini- 
sterjum  dóbr państw a, a takoż sędziowie po
lubowni ja k  o nich była w zm ianka w § 120.

P orządek  w yboru i  m ianow ania  osób w ch o d zą 
cych w  sk ła d  ko m m iss ji, a ta ko ż  s łu żą ce  im  

praw a.

20) N a posady prezesa kom m issji granicznej 
i członka od szlachty, w ybiera szlach ta  gubernji, 
po dwóch kandydatów , na ogólnej zasadzie wy
borów na m arszałków ,na la t trzy. A  liczby tych 
kandydatów , zarządzający korpusem  granicznym 
zaw ierdza po jednym  na w łaściwych posadach, 
a innych zalicza w obow iązku zastępców.

21) Członka i pełnomocników z wiedzy dóbr 
państw a, m ianuje p. m inister dóbr państw a na  
zasadzie przedstaw ień zarządzających izbam i 
dóbr państw a.

22) Członek graniczny naznacza się przez za
rządzającego korpusem  granicznym .

23) Członek od podatkowych stanów  w iejskich 
w ybiera się porządkiem  praw em  przepisanym  dla 
w iejskich wyborów na posady assesorów w iej
skich.

24) Pośredników  ze strony rozgraniczonych 
powiatów i ich zastępców w ybiera szlach ta w po
w iatach swoich takoż na trzy  łata ; przyczem  
w w yborach na te  posady, b ierze  udział c a ł a  
szlachta powiatu, m ająca w łasność ziem ną, cho
ciażby na zasadzie praw  og ó ln y ch , część icli
w iększa nie mogłaby mieć głosu w y b o rczeg o .

Pośrednicy  i ich następcy u tw ierdzają  się na 
swoich posadach p rzez gubernatorów .

25) Sędziowie polubowni są w ybierani i u tw ier
dzani porządkiem  w skazanym  w §§ 126 i 127.

26) S ek re ta rze  m ianowani są i u tw ierdzani 
przez kom m issję graniczną, a naczelników  stołu, 
tłum aczów  i kancellistów , m ianuje prezes kom 
m issji granicznej.

27) Zastępca p rezesa i zastępca członka zaj
m ują, w ezw ani przez kom m issją, m iejsca prezesa 
i członka je j, w razie w ystąpienia ich lub długiej 
nieobecności. Zastępca prezesa, je ś li  zechce o- 
swoić się z biegiem  spraw  w kommissji, może 
być na obradach z praw em  głosu doradczego. Z a
stępca zaś członka może być używ any do spełnie
nia  rozm aitych zleceń kommissji.

28) Z astępcy pośredników  w razie nieobecno
ści tych ostatn ich , w stępują niezwłocznie w speł
nienie ich obowiązków z rozporządzenia kom 
missji; na miejsce zaś n ieobecnych pełnom ocni- 
kow od wiedzy dóbr państw a, izby dóbr państw a 
na zasadzie art. 361 Zb. P r. G ran., obowiązane 
są mianować z liczby swoich urzędników , rów
nież i w takim  razie, je ś lib y  dwóch pełnom ocni
ków nie było w s ta n ie  podołać w spółdziałaniu 
granicznym  partjom  wysyłanym  do powiatów.

29) Prezes, członek od szlachty  kom m issji i 
pośrednicy  liczą się w rzeczyw istej służbie rzą
dowej, do której i ich zastępcom zalicza się cały 
czas, w którym  oni byli używani do rozm aitych 
zajęć z polecenia kommissji.

Obn;h czynnośc i ko m m iss ji g ra n ic zn y c h , 
icli praw a i  s top ień  za leżn o śc i.

33) W  porządku sądowych m agistratur, kom- 
missja graniczna posiada praw a 2 stopnia władz 
sądowych.

34) Do wiedzy kommissji granicznćj należą 
wszystkie spraw y co do rozgraniczenia ziem 
w gubernji, bez różnicy czy stanow ią one włas
ność skarbu, gmin lub osób pryw atnych.

Uwaya: D la tego wszystkie gubern jalne i po 
wiatowe m agistratury  obowiązane są w szystkie 
spraw y graniczne o granice m ajątków po otwo
rzeniu kommissji granicznćj w gubern ji oddać jej 
nierozw iązane (tak  zawieszone przez Najwyższy 
rozkaz 1841, jak  i na nowo rozpoczęte), do roz
wiązania , a rozstrzygnięte dla w ypełnienia. 
Spraw y zdecydow ane, nie m ające jeszcze mocy 
praw a, oddają się do kom m issji d la  spełnienia 
po upływie term inów  appelacyjnych.

36) Kommissje graniczne należą do izby g ra
nicznćj, do którćj zanoszą się na n ią  skargi pry
watne również i appelacyjne.

39) Spraw y w kommissji odbyw ają się na pa
pierze prostym  i stosownie do tego na prostym  
rów nież papierze p iszą się skaz/ci polubow ne, 
pełnom ocnictwa i w szystkie inne podobnego ro
dzaju dolcum enta,tyczące się rozgraniczenia.

Uwaya. Pełnom ocnictwa w ydawane od posia
dających w łasne ziemie włościan skarbow ych i 
w ogólności osób wolnego stanu podatkowego za
tw ierdzają się w w iejskich zarządach.

40) W szystkie sprawy sporne o granice m a
jątkow e, w edle dokum entów  i daw ności, m iędzy 
osobami p ry w atn em iiz  skarbem , jeże li ilość ziem 
spornych nie przew yższa 10 procentów  ogółu 
ziemi rozgraniczanego m ajątku , i obejm uje przy- 
tćm  nie więcśj nad 100 dziesięcin, rozstrzygają 
się przez kommissję bez appellacji. Je ś li zaś 
ilość spornćj ziemi przenosi 100 dziesięcin i 10'% 
wyżej w ym ienionych , to d la  wyegzekwowania 
swojego w yroku, kommissją czeka końca term i
nów appellacyjnych.

41) P rzy  zam ianie ziem skarbow ych, kom m is- 
sja ma praw o zatw ierdzać ska zili i nadziały obo
w iązujące i doprowadzać je  do sku tku , jeżeli 
ustępstw o z ziem podlegających zam ianie nie 
przew yższa eo do ilości 10 % . Je ś li zaś ustęp 
stwo przenosi 10 % , to sk a zk i  tak ie i obowiązu
jące  nadziały, m ają być przedstaw iane do za
tw ierdzenia izbie granicznćj.

42) Kommissją rozpatru je  i ostatecznie za 
tw ierdza polubowne skazki i wyroki sądów po
lubow nych, zastępujące miejsce pierw szych, jeśli 
xv nich  zachow ane zostały przepisy objęte dwoma 
poprzedzającym i §§.

57) O ryginalne plany i księgi graniczne, kom- 
missja obow iązana je s t na zasadzie art. 709 Zb. 
Pr. G ran., odsyłać do kaneellarji granicznćj dla 
złożenia w archiw um , a kopje tych dokum entów  
które  się zwykły odsyłać do izb cyw ilnych, po
zwala się kommissjom zostawiać u  siebie na przy- 
pade K zasiąganych wiadomości, z całą korrespon- 
dencją. Po zam knięciu zaś kommissji, kopje mają 
być odesłane gdzie należy, a korrespondencja do 
kaneellarji granicznćj dla przechow yw ania w ar- 
chiwum.

0  izbach granicznych.
0 izbach g ra n ic zn ych  i  ich sk ła d z ie .

60) Skład osobisty izby granicznćj, stanow iący 
je j koło obradoxve, je s t n astęp u jący :

P rezes z w yboru szlachty  i członkowie: jeden  
z xvyboru szlachty, 1 z wiedzy dóbr państw a i I 
z departam entu  granicznego.

Uwaya. Do koła zasiadającego izby, wzywają 
się jeszcze dla sądzenia i rozstrzygania spraw: 
a) m iast i obyw ateli m iejskich, miejscowy głowa 
m iejski, albo depu ta t od m iasta, i b) spraw  du
chow ieństw a, depu ta t z jego strony w edług wy
boru  konsystorza duchownego. W szystkie te  oso
by m ają praxxro głosu na  róxvni z innym i członka
mi izby.

61) Prócz tego, przy izbie liczą się wymienieni 
w § 65 zastępcy prezesa i członkóxv od szlachty. 
P o rzą d ek  w yboru  i m ianow an ia  osób składa-

ją c y c h  i zby ,  ich  praw a  i  p ensja .
N a posady p rezesa i członka ze szlachty, każ

da gubern ja  w ybiera po jednym  kandydacie na 
zasadzie ogólnćj gubernjalnych sejmików.

Uwaya. P rzy  tych xvyborach zachow ują się 
przepisy, ustanowione dla m arszałków  gubernja -
nych i powiatowych. , ,

65) K andydaci na p o s a d ę  prezesa przedsta
wiają się do N a j w y ż s z e j  uwagi koleją przepisaną
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M°0 3CMaH, no ItOXOpblMX Htxx HH gOKV MCFITOBT,, HH 
ilecaxHabxHeH gamiocni.

^2. lIoaioóoBHbifl CK03KB h oGinaxeflbiiHe nagbnu 
110 HMtnijiMx. rat ecrr. itaxeiuiuiT 3eM.in. naaaxa 
> 'BepHtaaeTX oKOH'iaTeai.HO, ecan ycTyiiKn im> npo- 
''tHHBaeMhixx naseHHHxx 3eMeax ne nppBbiraaexx 110 
lloan’iecxBy 15 nponeHxonx om.ixx. Ecan ate ycxyn- 
Ka Goate 15%, to  xaitia cnniniH u oGasaxeabitbie 
lr»fltaw ona iipe.ip/iaitaiip/i b na yxBepHiflCHie mhhb- 
CTPy roeyaapcxBeHin.ixx HMymecrBx.

(Upod. fin 1 ted 1,)

nenni.ixx KOiiTpaGan/incTonx llpyccunxx noa/jamibixx 
lOpiii TyGppnycx n Ioranx ili'imaucx, an̂ epHiaribi no- 
rpanriHOH) cxpaweK), u BMbcrb cx oTbiciiaHHbiMn bx 
a boy 5 ocb/iaamibiiiH aomajibMH, 5 pyGanun, 21 na- 
TpoiiBMH n 2 uiannaMH npeacxanaenbi bx FopiKflOB- 
cityio xaMojKino. Bo npcMii nepecxptaim, nenio pa- 
H6HX nonxpaGaHfiiicxamii oGxts/jnmix Hawmx n noflx 
iiiiMx K33CHiiaa aoma/jb. Toro ate nncaa hohmo, ko- 
MaHjiymmia PopatAOBCRHMX oxpajjoMi. tu'iaGcx-KanH- 
xanoMi. Konenxaroox, noayiHux • cenporaoe CBt- 
IVbnie 0  HaM'bpenin KOHxpaGaHdHcroux upopBaxbca 
H3x llpyccia bx pain/baflb nocxa CxpypBHX, ycii- 
aiiax ltapayaia. Bx 11 naconx homb naxoflHBinieca 
bx oGxo;|t p a  crpaatnHKa cx p \  vji pa.-joBMMH Bne- 
aanHo Gbiaa oKpynieiibi 3aoyin.iuiaennniia.Mii, KoxopHe 
aaxBaxtiBX CTpaatnHKa KapnaneBa n piiaonuxx Map- 
'nmeHiia h MaiiCHiioBa, oGtóopyaniaa hxx, naneca 
npmoMX cnabHbie noGoa upaKaa/iaMii. llpaGbiBmia 
na xpPBory nrrnGcx uniTHTanx KonPiix^roBX cx 3 
oGi,ii3flMiiiiaMH, 4 cxpajKiiHKaMii a 13 pajioBHiMH, no- 
cat. caai.non nepecTpiiHKH npHHyjpiax 3Jb.y'n.nnaeH- 
huhobx in. orcTynaeHiTO. Bcatflx 3hchmx no«ocirliB- 
niip na xpenory 3 oGx'b3fl'iHita a 1 cxpaHunnix ( 1. 4  
apMeacitHMH coaflaxaiin oGxaBaaa o npo.pi.iB b koh- 
TpaGaimncxoBx bx pa3X'b3flb nocxa IKBapGab, 110- 
'leiiy KoneHxaroBx oxpa;(HBX 3 o ó x t3iTiaitoBX p a  
npeca baoBaHia aaoyMbiraaeimaKonx canx cx ocxaax- 
Hoio KoiiawioK) oxnpamiHca na 2 aaniio, ho rioTepaBx 
cab/p.1, nocat iianpacHbixx noacKOBX B 0 3 B p a T n a c a  
na CBoa nocxx. Meat/iy xtsix nocaaHHbie oGxta.j

npoa3Bo/[cxiit fltax Ha npocxoft Gynart, npocxw- hhkh HacxHran nonxpaGaH^HCTonx, noropue 3aMt-
thbx norpannaimo cTpamy, ocxannaH /int. octpaH - 
iibia aonia^H h cRpbiaHCX bx atcy,rflt oxbiciiaiio cxpa- 
uteio 10 xoBapiibixx Mtcxx. U3Ha'ienHbia aomanii 
BMtcxt cx xoBapiibiMH M'bcTaMH npeflcxaBaeHbi BX 
KpexiiHreiicTiyio xaMoaimo, a ch.h.ho hsGhtho iioh- 
xpaGapHcxaMH cTpantHUKx Kapna'ienx n pafioBiae 
BaxapoBX h BtaoxnaTOBX oxnpaBaeHta bx aa3aperx.

II). Ilonxio na 31 Man, PoccieHcnaro ytifla, na- 
xojiHBiniecn bx onpecTHOMx Kapayab Meatfly nocxaMH 
BoBepbl H POMaHHOIKH, CTpaHIHHKH IIoanoBX u AaeK- 
cteBx, cx xpe.MH paflOBUMH 3aMtxHan npopBaBrayio- 
ca xoany BoopyHtennxixx KOHTpaGaHflncTOBx h sa- 
Befla cx HUM 11 nepecTptany, uprayaiiaH hxx B03Bpa- 
rHXbca oOpaTiio bx Ilpycciro.-—BoiipeMa nepecxpta- 
itn paneiibi KOHxpaGaHflHCTaMH paflow.ie JlaBpeHxit 
Oomhhx h Ilnaux IlannoBX, noxopwe ornpaBaemj 
flaa Hsaenenia bx HoBOMMcnifi aaaapexx.

III. 15 iiona bx Teai.ineBCKOM'b ytuijb, no noay- 
nennoMy oxpaflHbiMb oxunepoMx Tayporenciiou Gpn- 
raflw uorpami'iHOH cxpaaiH uiraGcx-KauHTanoMX I»a-
GymitHHbiMx ceKpexiioMy CBtfltniio, o naMtpenia 
noiixpaGaHflHCTOHX BOflBopnxb mux llpyccia xoiiapx, 
inxaGcx-nanHxaHX. Macnm. cx mxaGcx-KairHTaiiOMx. 
liaGyniKHHbiMx, BaxiiHcxpoMx IIonenyeBbiMX h 18 
o6xt3n‘lHFtaMH OTnpaBlIflHCb KX M. jIopOfllUlMT H 3a- 
n.'iaii xbmx ceitpoxHi.iH napayax bx flnyxx nynitxaxx. 
Bx noanoib nnnaMH cTpaiiiH saMtneHn Gbiaa xoana 
KOHxpaGaHflHcroBx flo 90 neaoBtnx kohhhxx, nb- 
II! hxx h na noflBOflaxx; no to My mxaGcx-KanHxanx 
MacHHx, cx 10 o5xt3fl'im;aMM nocnaKaBx bx m. 
JJopGanbi, oKHflaax tamx saoyMbimflomuiKOBx u na- 
xoflHBmiiica bx flpyroMX nynttxt BaxMacrpx Ilone- 
nyeBx cx 8 oGxtafl'iHiiasni, 3ana3aax cx. iihmh ne- 
pecrptaity cx safla; ncabflCXBie nero, ohh Gpocn- 
aiicx npein. mI-.ctcuiio bx npiiapraioiniH a tcx .— Bx 
aro npe.Ma, no rpcOoBaniio juxaucx-naiiHTaHa Ma- 
cuiia, npwuwiiTł na iiomoiht. crpawb KBapTMpyiomia 
bx Mtcxe’iKt KOManflnpx 12-on poru Konopcitaro 

. ntxoTHaro Ero nopoaeBCitaro Bhiconecxna nacabn- 
HHita npHHpa CaitcoHCiiaro noana mTaGcx-Kanii- 
xanx CxancBKTb, cx KoiiaHfloio H3X 69 iih)khhxx 
hhuobx, no hxx. Mhchhx, nocaaax Heorcxyinio npe- 
catflOBarb KonxpaoaHflHcroBX, a uiraGcx-KaniiTaHy 
BaGymitHiiy, cx 18 oGxtsfl'nntaMH npnnaaaax orpt- 
3axb 3aoyMbimacHHHKaMx flopory bx a tcx , ho ne- 
CMoxpu na dth Mtpbi KonxpaGoHflHCxbi ycntau Bxt- 
xaTi. bx a hex m H3X Hero BCTptmxu hhhobx c rpa- 
!KH CHflbHblMX pyffieHUhlMX OrHeMX, IipUMCML. paHCHbl 
itapxexbio bx npnnyio nory ynrepx-ou.Hiflepx ynoMfl- 
nyraro noaKa Baaynx, oGxtsfl'iHitu: PpHropia J]Bop- 
hhkobx h Ad.aiiacift PepacHMeHKO, a xaitHie aomaflu 
Gbinmie nojjx oGxt3flHHKaMHjjBopHHKOBbiMx h Jlyneii- 
kok)* Ilocat npofloaHtHTeabiioii nepecxptaiin h no 
iipnGMTHi na noMomb 8 oGxt3flHHi!0BX, nixaGcx-na- 
nHxanx Macnax, sajitxaBx ycxaaocxx KOHTpaGan- 
fliipcnuxx aouiagoH, cnoMaHflOBaax bx maniKH, no- 
catflCTBieMX nero otGhto hmx noflaoflx 35 aomaflct, 
135 xoBapHbixx Mtcxx, 3 pyiKi.u, iiHcxoacTx h cyM- 
na Gesx naTpoHOBx, a Tannte snflepjKaHbi gna Hpyc- 
cnie iton rpaóanflHcra, a nponie ycntan cnpi.i rbcfl 
bx abcy. 3aflepHtamibie xoBapi.t, aomagu u koh- 
TapOangncTbi npegcraBaenbi nx IIoaanreHcnyio xa- 
Moatnio; paneniibie-Hto iiHHtnie 'ihhxi oxnpaBaenbi na 
H3aenenie bx KpcTHHreiiciiifi aaaapexx.

razem z opinją zarządzającego korpusem granicz
nym. Jeden z nich zatwierdza się w obowiązku 
prezesa, a drugi jako zastępca. Ten ostatni może 
być wzywany do spełnienia obowiązków prezesa, 
w razie wystąpienia jego lub długiej nieobecno
ści, i jeśli zechce przypatrzeć się tokowi spraw K'^  «barl)OWy. T e g o ż ’dnia w nocy, dowodzący 
w izbie, może brać udział w ich rozbiorze z pra- odzia łem  G orzdow skitn  sztabs-kapitan K o p en h a - 
wem głosu doradczego. Z kandydatów na człon- n ° 1'  ’ l! '*/'Amawszy sekretne uwiadomienie, iż 
kowr od szlachty7, jeden utwierdza się przez zarzą- " m' '"

ni, wraz ze znalezionemi w lesie pięciu osiodłane- 
mi końmi, pięciu rublami, 2 1  ładunkiem i 2  czap
kami, do Gorzdowskiej rogatki celnćj zostali od
prowadzeni. W czasie utarczki przez przemytni
ków lekko został raniony objezdny I lin i pod nim

dzającego korpusem granicznym jako członek, 
a drudzy jako zastępcy, i ci ostatni wzywają się 
dla spełnienia rozmaitych zleceń, a takoż który
kolwiek z nich według uwagi prezesa izby, do 
spełnienia obowiązków członka w razie długiej 
nieobecności jego lub wystąpienia.

71) C odo terminów służby z wyborów w izbie 
i co do praw służbowych, trzymać się §§ 2 0 , 
24 i 29.

Obręb czynności izb  gran iczn ych , ich praw a  
i stopień  za leżn ości.

przemy nicy mają zamiar wtargnąć z Prus w7 cza
sie objazdu stanowiska Skrudzin, wzmocnił stra
że. O godzinie w nocy, dwaj strażnicy z dwo
ma żołnierzami nagle zostali otoczeni przez prze
mytników, którzy ująwszy jednego strażnika i o- 
bu żołnierzy, rozbrajając bili ich kolbami. Na 
g! s trwogi przybyły sztaba-kapitan Kopenha- 
gow z 3 nbj.'zdnymi, 4  strażnikami i 1 3  żołnie
rzami, po gęstych z obu stron strzałach, zmusił 
przemytników do odwrotu. Przybyli niezw ło
cznie na trwogę, trzśj objezdni i jeden strażnik 
z trzema żołnierzami, uwiadomili o wtargnieniu 
przemytników w przestrzeni- ,   stanowiska Zwirbl,

73) W  porządku sądowych magistratur, izba w skutek czego Kopenhagow posławszy 3 objez- 
graniezna posiada prawa sądownictw 2  stopnia, dnymh do ścigania przemytników, sam z pozosta- 

77) Izba ze wszystkiemi urzędami w jćj za- k) komendą udał się na drugą linję, straciwszy 
wiadywaniu będącemi zależy, na z;,sadzie istnie- at"li ślady, po daremnem poszukiwaniu na swe 
jąćych praw, od zarządzającego korpusem gra- stanowisko powrócił. Tymczasem posłani ob- 
nicznym ; w gałęzi zaś sądowej, znajduje się j ezdni dopędzili przemytników, którzy postrzegł- 
w wiedzy departamentu granicznego rządzącego S/'T s0'ny. pograniczną, pozostawili dwa konie o- 
senatu, jak powiedziano w § 9 . siodłane,^ sarni pierzchli do lasu , gdzie straż

strażnik

IIPOIICUIECTBIfl B T  KOBEHCKOlI rYBEPHIH
ja  iioiib MbCHĄi.

(Ouomame).
OmOumie apeemanm oes: RoeoaneKcandpoecKazo 

ytsga, npn KopuMb T i.ifli.H it, oflHiiiiannaxb iip e-  
cx tfliix  K pacnoropcK aro cc ii.c itn ro  oGihoctbr, na-  
CHflbUO OCBOGoflHJH, IiepcCIJflaBIIIHXCfl n x  3eMCnifi 
c yflx nogi. erp aste®  iipecTbain. Och na lHaneflii h 
AflaMa B ucouK aro, apecxoBam ibixx. aa riogcxpeKa- 
reflbcxBo.

rpudoO um ie : IloeoancKcandpoecKazo  y lcifla, nx. 
itn3CHHb!XX. flepeBTmxx Kpacnoropcitaro cenbcitaro 
oGiqeci'Ha JIvkiiih, BsyGmue, Tahiihiuhh, KofloiiHiu- 
Rh, KpyroflHiiiiiH u Uarog»Hme, npoxogHiimeio ciiflb- 
nom Gypero cx  rpagoMX, HcrpeGaeiibi o:ihmi.ic 11 apo- 
lł'.ie noetBbi 11 oropogiibin [lacxeniii Ha iipoc i pancxBt 
229  gecaxHiix; yóuTHy noKasano go 1300  p. c.

Thma.ibHan hour,mb: Tezibrneecnazo ytaga bx m.
' MpiIIHJIflXX, nOHBHflaCb G0 flt3HI. KftpGyHKYflX, KOTO- 
Poh) iiaGo/itflo miTb ’icflOBtitx. Bx Mat M tcapt, 
Ihm etm m ccK fuo  ybxga, bx. iiOMtiUHXi.csix. iiutfuH 
'hxuynaxx., noaiiHiiacb na CKOTt 6oflt,3iib KapGyH- 
"yxx, oxx KOTopxiH iiaflo 5 iiiTyiix poraTaro ckoth. 
HoGoajieKcandpoocmeo ytaga, bx HMtniaxx. h ge- 
pCRnnxx. rioMtiUH'ii.HXX. : Bofleiiitaxx, .IiiCHiiiKaxx, 
OapflHinnnxx, Bop.nonmHsiit, Ilogpymue, Bha3c h 
,:fi3eHiihixx: .Iafl%Haxx, Cckjihxx, Bygxi 11 Bflaaniui- 
I:h, HOHBHflaci. Ha CKort, iiapaxHTeabiian Goflt3iix 
''y.'ia, oxx iioTopoii 110 15 ironu xaOoji t.flo poraxaro 
choto 293 nrryim. na.xo 257, ni.ci/iopontflo 6  h octh- 
flocb Goflbiiwxx 30 mxynx.— Bx iia'iaat iioirn J{o- 
QCHCKazo y t 3ga, bx KaaeHHOMX Mtcrcnrb .‘Icbohhhxx 
11 gepeniiflxx ’IyitHiiiiiaxx, CiniJiflxx n Kynepaxx, 
"ojjBHaacb na poraxoMx. ccoT t h cbhhhxx iioiiaflb- 
Ilaa Goatxiib, oxx itoTopofi 110 2 0 -oe iroim nano 6 
It]Tyrtx poraTaro cRoxa h 20 cbhiich.

Ppahrofcs: H oaoancKcandponcKmo  ytxga bt. og- 
"ocefli.ii IIoflenHiiiKaxx. iicnxBtcTHbie noopyiKenm.ie 
a,r‘flH, nx. HHcnt iiaTii ’leaoBtitx, imnaaH na goMX. 
RpecTbHHHHU HeTpa CHJii.xemni h paxGiinx cyHgyitx, 
"oxHxiiaii pasnoe HMymccTno Ha cy.MMy 142 pyG., 
3aT’tMx ycntau GtncaTb.

*laóoyóiticmea: BuJiKOMupc/caeo ytxga, bx. gcpoB. 
uni[KeaHiiiKaxx, KpecrbniiCKaa gtima CyGonitaro 

cRflbcKaro oGinecxna IleTpoHean Bi.icoi(itafl, ISjiIitx, 
yToiiHaa bx iiaHant HexaKoniio npHHtnxaro ci.ma. 
iJoccicncK(izo yt.3ga, ypoHteniia napcxiia lloabciiaro,

w
rozci,

81) W szystkie spory o granice Według doku
mentów i dawności między osobami prywatne mi 
i ze skarbem, jeżeli ilość ziemi utworzona przez 
sporne granice nie przewyższa 15 procentów ca
łej massy ziemi rozgraniczającego się majątku
i przytem wyńosi nie więcćj nad 300 dziesięcin, ' ■ '■ •"T L ■ ■ ■ lu-'cmyinikow, z którymi rozpocząwszy ogień z re-
Izba rozstrzyga ostatecznie; w przeciwnym razie ciznćj broni, zmusili ich cofnąć się do Prus na no-
skargi na Izbę mogą być zanoszone koleją przepi- " 1
saną i w terminach oznaczonych do Rządzącego_ . t 1 — - ' • ' • ** »• " » nj ̂ łtvv< jl Uliij.ll 1 HUU
senatu departamentu granicznego. Izba rozstrzy- Papków, którzy do Nowomiejskiego lazaretu zo- 
ga jeszcze także ostatecznie te spraw y, bez stali odesłani, 
ograniczenia, co do ilości ziemi spornej, w któ
rych niema ani dokumentów ani dziesięcio-le- I IT. 15 Czerwca, w pow. Telszewskim, w sku- 
tniej dawności. tek otrzymanego przez oddziałowego oficera Tau-

82. Skazki polubowne i nadziały obowiązujące rogieńskićj brygady straży pogranicznej, sztab,s- 
w majątkach, gdzie są ziemie skarbowe, Izba za- kapitana Babuszkina sekretnego uwiadomienia 
twierdza ostatecznie, jeżeli ustępstwo z podlega- 0  zamiarze przemytników przemycenia z Prus 
jących zamianie ziem skarbowych nie przenosi towarow, sztabs-kapitan Masin ze sztabs-kapita-

paczew  
odesłani zostali do lazaretu.

II . W  nocy na 31 maja, w Rossieńskim  po
wiecie, w  okolicy między stanowiskiem W owery  
1 Romaniszki strażnicy Romanów i Aleksiejew  
z trzema żołnierzami zoczyli tłum uzbrojonych

irę -
- , ,J®L. po

wrót. W  czasie utarczki przez przemytników zo
stali ranieni żołnierze: W awrzyniec Fomin i Jan

co do ilości 15 procentów. Jeśli zaś ustępstwo  
przewyższa 15% , to skazki takie i nadziały obo
wiązujące mają być przedstawiane przez Izbę 
ministrowi dobr Państwa do utwierdzenia.

(D alszy cif aj nastąpi).

nem Babuszkinem, wachmistrzem Poczeczujewym  
i 18 objeznymi udał się ku m. Dorbianom i w dwóch 
punktach stanął tam na ukrytej straży. O pół
nocy postrzeżono tłum przemytników z 90 ludzi 
konnych, pieszych i podwodami, a zatem sztabs
kapitan Masin z 10 objezdnymi udał się do m. 
Dorbian, gdzie oczekiwał przemytników, a znajdu-

n 711 An r/r'\Ti * n r  niiDr/iM n r n r a ir w c in iO  J;łcy się na innym punkcie wachmistrz Poczeczu- 0 ZOARZLNIACII U GUBERNJ1 KOWLENSIKIEJ, j ew z 8 objezdnymi rozpoczął z nimi ogień z rę-
(w czerw cu 1SCA) r. za sz łych .)  oznćj broni z tyłu, co zmusiło ich rzucić się przez

( Dokończenie , oh. 1*. 50 .)  miasteczko do poblizkiego lasu. W tym czasie,
Odbicie w ięźniów: w  N ow oaleksandrow skim  na żądanie sztabs-kapitana M asina, na poinoc

powiecie, przy karczmie Tylży jedynastu w ło- straży przybył kwaterujący w miasteczku do-
ścian Krasnogorskiej gminy s ie lsk iej, przemocą wódzca 12 roty Koperskiego pólku pieszego księ-
uwolniło z pod aresztu dwóch włościan Józefa Sza- c'a następcy Saskiego sztabs-kapitan Staniewicz

Adama W ysockiego, których pod strażą, " aQ u M~~:-  — 1 1  J-kiela 1 
prowadzono 
nie.

do sądu ziemskiego za podusze/.:

G radobicie: w powiecie Nowoulclisandrow
gminy

 j  —   « .Łn..j.,iSzczach ,
szK aeh,Ivołoniszkach,Krugoliszkach ililudziszaeh,
F ^ y  gwałtowmym wietrze wypadł grad, który na

ski m  we wsiach skarbowych Krasnogorskiej 
w ościańskiej Ł uksząch, Jakóbiszczach, Glini-

wybit zboże 
liczą na

przestrzeni 22!) dziesięcin całkiem 
ozime , jarzynę i ogrodowinę;
1,300 rubli sr.

E pidem ja:  w pow. T elszew sk im , w m. Tyrk- 
szlach okazazał się karbunkuł, 11a który zachoro
wało pięciu ludzi. W  maju, w pow. Powiewiez- 
kim  w maj. obyw. Palunach , na bydle okazała 
się choroba karbunkułem zwana, na którą pięć 
sztuk padło. W  pow. N ow oaleksandrow skim , 
w majątkach i wioskach obywatelskich: Bolcjkach, 
Lisiszkach, Karliszkach, Borkowszczyznie,Podru- 
kszach, Widzach, oraz w skarbowych: Łajbunach, 
Seklach, Budach i Błażyszkach, na bydle okazała 
się epidemja księgosuszem zwana, na którą do 15 
czerwca zachorowało bydła rogatego sztuk 293, 
padło 257, wyzdrowiało 6, pozostało chorych 
sztuk 40. W pierwszych dniach czerwca, w pow. 
K ow ieńskim , w miasteczku Jaswojniaeh i wio- 
sk --' ........................................... ...

z 69 żołnierzam i, których Masin posłał do ści
gania przemytników , a sztabs-kapitanowi Babu- 
szkinowi kazał przeciąć im drogę do lasu; pomimo 
to, przemytnicy zdołali dostać się do lasu, z które
go żołnierzy straży przyjęli żwawym ogniem rę
cznej broni, wśród którego zostali ranieni gran- 
kulkami: w prawą nogę podoficer rzeczonego 
pólku W ału n , oraz objezdni: Grzegorz Dwer
ników i Atanazy Herasimeńko, tudzież podstrze- 
jone konie pod objezdnymi Dwornikowym iŁucen- 

o . lllu8 iem strzelaniu i po przybyciu na po
moc 8 objezdnych, sztabs-kapitan Masin zauwa
żywszy znuzeme koni przemytniczych, natarł bro
nią sieczną, w skutek czego zabrał podwody z 35  
końmi, 135 paków z towarami, 3 strzelby, pisto
let i ładownicę bez ładunków i ujął dwóch prze
mytników pruskich, inni zaś rozpierzchli się po 
lesie. Zatrzymane towary, konie i przemytników  
odesłano do Połągowskiój komory celnej, ranio
nych zaś żołnierzy do Krctymgi, dla leczenia w  la 
zarecie tamecznym.

egzaminach wychowanców w zakładach nauko
wych WlLEN. 0KRQGU NAUKOWEGO.

(Dokończenie).
W  g im n azju m  N ow ogrodzkim i egzamina

ObX HCI1I.ITAII1IIXX BOCriHTaHHHKOBX. BX> y'IKBHWXX. 3A- 
BEflEIIIflXX BhAEHCKAI'O ySEBHATO OIIPJI'A.

(OKomanic).
— Hi IIoeozpydcKou zuMnasiu nciu.irniii.x yxe- 

HUHoiix. sa 18r,|l/ 60 yqeGiihiii rogx. iipoiroBogninici. 
cx 19 Man 110 20 ironu, 110 OKOirianin kohxx, ne-

I'l>BKa Mapinnna IIpoimafixHcx, 24 hXtx, xapi.ifln gororHxecKiS coivbxx, pa3CMOxpbiix. rogii'im.iii h ait 
I'OHtgeimnro 010 peGemsn bx. xeMflio na nouHxx ita3eH- 
"Oił gepeBHIl CKHpCTHMOHH.

Byucmeo KOHinpaOauducmoez: 1) Hoxi.ro na 19 
v,nH, l’occiencKaro ytxgn, naxogHBmicca bx ceitpex- 
"°mx. iiapayji-b MCHigv nocrnMH rpHGnsaiii.i h Ppii- 
Maj>HincKoio GvgKoro, cxpaHiiiHitx MyrveBX. cx 4 pngo- 
"wmh, 3airfcxHflii ortoiio 30 HenoBtrtx kohhhxx boo-
PyWCHHHXX KOHXpaGaHflHCXOBX . npotxaiilHHXX. H3X 

Pyccin no iiaiipaBflcniro na Jiieji.cinicitiH nocxx. 
oc.xbgcxBie cero, KOMangyromiH BeHtaHigKiiMx oxpa- 
upHc< Km"‘TaH'b BanoBCitiH, cx 9 oGxt3gxHiiaMH 11 
poMi, l c”"oUll,HMCfl KI> HeMy nopywROMx BpoMMe- 
uineHHHKOBT, °'"n’’ł';tTuii;oMH, npecflbgoBaaH moymm-
xchh py*e»ai Mi,;op,,uw Bynfiyan* rn* 6hah Bcxp b- 
„pog o flflto n m ełc" nepeC T ptjK H
B03M0OT0CXH m v Z T  'iaC0Bl' y PCb Bl He' 
HHMaeMoit HMH n u r o ^  ôyMHnmeHHHKOBX « ,  3a, 

3 ° H H03HIUH, naiiHxaH.. Bhsob-

3aMCHBHH OTMbXKH, Onpeg liflHflX, HCpCBCCXr. BX BI.IC- 
mie itflaccH yxeHimoBx, noiiyxHBmHxx ygoBfleriio- 
piireflbin.ie Gnai.i, a otahxhuxx H3x hhxx 3 a npn- 
flcataiiie , GaaronpaBie h iipeBocxognxio ycnbxH 
bx. nayitaxx. unrpagtiTX itmiraMH 11 iioxiiafli.iu.iMH jih- 
ctomh: 0 ) KHHraMH: I kaoc. llBana OronoBcitaro, 
II d'paHiga I’yuHHCiiaro, III JleoHopga IUaaeBHxa, 
I\ OcHiia JIo3HHCKoro, V CxaiiHCflaBa AOnoMoniria 
h Ocima Cxocyn, VI 17m:o.xau Ecxmohobhxo; G) no- 
XBaabHbiMH jihctomh: I in. MnxoHfla Tenmejifi u Fe- 
poHHMa lIcaciiHxa, II Hbhho HIhxho h Ihiaiia Ma- 
flimoB<iitaro, III IIboho JłBopanoBcitaro h JgMynga 
.leTOBTa; IV Comcoiio XaiptciieBHxa u IIboho Bhii- 
xopoBHxa; V ita. llnKOflaa Buxro, Onya>pia Iiojuiy- 
IIOHJIO, UpoiIHCflOBa JICBKOBHXO, OcHIlO OcrpOHCKO- 
ro. KpoMt Toro negorornxecitiH coivbxx. riniiioxiii 
flflfl iioompeHifi bx npHaejKaniii h GnaroiipoBin ygo- 
cxoiiflx nyoflHXHoS noxnaflxiCItiH CX. KOMaHflOK) IlOflnir-r ........  - " ' “ ' “ " P -----------  -.-...ID 1IJUDH1 nun nwAua.ihi yxeiiHKOBx: I Kfl. Ox-

txaiix HH flB-b Benci 11 ’ Bt,37> H 0TL‘ t °ho Tuoflra, II Agoflxa>n IiepHaroBHxo, V ABpaa-
naaom. „n-,a..-i. r,jo Ma 5flOHo, dcHoiia (Khjiciihxo, IlHitoflan JIomitoiiHxa.

BbinycKa yxeiiHKOBx bx sxomt. rogy bx Hobo- 
rpyflCKOH rHMiiaaiH no Ghao, noTOMy xxo bx nefi 
cymecxBOBOflo xoflbito mecTb Kflaccoiix.

Bu IIonzopodcKOMb uacmmMz zhcciickomz itan~ 
cion//, iiyGfliixHbia sKiiaMCHX. Guax 22 iiana, no okoh- 
xaiiin KOToparo po3gaiu.t bx narpagy Bocnin'amui-

nogcxynaxb kx ^
poiibi; VBHgbBX-flte xxo KoH; °  rb CL ;lpy5tiH CT°-
RHbxkaXb H3X KOpXMhl,
JocakgcTBieMi,
' 0TCTpbflHBaflCb, CHpblflHCb Bb IIpHaormoIJli0

J 'le c n  c x  coGoro 11 y G r r a r o  x o iiap H ii^ . p a _

ich: Czukiszkach, Swilach i Kupściach, 11a ro- uczniów za rok szkolny 185% 0 miały miejsce za- 
gat-em bydle i na świniach okazała się choroba e- cząwszy od dnia 19 maja do 20 czerw ca, stoso- 
pidcmiczna, na którą do 20 czerwca padło roga- wnie do prawideł, wyłożonych w okolniku W ileń- 
tego sztuk 8 i świn 20. skiego okręgu naukow7ego za rok 1859 pod N ° 3 ‘

llabunek: W  pow. N owoaleksandrowskim , w po których ukończeniu radu pedagogiczna, rozpa- 
jednosielu Poleniszkach , pięciu niewiadomych trzy wszy roczne adnotacje egzaminacyjne, posta- 
zbrojnych ludzi napadłszy na dom włościanina nowiła : posunąć do klass wyższych tych 
Piotra Silczeńki, odbili kufer i zabrawszy różnej uczniów, którzy otrzymali dostateczną liczbę kxc- 
ruchomości na 142 ruble, ratowali się ucieczką. sek, celujących zaś, za pilność, dobre obyczaje i

w zorow e postępy w7 naukach, nagrodzić k siążk a
mi i listam i pochwalnemi. Zatem  otrzym ali: a) 
książki: w  k lassie 1 Jan O gonow ski, I I  F ranc,_ 
szek  G uliński, I II  Leonard b zalew icz, IV  Józef 
Łoziński, \  S tanisł Abłam ow icz i J o ze f Stosuj: 
V I Mikołaj Jeśm anowicz. b) l is ty  p och w aln e , 
w klassie I  Michał llen sze l i Hieronim Isaje -  
wicz, I I  Jan Szach no i J an Malinowski, I I I  Ja o 
D w o r a k o w s k i  i  Edm und L c to w t , IV  Satnson  
Chackielowicz i Jan  W iktorowicz, V  Mikołaj W y- 
zgo, Onufry K ołłupaiło, Bronisław  Lew kow icz i 
Józef Ostrowski.

Dzieciobójstwo:  W  pow. W iłk o m irsk im , wc 
wsi Mickieliszkach 18-letnia dziewczyna z Subo- 
cLiśj gminy włościańskiej Petronela Wysocka, 
utopiła w rowie nowourodzonc przez siebie n ie
mowlę. “W pow. Jlossienskim . dziewczyna Ma- 
rjanna Proncajtis, 24 lat, urodzona w Królestwie 
polakiem, powiwszy niemowlęcia, zakopała jo do 
ziemi na polu wioski skarbowćj Skirstymonie.

Zuchwałość przem ytn ików . 1. W  nocy na 
19 maja, w pow. Rossieńskim, między stanowi
skiem Grybiszczany i Grymaliszską budką zajmu
jąc skryte czaty strażnik Czugujew z 4 żołnierza
mi, spostrzegł około 30 zbrojnych przemytników 
konnych, którzy z Prus jechali w kierunku Zwel- Nadto pedagogiczna rada gimnazjalna za pil- 
sianskieg0 m0st,u. W  skutek togo, dowodzący nośc i dobre obyczaje, zaszczyciła pochwałami 
oddziałem Wicżajckim kapitan W iazowski z 9 publicznemi uczniów następujących: z klassy J 
objezdnymi, wraz z porucznikiem Brummerem Oktona Iliolta, II  Adolfa B ernatow icza, \  Abra- 
z 8 objezdnymi ścigali przemytników aż do kar- hama Ułana, Zenona Żyle wieża i Mikołaja Ł ą 
czmy Burnbulińskiój, zkad ścigających j>rzyjęłi szkiewicza. 
strzałami z fuzji. Po dwugodzinnein nacieraniu
i odstrzeliwaniu się, widząc, że niepodobna jest Uczniów kończących kurs nauk w gimnazjum  
wyparć przemytników z wygodnej pozycji którą Nowogródzkiem w roku uczącym nie było, gdyż
zajmowali, kapitan W iazowski z oddziałem sw o- w sześciu tylko klassai 1 wykładano lekcje,
im udał cofanie się i odjechawszy °  Par§ wiorst,
zaczął nieznacznie z innej strony zbliżać się ku —  W  N ow ogrodzkiej żeń sk ie j p e n s ji p ry-
owej karczmie, a spostrzegłszy, że przemytnicy w atn ej egzamin publiczny odbył się 22 czerwca, 
ruszyli z karczmy, nagle zaczął ich ścigać, lecz ci poczem rozdane zostały w nagrody książki i listy  
spieszeni odstrzeliwając się z po za koni, umknęli pochwalne, które otrzymały uezenice następują- 
do poblizkiego lasu, zab raw szy  % sobą jednego cc: książki w klassie I Antonina Łozińska, w I I  
poległego towarzysza sw ojego; dwaj zaś ranni Helana Bułhakówna, Józefa Protasewiczówna i 
przemytnicy, poddani pruscy Jerzy Tuberkuz i Julja Horbatowska, w I I I  lle len a  Beresniew i- 
Johan Zwilis, przez straż pograniczną zatrzyma- czówna i Olga K iełczew ska, w IV  Bmilja Ja :



na\ft Knura: I M a c .  Anroaiiat JIoshucuoh. II Eae- 
n t  RyaraKt, Io3e<»i npoxaceBHHin K L i a  Fopfta- 
tobckoh, III Ea c H t  UepecHeBHTB, OflBrt KeaxeB- 
CKofi, IV E mhihh II6jiohcko8, E khjhh Bojbo-b, Ert fi
repan'll BodboT); n o x 8 a/n>Hue aucxti: I Mac. Koh- 
c r a m p a  flHomm>, Banepia To^eBcnoS, Coohh Jlen- 
kcbhtł; II AaeKcnuaP'fc 'lyaoBCKOH, III OeKJib Ecb- 
MaHOBHTb, AnTOHHHti UuóyjibCKoa, H c 3npia H ap6yn>.

n o  onomaHiH rojHTOHxx Hcnbixanift coB'bn. Cflxn- 
koS rimita3jn, H3b 3 8 0  yxeHHKOBX, noflBcprnnmaxcfl 
3K3aMeHy, 2 6 6  y jocxon .it nepeBoja Bb Bbicmie K.xac- 
ct.i h 21 Kb BbmycKy Cb noxBa.ibHMMU a rT ecxaxaw . 
II3b OKOHXHBinHXXi KypCb HOyKb e O C C M l  aeaOBiKb 
iipaanaHu cnocoOnuMH Kb cjiymaniio yHiiBepcHTCT- 
cbflxb neKiji®; 03b Httxb: Kapab Roninem  u Oitcui- 
M O H m r , A u to h l y/jocxoein.i npana Ha 'iHH'b XI\ Kjac- 
ca npu nocTyii.ienia ub rpa»aaHCK\io cjy*óy  3a ox- 
.ihxhlio ycrrbxii nb pyccitoMb h3LikJ; h caoBeciiocxii, 
a nocabnniH 3 8 cmmohxt> AiiTOHb, Harpagw 3oaoxoro 
Me,ia.ibro 3a oxiiu'iHbie ycnkxH bo B ctx b  npe/piexaxb.

II.Meira y flocroew iuxb  Harpa/jbi: 1-ro Kxacca: a.xb 
45  ncpcnc.ieiio bo 2-0 M accb 30; unrpaataeHO khh- 
m m  a: JlemancKia <I>paHifb, .lyÓKmib Ceprbfi. HepaB- 
cKifi Biixojib^b: noxBaabHbuia aacxaMa: Bpyń 3ąy -  
apnb, Cimaao Teopria; nySauxHOKi noxoaaoio: 'laarb 
Ilepibapiil; n  Kjaccx.: H3b 69  nepeBejjeHo Bb 3-8  
K iaccb— 47 . HarpajKjjeHLi KHiiraMH: B ohhhht. A ae- 
ncanapb; noxB. aacx .— Fpoa3CKia BaaaacaaBb, Ko- 
poabito llnaHb, IleSMaHb Anoab®b a CMtipnoBb Aae- 
Kcanapb; nyoaax. noxB.—  BaOiiHCKift AaeKcan/ipb, 
T y p c K i8  BiiKropb, 3aropcKi8 HaKoaaa, KypHaxoB- 
cni8MexHcaaBb, JlyóKHHb HaKoana, IlHKeBH'ib Baat.- 
reabMb, IlaocKOBauidS KoHcxaHxaHb. Ill Kaacca: H3b 
8 0  y i .  yaocxoenbi nepeBoga 5 0 . IlarpaataeHbi, khb- 
roKj: IIIniiH.iaopb Ocanb; noxo. aucT. BaHaceaa'ib 
Ociinb ; nyfiaax. boxb.: CoKyabCKia Poayaabflb. 
IV Kaacca: Ilsb 66  y/iocxoeHbi nepeąoja 46 . Ha- 
rpajKaeHbi, KHiirofo: HepaBCKia BaanacaaBb; noxB. 
aacx.: Bo8na'ib BaaaacaaRb, M opo3b Feopria,
ManKeBirib Aaeiicanapb, XyxaaHCKifi Baaaacaaux; 
ny6. box.: EaencKiii MexaeaaBi, , -SafiponKia Ma-
xaHBb, OHyopoBH'ib CeBepaHb. V Kaacca: asx  64  
yaocxoeHU nepeBoja 3 8 . HarpamjjeHbi, KHaroio: B a- 
CHHCKia Ocanb; iioxb. aacxaMa IlyaraKb BaanacaaBb, 
ryabóBHCKia HaKoaaa; nyó. noxB. Kaapneph Baa- 
BHMipb, IlioxpoBCKia <I>paHnb. VI Kaacca: 03b 4 0  
ynocxoeiio  ncpeBO/ia 31 . VII Kaacca: H3b 25  no/j- 
Bepraaocb acnhrxaniro 21 , Koxopwe n e t  Bbiaymcnw 
cb  noxBaabiibiAia axxecxaxaaia ; narpant/ieHX soao- 
T o m  Menaabto: 38cLiMOHXb Ahxoht>.

Bb h'cudaucnou eu.wtajiu  acnbixaHia OKOHxenu 
2 2  iroHH. Ilab noaHaro KoaaxecxBa B ctx b  yxeHBKOBb 
2 0 9 , yaocxouaacb nepcB oaa 1 5 3 , nepeBCfleiihi cb  
ycaoBieMb aonoaaaxeabnaro Bi<3aMBHa 1 0 , ocxaaaeb  
0 e3b nepeBojja 4 6 . Il3b 2 2  yxeHHKOBb npu roxoua- 
Teabaaro Kaacca nepeBeaeHo 1 8 , H3b n ax b  1 na- 
rpa)Knaexca noxBaabHbiMb aacroMb.

0 3 b  I-ro Kaacca bo II-h iiepeBeneHo 4 2  yxeinuia, 
a.3b 11-ro Bb III-8 3 0 , B3b Ill-ro  Bb IV 2 6 , 03x> 
IV -ro Bb V-8 18, 03b V -ro  m> V I-8 10 , ncero 153 ,
a Vl-oft Kaaccb yaocxoeH b nepeBona Bb noaHOMb 
CBOeM b c o c T a B t  9  y ic H iiK O B b .

Il3b nepeBeaeHHMXb yienaKOBb nony>iann Hnrpaaw: 
KHaraMH 4 , noxBaabHbtMa aacxaaa 15 u nyóaaMHOio 
noxBaaoio 12 , Bcero 31.

Bb FpojiHeHCKOMb yxaaHmfc ana n p a x o u a m a x b  n t -  
B aifb, co cx o am eM b  n o jb  B hicoxaainaM b noKpoBa- 
xeabcxBOM b FocyjA Pw aa II.MnEKAXPanH M A P III 
A.1 E K C A H J1P O B H B I , c b  11 n o  2 2  n p o m a a ro  irona 
n p o a c x o a a a a  n e p iu a  xacxHhia roxBXHbia HcnbixaHia 
BocnaxaHHHpb, u a x o x a in a x c a  Bb axoM b y i a a a i i j t  
c b  1 flHBapa HbiH-fcranaro r o f l a , a  no x o r o  bpbmphb 
oS y x aB m ax cfl, 6 oabraeio  x a cx iio , Bb SbmmeMb Bb r .  
Fpo/iHo xacxnoM b xexb ipeitaaccnoM b n aH cio iib  r -* n  
BarypoBCKoa. K p o M t a cn p a B aa io in a ro  noaatnocxb 
flaxaabHHKa y x aam n a  , raaB nofi n a jxapaxeabF ian i.i u 
r r .  n p e n o n a B a x e a e fi , n o cx o fln n o  npHcyxcxBOBaB- 
m a x b  n p 0 axoM b, n o x x a a a  3aBefleHie cBoaM b n o c t -  
meHieMb a  o c x a B a a a c b  Bb H e«b bo BpeMfl acn b ix a- 
Hia /jtBHUb: n o  pyccKOMy aabiKy, naxaabHHKb F p o n - 
hchckoh ry ó e p H ia , gtScxB axeabH hiH  cx ax cK ia  co - 
BtxHHKb II. A. I i in e e p b ;  no  reo rp aa> ia , naxaabHaKb 
4  oK pyra  K opnyca acaHnapMOBb, re H e p a a b -a e ż re -  
naHx A . A . IlyubiHCKia, a  n o  pyccKOMy a 3biKy, a c x o -  
p ia  a  apHOM exHKt, gapeK X opb rpoflHeHCKOH raMHa- 
3in , cx axcK ia  coB txH H itb B. A . T a n n e p b . I l3b  xacaa  
o fiy ia B u iax c a  Bb o x K p u x b ix b  nepB hixb x cx h ip ex b  
K a ac c ax b  y x a a a iu a , HBaaacb Ha acnbixaH ia 55  boc- 
lm xanH aiib  a  OKa3a a a  y c n t x a  Bb H ayK axb: 1 4  o x - 
aaxHbie, 2 7  oxeHb x o p o m ie , 8 x o p o in ie  a  6 n o c p e a -  
cxBeHHbie. 3 a npeB ocxoqH bie y c n t x a  Bb HayKaxb a  
6 aaroH paB ie , Ha ocnoB aH ia 1 2 8  §  y cx aB a  atencK axb 
yxeoH bixb 3aB eneiii8  BtflOMCXBa yxpeatneH ift IImbk- 
paxphu(h M A P III , n e p ro ra 'iecK H M b  c o B tx o M b  y x a aa - 
m a  y ao cx o en b i H arp a .ib : a) K H araaa, B o cn axannanb i: 
1 - ro  K aacca B t p a  lO xH eB axb, 2 - r o  K aM aaaa I 'p y -  
33HHCKaa, 3 - r o  M apifl K oji30HCKaa h 4 - r o  E aa ca B e - 
x a  T eK m rp e M b ; 6 ) uoxBaabHbiMa aac x aM a: 1- ro  
n a a c c a  A im a B bicopK aa a  EB eaaH a I ’aaepK afl, 2 - ro  
H a x a a ia  I 'e c c b ,  EaeH« IKaaaHCKaa, E p n e c ra H a  K o- 
cuHCKaa a  K ap caaH a  naBeHi(Kaa; 3 - ro  C o o ia  Kabi- 
maHCKaa a  M a p ia  M acaeB ax b  a  4 - r o  AaeKcaHjjpa 
M a a a e p b  a  A aeK caH apa CKBHgepb.

2 3 -r o  iroHH, Bb noaaoMb coópaHin r .  npenona- 
Baxeae8 a r-*b  HajyapaieabHaub a Bb npacy rcxBia 
r. aapeKTopa Fpo{]HeHCKoa raMHa3ia a HtKOXopuxb 
a3b ponaxeaea n baanb, Bb penpeauioHHOMb 3aat, rqt 
na ocoObixb cxoaaxb pa3ao*eHbi fiwaa Kaaaarpa®a- 
'icCKia xexpana, reorpaoaxecKia Kapxw, pacyHKH a 
pyKontabH BocnaraHHHLib, n o ca t Kpaxiioa ripaBtr- 
cxBeHHoft p tx a  acnpaBaaroniaro qoaatHocxb Haxaab- 
HHKa 3aBe/icHiH, npoxaraHb 6biab cnacoKb BOcnaxaH- 
HHi(b, nepeBeneHHbixb Bb Bbtcuiie Kaaccu h po3naHta 
narpanbi yaocxoeHHbiMb OHbixb. 3a xtMb BOcriaxaH- 
nauaMH, o6yxaBuiHMHCH xopaabHoay ntniro, np on txb  
6biab HaponHU® raMHb „ Rowce I fa p n  xpam i-  “

H a x a a o  y x e 6 n a ro  ro n a  Bb y x u a a m t  a  npieM b 
BHOBb n o c x y n a io n ia x b  Bb OHoe ntB im x. orH W H t Ha- 
3Haxenbi r io c a t  a tx H e a  naK ouia, Cb 16 no  2 4  a n ry -  
c x a . . la p a  He m axeabcxB yiom iji Bb r .  F p o flu o , cb  
p a s p tm e H ia  r .  n o n e x a x e a a  y x a a a m b  nan n p a x o p -  
m a x b  ntB H U b Bb ro p o g a x b  BaabHO, F p o n n o  a  K ob- 
ho , reH ep aab -a flb ro x a iix a  B aanaM ipa IlBaHOBaxa H a -  
3HMOBa, p H H a ro  B c a tg cx B ie  BCTptxeHH bixb p o f la re -  
aaMH 3axpyaH eH i8 t b  n p iacK an ia  ana n o x e p e a  CBOHXb 
iipaaaxH bixb K B apxapb , a o r y x b  n o a tm a x b  n tn a p b  
nnHcioHepKaMH y  raaB H oa naflaapaxeabH anbi y x a a a m a  
r-JKH .{arypoBCKofi, nn  noO poB oabH bixt c b  h o d  y c a o -  
BiflXb.

błońska, Em iłja Woliowna i K atarzyna Wolfó- 
wna. L isty pochwalne w klassie I  Konstancja 
Janowiczówna, W alerja Godlewska i Zofja Len- 
kiewiczówna, w I I  Aleksandra Czudowska, w I I I  
Tekla Jcśmanowiczówna, Antonina Cybulska i 
Cezara Narbutówna.

— Po ukończeniu rocznych egzaminów , rada 
G im nazjum  Siuckiego  ze 380 uczniów wyeg- 
zaminowanych, 266 promowała do klass wyż
szych, a 21 wydała attestaty pochwalne z ukoń
czenia zupełnego kursu nauk, z których 8 uznała 
za zdolnych do słuchania lekcji uniwersyteckich, 
z tych zaś Karolowi Nolkienowi i Antoniemu 
Ejsym ontow i przyznała prawo do rangi X IV  
klassy po wstąpieniu do służby eywilnćj, za ce- 
lujjjce postępy w języku rossyjskim i literaturze, 
i nadto jeszcze ostatniego z nich, Antoniego E j- 
symonta nagrodziła medalem złotym, jako ucznia 
celującego we wszystkich przedmiotach.

Imiona nagrodzonych: z klassy 1 -e j: ze 45 
do klassy 2-ej przeszło 30, z tych otrzymali 
książki: Leszczyński F ranciszek, Łubkin Ser
giusz i Cerawski W ito ld ; listy pochwalne—Bruj 
Edward i Sipajło Jerzy; pochwałę publiczną — 
Czyż Porfiry. Z klassy 2-ńj: z 69 przeszło do 
klassy 3-ej 47, z tych otrzymali: książkę W oj
nicz Aleksander; listy pochwalne—Grodzki W ła
dysław, Korolko Jan, Neiman Adolf i Smirnow 
Aleksander; pochwałę publiczną: Babiński A le
ksander, Górski W iktor, Zagorski Mikołaj, K ur
natowski Mieczysław, Łubkin Mikołaj, Pikiewicz 
Wilhelm i Płoskowicki Konstanty. K lassy o-ej: 
z 80 ucz. otrzymało promocje 50, z tych otrzy
mało: książkę—Szpindler Jozef; listy pochwal
ne— Banasewicz Jozef; pochwałę publiczną — 
Sokulski łtomuald. K lassy 4-ćj, z 66 przeszło 
do kl. następnej 46; otrzymali w nagrodę: książ
kę—Cerawski Władysław ; listy pochwalne — 
Wojnicz W ładysław , Moroz Jerzy, Mackiewicz 
Aleksander, Chuchliński W ładysław ; pochwałę 
publiczną— Jeleński Mieczysław, Zabrocki Mi
chał, Onufrowicz Seweryn. Kl. 5-ej, z 64 pro
mowano 38, z tych otrzymali w nagrodę: książ
kę Babiński Jo ze f; listy pochwalne— Bułhak 
W ładysław , Gulbiński Mikołaj ; pochwały pu
bliczne— K larner Włodzimierz, Piotrowski F ran 
ciszek. Kl. 6-ej, z 40 wzięło promocję 34, a 
z 7-ej klassy, z 25 stanęło do egzaminu 21, z kj^. 
rych wszyscy otrzymali attestaty pochwalne z u . 
kończenia kursu nauk,z nich medal złoty otrzymaj 
Ejsymont Antoni.

W  (jimnazyum Kiejdańskiem egzamina ucz- 
mow ukończyły się 22 czerwca. Z ogolnej liczby 
209 uczniów, otrzymało promocje 153, promo
wano z warunkiem złożenia egzaminu dodatko
wego 10, pozostało na miejscu 46. Z 22 ucz
niów klassy przygotowawczej, przeszło do klass 
właściwych 18, z których 1 otrzymał w nagrodę
list pochwalny.

Z klassy I  do I I  przeszło uczniów 4-2, z I I  
do I I I  30, z I I I  do IV  26, z IV  do V 18, z V 
do V I 10, razem 153, uczniowie zaś V I klassy 
zostali promowani w całym swoim komplecie skła
dającym się z 9.

Z uczniów, którzy przeszli do klass wyż
szych , otrzymało nagrodę: w książkach 4, w li

stach pochwalnych 15, 
w ogóle 31.

publiczną pochwałę P->

W  szkole Grodzieńskiej dla przychodzących 
panien, pod N a j w y ż s z ą  C esa rzo w e j M arU 
A leksandrów ny opieką zostającej, od dnia 11 do 
22 przeszłego czerwca odbywały się pierwsze czę
ściowe egzamina roczne uczenie, które znajdowa
ły się w tej szkole od 1 stycznia ter. roku, dokąd 
przeszły po większej części z byłej w m. Gro
dnie prywatnej pensji o czterech klassach 
p. Zagorowskiej Prócz pełniącego obowiązek 
naczelnika szkoły, głównej dozorczyni i nauczy
cieli, którzy ciągle przy tóm znajdowali się, za
szczycili zakład swojem odwiedzeniem i znajdo
wali się w nim w czasie egzaminowania uczenie: 
z języka rossyjskiego naczelnik gubernji Gro
dzieńskiej, rzeczywisty radzca stanu J . A. Szpe- 
jer, z jeografji—naczelnik 4 okręgu korpusu żan
darmów, jenerał-porucznik A. Kucyński i z ję
zyka rossyjskiego, historji i arytmetyki—dyre
ktor gimnazyum Grodzieńskiego, radzca stanu 
W- A. Tapper. Z tych co się w pierwszych 
czterech klassach szkoły uczyły , do egza
minu stanęło 55 uczenie i postęp w naukach oka
zało: 14 wyborny, 27 bardzo dobry, 8 dobry i 6 
średni. Za celujące postępy w naukach i za do
bre obyczaje, na mocy 128 ^U staw y  szkół żeń
skich wydziału zakładów C esarzo w ej M arji, ra 
da pedagogiczna szkoły przyznała w nagrodę: a) 
książki, uczenicom; klassy 1-śj, W ierze Juchnie- 
wiczownie, 2-ej Kamilli G rudzińskiej, 3-ćj Ma
rji Rodzińskiej i 4-tej Elżbiecie T eksztrem ; b) 
listy pochwalne: klassy 1-ej Annie Wysockiej i 
Ewelinie Haleckiej, 2-śj Natalji H ess, Helenie 
Żylińskiej, Ernestynie Kosińskiej i Karolinie P a- 
węckiój; 3-ej Zofji Kłyszyńskiej i Marji Maśle- 
wiczównie i 4-ej Aleksandrze Millerównie i Ale
ksandrze Skinderównie.

Dnia 23 czerwca, na kompletnem zebraniu na
uczycieli i dozorczyń, w obecności dyrektora gi
mnazjum Grodzieńskiego, i niektórych rodziców 
uczenie, w sali rekrecyjnej, gdzie na osobnych 
stołach były porozkładane seksterna kaligraficzne, 
jeografiozne mapy, rysunki i ręczne robotki ucze
nie, po krótkiej przemowie pełniącego obowiązek 
naczelnika zakładu, przeczytana była lista ucze
nie, które do klass wyższych promocje otrzyma
ły i rozdano nagrody celniejszym z nich. Po- 
czem uczenice, które brały naukę śpiewu, zaśpie
wały hymn »Boże Cesarza zachowaj !»

Rozpoczęcie kursu naukowego w szkole i przyj
mowanie uczenie nowych, rozpocznie się po waka
cjach letn ich , od 16 do 24 sierpnia. Osoby 
nie zamieszkałe w Grodnie, za pozwoleniem JW . 
Kuratora szkół dla przychodzących uczenie w m ie
ście Wilnie, Grodnie i Kownie, jenerał-adjutanta 
W łodzimierza Nazimowa, danńm w sku tek  tru
dności, napotkanych przez rodziców w wyszuka- 
nhi mieszkań przyzwoitych, mogą umieszczać swe 
córki jako pensjonerki miejscowe u głównćj do- 
zo rczy iii s z k o ły , p a n i Z a g ó ro w s k iś j  n a  dobrowol
nie zawartych z nią warunkach.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Nakoniec rząd francuzki doczekał się odpo
w ied zi z Konstantynopola. Te kilka dni n ie
p ew nośc i  b y ły  tem d o tk l iw sz e , że Anglja,  
dziwnem  wahaniem  się  i wddoczną niechęcią  
względem  Francji,  zdawała się  całą  wyprawę  
podawać w  w ątp liw ość .  W idok, jak i  te dwa 
potężne narody św iatu  p r z e d s ta w ia ją , w ik ła  
w sze lk ie  rachuby rozumu, m ąci w sze lk ie poję
cia słusznośc i i m im ow olnie  zmusza do zapyta
n ia  s ieb ie ,  czy tez  nie byłoby prawdą, że ra
czej nie unikniona konieczność, niż m , ś l  g łęb 
sza ,  b ieg iem  rzeczy ludzkich rządzi? Obadwa 
ludy, angielski i francuzki, stoją  na czele  roz
woju  pod względem  św ia t ła ,  uczucia i spo
łeczn ego  ruchu , obadwa obdarzone są tak  
św ie tn em i,  a tak różnorodnemi przym iotam i,  
iż ,  w  n iepodobieństwie przyswojenia ich  sobie,

Anglik  Fran cu zow i,  jak  równie Francuz A ngli
kowi w łaśc iw ych  każdemu wybitnych znamion  
zazdrościć nawet nie może. Głębsze i rozle-  
glejsze  pojmowanie rzeczy przekonało, że spół-  
zawodnictwo, kupieckie i przem ysłow e, nie po
lega bynajmniej na wyłącznem  posiadaniu j a 
kiego targowiska lub wynalazku, ale na tem ,  
aby w sze lk ie  zaw iści z serca z łożyć, najroz- 
leg lejsze  pole pracy i przemysłu dla w szystk ich  
otworzyć , z odkryć genjuszu ludzkiego pieczęć  
tajem nicy  zerwać i,  co najprędzej, też odkry
cia spoiną puścizną całego rodzaju ludzkiego  
uczynić. W  skutek tego prawa, przed którem  
niedawno je sz cz e  św ia t  uderzył czo łem , po
winna była zniknąć ta przepaść, jaka dotąd na 
drodze handlu i w ynalazków Anglję i Francję  
dzieliła. Ludzie hołdujący dawnym przesądom, 
oczom sw oim  nie w ierzą ,  iż  na dalekich azya-  
tyckich lądach nie tylko te dwa ludy nie starają  
się o w zajem ne sieb ie  w  zyskach ubieżenie,

lecz przeciwnie podają sobie ręce i połączonemi  
s i łam i chcą w yw alczyć  zw yc ięz tw o dla tej 
wzniosłej zasady, że jak pojedynczy cz łow iek  
oddzielać się  od bliźnich sw oich  niema prawa,  
tak narody winne są zbrodni obrazy cz ło w ie 
czeństwa, skoro się  sam e w  sobie zasklepiają.  
X drugiej strony na polu w  ynalazkówr, jakże  
niedawno jeszcze  od owych dni ciem nego prze
sądu, w  których śm iercią  karano każdą zdradę 
tajem nicy , jakiego  odkrycia w  rzem iosłach  lub 
sztukach, a każde w y w iez ien ie  nie znanej dotąd 
machiny poczytywane było za najkarogodniejsze  
przem ytnictwo. Gdy więc dzięki postępowi  
św ia t ła ,  te przesądy upadły i m iędzy dwóma  
najpojętwiejszemi, najpracowitszem i i najroz-  
leg lejsze  działanie w  zawodzie kupieckim i prze
m ysłow ym , rozwijającem i narodami zazdrość,  
a w ięc wzajem na chęć szkodzenia sobie znikły,  
każdy bezstronny ze zdumienia wyjść n ic  m o
że ,  iż mimo to wszystko, tak nie pożyty anta

gonizm między Anglją i Francją panuje. A  to 
zdumienie jeszcze  tem  w iększe być m usi,  kiedy  
objawy tego antagonizmu w  najw yższych  i naj
św iat lejszych  sferach społeczności angielskiej  
postrzega. W prawdzie żyw io ły  sąsiedniej n ie 
chęci muszą być s iln ie  rozlane na sam ym  dnie 
angielskiego społeczeństw a , kiedy jeg o  k iero
wnikom  tak łatw o w yzysk iw ać je  przychodzi,  
ale w  obec tak upowszechnionego św ia t ła ,  
w obec takiej ja w n o śc i  s łow a ,  j e ż e l i  obalić się  
nie dają, widać, że źródło ich leży głębiej  
i szukać go potrzeba w  tej odwiecznej, ta jem 
niczej,  n iewytłum aczonej n ien aw iśc i  rass ,  k tó 
rej istn ien iu  rozum chciałby zaprzeczyć, a któ
ra niem niej is tn ie je .  Skutkiem  w łaśn ie  tej n ie 
naw iśc i ,  każdy krok Francji,  każde uderzenie  
tętna narodowego życia , najopaczniej są przez 
Anglję wykładane. Oto i teraz, kiedy z goto 
wością  godną najwyższego uwielb ien ia ,  Francja  
postanowiła  podnieść oręż w  obronie ginącego

JOZEF GARIBALDI.
(Dokończenie ob. N . 56.)

Często bardzo przed walką przemawiała do żoł
nierzy, a przytomność jój niemało wpływała na 
ich męztwo i odwagę. Po bitwie sama opatry
wała i doglądała rannych.

Jak  powiedzieliśmy wyżej, po odwrocie z Rzy
mu, Garibaldi chciał się przedrzeć do W enecji. 
W szedł do Toskanji, ta była zajęta przez liczne 
wojska austryjackie. W  Montepulciano wydał 
proklamację do stronictwa liberalnego, ale ciągłe 
niepowodzenia i klęski zmroziły zapał i uniesie
nia patryotyczne, budząc jedynie w sercach roz
pacz i zwątpienie. Otoczony zewsząd, zagrożo
ny z jednćj strony przez Francuzów z drugićj 
przez Austryjaków, Garibaldi przekonał się z bo
leścią w duszy, że obecnie niepodobieństwem 
je s t prowadzić dłużej wojnę, o niepodległość włos
ką, postanowił więc przejść na neutralne i wolne 
terrytorium  rzeczypospolitej San-Marino, aby tam 
rozwiązać swój legion, a samemu dostać się do 
Wenecji.

Austryjacy nie spuszczali go zoczuinaw szyst- 
kie strony liczne wysyłali pogonie; musiał jeszcze 
trzykrotnie stoczyć z nimi zacięte potyczki, 
mm zdołał przedrzeć się do granicy San-Marino. 
1 u prosił o schronienie dla siebie i swego oddzia- 

!Zą,‘ małćj rzeczypospolitej, wiedząc że 
Aus r}jacy postępują tuż za nim, odmówił bojąc 
sl§’ ? mV 7 - y - ło  do walki na ulicach miasta.

. 0 k 7 pnt? W?wczas położenie G aribaldiego, 
w idzia z . w a czeiu l ego żołnierze upadają 
z u tru d zen ia , wszyscy prawie byli rann i a na 
dom iar n ieszczęścia, zona K-go, 4 ^ " "  ’boha
te rsk a  A nm ta, um ierała prawie z s łodu i w

nia... już trzeci dzień żadnego nie mieli poży
wienia.

Generał Gorzkowsky gubernator Bolonji, nazna
cza znowu okup na głowę Garibaldiego, i ogła
sza następującą proklamację:

„Ktokolwiek poważy się dać żywność lub schro
nienie Garibaldiemu, żonie jego, lub komukol
wiek z jego towarzyszy, zostanie oddany pod sąd 
wojenny."

Widziemy że szlachetny jenerał austryjacki, 
nie przepomniał o Annicie.

Garibaldi posłał raz jeszcze do San-Marino 
w charakterze parlamentarza, jałmużnika swego 
księdia Lgo Bassi, i wszedł z oddziałem do mia
sta. Mieszkańcy przyjęli ich z otwartemi ręka
mi; na rynku czekały obficie zastawione stoły, 
rannych zaś rozebrano po domach i tkliwćm oto
czono staraniem.

Ale nie podobna było pozostać dłużej, bez na
rażenia rzeczypospolitej na nieuniknioną wojnę 
z Austrją. Widząc więc, że i teraz nie nadeszła 
jeszcze dla W łoch godzina wolności, i nie chcąc 
daremnie narażać swych wiernych towarzyszów 
na niechybną śmierć lub straszniejszą jeszcze nie
wolę austryjacką, postanowił rozwiązać legion: 
„Od tej chwili, rzekł do nich, wolni jesteście od 
wszelkich względem mnie zobowiązań, wracaj
cie w rodzinne zagrody, ale pamiętajcie, że W io
chy muszą być wolne, i że stokroć lepiej umie
rać jak żyć pod nienawistnem jarzm em  Austrji; 
przy pierwszej sposobności zobaczymy się znowu, 
a teraz bywajcie zdrowi!“ Poczem opuścił San- 
Marino i nocą przedarł się do lasu, ciągnącego się 
wzdłuż drogi z Rimini do Rawenny, w towarzy
stwie żony i kilku towarzyszów' co się z.nim  roz
stać nie chcieli.

I znowu bohaterski obrońca niepodległości

włoskiej błąka się zrozpaczony! gdzież wierni 
towarzysze broni? większa część p o le g ła  na pla
cu boju, inni ranni lub w niewoli- 4V coż się 
obróciły ich nadzieje? Na co tyle ofiar, męztwa, 
wytrwałości, tyle bohaterskich poświęceń, kiedy 
wróg cięższem jeszcze przygniata jarzmem, sil
niejszym jeszcze łańcuhem krępuje nieszczęśliwe 
Włochy!

Na domiar nieszczęścia A n n i t a  codzień wido
czniej upadała na siłach; nigdy jednak żadna 
skarga z ust jćj nie wyszła owszem taiła przed 
mężem prawdziwy stan swego zdrowia. Nare
szcie, pewnćj nocy, siły zaczęły opuszczać ją  co
raz więcej, bladła i chwiejąca się kroku postąpić 
nie mogła.

— Co tobie, Annito moja! zawołał Garibaldi 
porywając ją  w objęcia; nigdy jeszcze nie widzia
łem cię tak bladą?

I na ręku zaniósł ją  do pobliskićj chaty; ale 
zaledwie złożył na łóżku wieśniaka drogi swój cię
żar, dają znać, że zbliża się pogoń austryjacka. 
Poczciwy wieśniak zaprzęga swój wózek, i z na
rażeniem  życia, uw'ozi ich ku Rawenie. Tu też 
pod miastem, margrabia Guiccioli ukrył ich w o- 
g r o d o w e j  a tanie i wszelkiem otoczył staraniem. 
Ale Annita coraz miała się gorzćj; nareszcie pe
wnego wieczora zbladła, zwróciła na męża wzrok 
obumarły, i padając w jego objęcia ostatnie wy
dała tchnienie. 6

Garibaldi wyniósł ją  do ogrodu; margrabia Guic- 
cioli i garstka wiernych towarzyszów udali się za 
mm. Jakże to smutny, rozdzierający serce przed
stawia się im obraz! obłąkany rozpaczą, Garibal
di biega po ogrodzie, przyciskając do serca m ar
twe zwłoki żony: „Odpowiedz mi; przemów do 
mnie, Annito moja!... nie umieraj... nie rzucaj 
mnie! O to boleść nad siły!...

Przez dwa dni nie dał sobie odebrać zwłok u- 
kochanych; zdawaiło się że stracił rozum. Chwi
lami nie wńerzył w swoje nieszczęście.

Po pogrzebie, kiedy już grób przysypano zie
mią, Garibaldi padł bez zmysłów na mogiłę; kil
ka godzin minęło nim zdołano przywrócić go do 
życia.

Żadne pióro nie zdoła skreślić boleści i rozpa
czy Garibaldiego; w myśli jego przesuwają się 
nieustannie dwa straszne obrazy; śmierć uko- 
chanćj Annity, i ciężka niewola rodzinnćj ziemi. 
W  pierwszych chwilach chciał odebrać sobie ży
cie; ale miłość ojczyzny tak  w ielką,tak silną by
ła w j ego duszy, że potrafiła powstrzymać dłoń 
samobójczą. W  chwili kiedy pochwycił już pi
stolet, powstała w sercu jego myśl, że przede- 
wszystkićm życie jego należy do kraju, uczuł 
w duszy, że jeszcze nie spełnił swego posłanictwa, 
że jeszcze nie wszystko stracone, bo poki Bóg 
w Niebie,zawsze dla uciśnionych błyszczy gwiaz
da nadziei, choćby w największej oddali, ulegając 
więc prośbom i naleganiom margrabiego Guiccio
li i kilku wiernych tewarzyszy, udał się do Ame- 
r yki-

Przyjaciele jego nabyli statek i powierzyli mu 
swe interesa handlowe; ale te spokojne zajęcia 
nie wystarczały wojowniczej i energicznćj natu
rze bohatera.

W  r. 1852 przyjął ofiarowane sobie dowództwo 
wojsk peruwiańskich. Po skończonej wojnie 
zwiedził całe Stany zjednoczone, oraz spokojne 
już i szczęśliwe Montevideo.

Ale zawsze dręczył go smutek i tęsknota do 
rodzinnej ziemi; nareszcie w r. 1854 Garibaldi 
przybył do Genui. B yła to właśnie c wiła, w kto- 
r ć j" Piemont pod przewodnictwem hrabiego Ca- 
vour nową zaczął postępować drogą. Garibal-
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na wschodzie chrześcijaństwa, lord Palmerston 
znalazł być najwłaściwszem, rozbudzać złe na
miętności swego narodu i przemówić językiem  
nienawiści. Przypisywane Napoleonowi III-mu 
zamiary najazdu na Anglję, poczytywane z po
czątku jak urojenie chorobliwej wyobraźni, po
woli poczęły nabierać ciała i kształtu, i nagle 
stanęły w oczach ludu angielskiego w postaci 
anioła zniszczenia, niosącego płomienistym mie
czem zagładę Wielkiej Brytanji. Na dniu 23' 
lipca powstał lord Palmerston w izbie gmin i za
powiedział, iż cesarz Napoleon, pędzony nie
ubłaganą koniecznością swego położenia, bę
dzie musiał najechać Anglję , że lękać się 
Wprawdzie nie należy, aby Anglja nazawsze 
zhołdowaną być mogła, lub jej stolica odarta zc 
swych niezmiernych bogactw, ale że arsenały 
floty, ulegną nieuchronnemu zniszczeniu, jeżeli 
izba 1 1 ,0 0 0 ,0 0 0  f. st. natychmiast nie uchwali 
na obwarowanie brzegów. I jakąż porę wybrał 
pierwszy lord podskarbstwa angielskiego do wy
rzeczenia swojej filippiki ? oto właśnie, kiedy 
w sercach ludu angielskiego należało spółczucie 
i ufność ku Francji wzniecić, kiedy długiemi 
kłamstwami o niezbędnej dla dobra Europy po
trzebie utrzymania państwa Tureckiego, spa
czone wyobrażenia sprostować i z drogi błędu 
na jasny tor miłości chrześciańskiej zwró
cić. Nikt nie wątpi o waleczności i rycerskim 
duchu synów Albionu , niezliczone zwycięz- 
twa na obu półkulach świata wywalczone , 
są wieczystem ich męztwa świadectwem. 
Ale Anglja przywykła dotąd stawić społeczne 
swobody obywateli swoich wyżej nad wszystkie 
skarby świata, nad wszystkie ponęty sławy, nie 
pozwalała swemu rządowi pomnażać stojącej 
w kraju siły zbrojnej, a jednak nie wstrzymało 
to jej rozwoju, nie przeszkodziło, aby jej nie- 
poczytywano za jedno z najpotężniejszych mo
carstw. Dziś wyobrażenia inny kierunek bio- 
rib duch wojowniczy całą ludność ogarnął, te 
oklaski, te uwielbienia, jakiemi ojczyzna ota
cza strzeleckich ochotników, mogą wkrótce do
prowadzić do tego, iż głównem zadaniem życia, 
12 jedyną rozrywką angielskiego młodzieńca, 
stanie się wprawa do boju. Gzy na tem rozwój 
umysłowy i najświętsze prawa ludzkości nie- 
ucierpią, j est to zagadka, którą bliższa lub odle
glejsza przyszłość rozwiąże; biada atoli światu, 
jeśliby Anglja miała znowu, jak w wiekaeh 
średnich, wysyłać zbrojne zastępy na ląd stały 
i do przewagi bogactw dołączyć jeszcze ciężar 
miecza, jeśliby znowu krwawe zapasy pod P o i 
t i e r s  i A z i n c o u r t  wznowić przyszło. 
Dziś te boleśne myśli ustąpić muszą naglącemu 
biegowi wypadków. Zapewne już w chwili, kie
dy to piszemy, wojska francuzkie są na pełnem 
morzu, ciekawość wszakże powszechna żywo 
jest zajęta treścią konw’encji, podpisanej w Pary
żu przez pełnomocników wszystkich państw, na
leżących do traktatu 185(i roku; bo jćj roz
porządzenia dadzą miarę, jak Europa pojmuje 
sprawę chrześcijan jęczących pod jarzmem tu- 
reckiem i czy teraźniejsza wyprawa będzie po
czątkiem jaśniejszej przyszłości dla tych, tak 
ciężko doświadczanych plemion, —  czy tylko 
chwilowym rozejmem, w którym mordy i pożo
gi ustaną. Zwracamy uwagę czytelników na
szych na to, co w tym względzie pod Francją 
powiedziano. Godzi się tuszyć, że wyprawa od
powie i wielkości potrzeby i godności Europy, 
biorącej w niej spólny i jednomyślny udział.

W e Włoszech ważne zaszły zdarzenia. Po

słowie neapolitańscy w Turynie zdaje się, iż zna
leźli pełne spółczucia przyjęcie; gabinet Spineli 
uczynił krok stanowczy— skłonił króla do wy
prowadzenia wszystkich wojsk z Sycylji i żą
dał od Wiktora-Emmanuela, aby wyjednał na 
Garibaldim opuszczenie wyspy. Niech ludność 
Sycylijska, zostawiona sama sobie w drodze po
wszechnego głosowania, wyrzeknie , jakiego 
rządu, czy samoistnego, czy piemonckiego, czy 
neapolitańskiego, pragnie. Żądanie Franciszka 
II jest nadto sprawiedliwe, aby odrzuconem być 
mogło. Każdy widzi, że najgłówniejszem, naj- 
żywotniejszem zadaniem dla przyszłości wło
skiej, jest wyrugowanie Austrji z Wenecji, że 
w obec tego wielkiego przedsięwzięcia -  zje
dnoczenie półwyspu pod jedynym rządem, mimo 
całą swą wagę, jest pytaniem drugorzędnem. 
Sprzeczne doniesienia telegrafów jeszcze nic 
ostatecznego powiedzieć nie pozwalają. Go do 
uwolnienia Sycylji przez wyjście wojsk królew
skich, zdaje się, że słowom lorda John Russel 
wierzyć można; inne telegraficzne wiadomości 
zwiastują, że tylko jenerał Glary pościągał ze 
wszystkich twierdz oddziały wojsk neapolitań- 
skich i zamknął się w Messyńkiej cytadelli; że 
Garibaldi nie do zupełnego opuszczenia wyspy, 
ale do zawarcia półrocznego zawieszenia broni 
wezwanym został, inne na koniec doniesienie 
twierdzi, że pod M e l a z z o  krwawa zaszła b i
twa i zwycięztwo powstańców drogo okupionem 
zostało, że sam Garibaldi raniony. To wszys
tko obudzą najwyższą ciekawość i z niecierpli
wością oczekiwać każe następnych dzienników.

W Ł O C H Y .
PIEMONT- d. 2 1  lipca. Uwaga pow szechna zwró

cona je s t  na S ycy lję , na b lisko przyszłe działania  
w-ojenne G aribaldiego i na przym ierze z N eapo
lem . D yktator ciągle w yw iera jednostajny urok 
na w yobraźnię i używ a jednostajnej populayiości 
w  stronnictw ie egzaltow anem . W szakże w ypę
d zen ie p. L a  Farina i n iekorzystny obrót, jaki od 
tej chw ili spraw y publiczne w  Sycylji w zięły , 
ozięb iły  dla dyktatora u czucie uw ielb ien ia i m i
ło śc i, ożyw iające niezm ierną w iększość całego  
stonnictw a narodowego, która z żalem  w idzi, że  
ruch w łoski zm ierza do zboczenia z tego toru  
m ądrego um iarkowania, którem u Piem ont w in ien  
pow iększenie sw ych granic, spółczucie p ow szech 
ne europejskiej opinji i wyrozum iałość dyplo
m acji. W  Palerm o obok G aribaldiego, mimo j e 
go naw et w iedzę, panuje i rządzi M azzini przez  
sw oich ajentów; w-pływ ich  je st  przeważny na u- 
m ysł prosty, u czciw y ale egzaltow any dyktatora. 
Crispi, lubo w ystąpił z gabinetu , pozostał jednak  
przybocznym  sekretarzem  i z N ino B ixio, Mario 
i innym i zachow ał przewagę i nad dyktatorem  
i nad m inisterstw em  utworzonem  po w ygnaniu p. 
La Farina.

W krótce deputowany D ep retis przybędzie na  
wyspę; czy  uda się mu skojarzyć zgodę m iędzy  
hr. Cavour a stronnictwem  przem agającem  dziś 
w u m yśle  dyktatora, oraz rów now ażącem  wpływ  
M azzinistów  t. j . stronnictw em  p. Bertani? Zdaje 
że nie; i w szyscy znający p. D ep retis i stan rze
czy  w  S ycy lji są tegoż m niem ania. Bo rzeczy
w iśc ie , p. D ep retis, godny pod w szelk iein i w zg lę
dami szacunku, n a leży  i zaw sze należał do tego  
odłamku liberalnego stronnictwa, którem u po
św ięcił się zupełn ie p. Bertani. T en  ostatni za
siadał w izb ie obok p- D ep retis, który nim  niej a; 
ko kierował; prócz tego zaw sze najściślej byli 
z sobą sprzyjaźnieni.— O w oż ci, którym  ta śc i
słość zw iązków  jest  znana, najm niej w ierzą w po
w odzenie jeg o  poselstw a; je s t  bow iem  wątpliwa, 
a naw et niepodobna, aby p. D ep retis potrafił " 7 '  
zw olić się od w pływ u sw ych przyjaciół, którzy 
panować nad nim  będą i przez jego w łasne prze
św iadczen ia  i przez pam ięć dotychczasow ego po
stępow ania. N adto, n igdy p. D ep retis n ie otwo
rzy ust i n ie będzie radził G aribaldiem u uniew a
żnić czynności p. B ertani, króla Genui, jak S°

dziennik i nazywają; a jednakże hr. Cavour, n ie
wzruszony jest w  sw em  postanowieniu. O dbiło  
się ono w  liśc ie  admirała Persano do G aribaldie
go, skąd jasno widać, co hr. Cavour trzyma o tym  
szczególnym  p otentacie, którego działania zn ie
chęcają w szystk ie gab inety  europejskie dla P ie 
m ontu. Bo rzeczyw iśc ie , n a leży  tylko wystawić 
sobie człow ieka, z u licy N ocissim a, w Genui, 
rządzącego jakby jakiem  m inisterstw em , um awia
jącego się o stum iljonową pożyczkę, najm ującego  
i kupującego w ojenne parostatki, zapasy broni, 
zaciągającego i opłacającego półki i to w szystko  
zew nątrz rządu, osłaniając się swoją parlam entar
ną n ietykalnością , aby go nie dosięgło ani prawo, 
ani poskramiające środki, jakich n ie uniknąłby  
żaden inny obyw atel, tak jakby w  państw ie kon- 
stytucyjnem  prawo n ie powinno w szystk ich  j e 
dnostajnie obowiązyw ać. T o w szystko tłum aczy  
natarczywy list adm irała Persano, w  którym  o- 
strzegał, że je ż e li G aribaldi n ie przychyli się  do 
zdrowych rad piem onckiego gabinetu, hr. Cavour 
ujrzy się m im owolnie zm uszonym , przez m iędzy
narodowe sw e pow inności, zabronić w szelk ich  
wypraw ludzi i broni z G enui i L iw orny. K rań
cowa oppozycja w niebogłosy w ołała  na n iew cze-  
sność tego listu , a naw et ten  odłam ek d zienn i
karstwa, który nanowo poczyna oddychać m azzi- 
nistowskiem i teorjam i, n ie szczęd ził gorzkich  
narzekań. T ym czasem  przepow iedziany przez 
hr. Persano wypadek, m oże się wkrótce ziścić. 
W szyscy  ludzie rozsądni przyklasnęliby hr. Ca
vour za ten  czyn tęgości, odejm ujący znam ię re
w olucyjne ruchowa w łosk iem u i zwracający go 
na tę drogę, jaką przebiegł dotąd z takim  try
umfem .

Co do przym ierza, pp. M anna i V inspeare, od 
kilku dni ju ż  tu bawią. Hr. Cavour przyjął ich  
natychm iast po przybyciu i w zajem nie tegoż dnia 
po południu odw iedził. O dtąd dzień w dzień od
bywają się konferencje m iędzy nim i i prezesem  
rady. Hr. Cavour oddaje w sze lk ą  spraw iedli
w ość postępowaniu i zamiarom p. M anna. Jen . 
Y inspare, w niejaki sposób, b ęd ący  u zupełn ie
niem  sw ego tow arzysza, n ic odstępuje go ani na 
krok. Owoż p. M anna w szędzie ukazuje się o to 
czony pp. V inspeare i Canofari. Z tego powodu  
przypisują posłow i angielsk iem u Sir Jam es H ud
son złośliw y docinek , iż jakoby w idząc zstępu
jących  ze schodów  m inisterstw a tych  trzech pa
nów m iał przypom nieć okoliczność ew angeliczną  
pochlebniejszą dla p. M anna, n iż dla jego  tow a
rzyszów. (Zapew ne m iał na m yśli towarzyszów  
P. Jezusa leżącego  w e  żłobie).

K ról, baw iący od tygodnia u wród V alolieri, n ie  
udzielił je sz cz e  pełnom ocnikom  zaszczytu  posłu
chania. B ęd z ie  to m iało m iejsce w  następnym  
tygodniu. Posłow ie, k tórych z początku przyjęto 
z największą nieufnością i których otaczała n ie 
ubłagana niepopularnośe, poczynają swobodniej 
oddychać. P ierw szych  dni sw ojego pobytu w T u 
rynie, odw iedzili znakom itszych  m ieszkających  
tu w ychodźców . P P . M ancini i Poerio, pom im o  
zapalczyw ych mów m ianych w  izb ie , podobnież  
zostali odw iedzeni i co w iększa sam i osob iście  
byli u pełnom ocników . Z apew ne, że od tego da
leko jeszcze  do powodzenia ich poselstw a; opinja 
pow szechna stanow czo objawia się przeciw  rze
czonem u przym ierzu; ale i to w yznać n ależy, że  
w p olityce rozum b ierze górę nad uczuciem ; ob li
cza ona korzyści i n ie  zw ykła staw ić na pierw- 
szem  m iejscu zaehceń. W iadom e ju ż  cztery w a
runki, przełożone przez gab in et turyński; je ż e li  
te warunki stanow iące rękojm ię (jakiej dom agać 
się m usi rząd w łoski od dworu, którego uprzednie  
postępowanie dało powód do nieufności) są przy- 
jętem i co do ich  zasady, a m ianow icie w  tćm  co  
odnosi się do zachowania się w zględem  Austrji, 
z powodu jej n iegodziw ego rządu w  W en ecji, to  
przym ierze, uchodzące z początku za m arzenie 
m oże n ie być zupełnem  niepodobieństw em , zw ła
szcza zw ażyw szy na w ym agania n iektórych  państw  
cudzoziem skich , które, po zawarciu przym ierza, 
natychm iast pojednałyby się z rządem  piem onc- 
kim. W szystk ie  pogłoski zm iany całkowitej lub  
wyjątkowćj m inistrów są zupełn ie bezzasadne.

D nia  2 2  lipca. K ról powrócił z V alolieri i dziś 
lub jutro przyjm ie posłów  neapolitańskich. P o

w szechnie dom yślają się, że w  skutek rady m ini
strów , na której król dziś prezyduje, udzielona  
b ędzie następna odpowiedź: spółczucie dla po
stanow ień przedsięw ziętych przez króla n eapoli
tańskiego, nadzieja, iż te  osięgną pożądany sk u 
tek , tud zież zapew nienie, że skoro parlam ent nc- 
apolitański zgrom adzi się, T uryn pośpieszy ze  
sp ełn ien iem  życzeń  narodu.

Tow arzystw o narodowe t urwis kie, odbyło po
siedzenie, na którem  p. L a  Farina w yłożył w szys
tko, CO zaszło w  Palerm o. Towarzystwo w strzy
ma się od w szelk iego uczęstnietw a w sprawach  
sycylijskich. N ie  było na to uchw ały pisanej, ale  
stanęła zgoda domniemana.

KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLJI.
Neapol, 17  lipca. D zienn ik  L e W ord  zaw iera  

opis niedokładnie przez telegraf podanych wia
dom ości wypadków d. 15 bieżącego m iesiąca: 
W  n ied zie lę  o godzin ie 7 w ieczorem , gdy m ie
szkańcy św iąteczn e przystroieni, napełnili w  po
w ozach i p ieszo g łów niejsze u lice, kupa pjanych  
żołnierzy, po w iększej części w pełnych mundu 
r a c h , w trąciła  sto licę w  przestrach i żałobę. 
T rzech set tych  szaleńców  należących  do 2 -ch  
półków  gwardji, grenadjerow, pólku morskiego, 
strzelców  i przew odników  p ieszych , w ypadłszy  
z placu zw anego Carmine, rzucili się z dobytęm i 
pałaszam i przez ulicę della M arina  na T oledo i 
u lice przyległe, napadając na przechodzących  
i zm uszając ich do okrzyków: Niech żyje król! 
tych  zaś, co natychm iast n ie usłuchali, rąbali bez 
litości. B yli to prawdziwi sza leń cy . N ic  ich  n ie  
m ogło upam iętać, ani powaga, ani stan, ani w iek, 
ani płeć osób; głuchym i b y li na glos k ilk u  ofice
rów, którzy nadbiegli, dla przyw rócenia porzą
dku. K tokolw iek  w ie, jak i napływ  pojazdów na
pełnia co n ied zie li T oledo i Chiaja, łatw o sobie  
wyobrazi przerażenie całego tłum u, zatrzym ane
go i pieszo i w  powozach, i n ie m ogącego uciec od 
tej zbrojnej napaści. N ow y m inister pruski, p rze
jeżdżający w  pow ozie przez T oled o, zagrożony  
zam achem  szabli, m usiał zdjąć kapelusz i krzy
czeć: N iech żgje król! K onsul angielsk i, którego  
powoź podobnież zatrzym ano, przynaglony b ył do 
takiegoż okrzyku, ale poniew aż nie zdjął kapelu
sza, w bito mu go, cięciem  szabli, na twarz, szczę
ściem , że  żelazo n ie zraniło g łow y. Napełniw
szy m iasto trwogą, zostaw ując po sob ie ślady  
krw i, ta kupa zbójecka wróciła w n ieład zie do 
sw ych koszar. T ę zbrodnię przypisują jed n om yśl
nie podżeganiom  kam ariłli, która dostarczyła  p ie
niędzy na upojenie żołnierzy. S zczęściem , że ko
m itet centralny, który potrafił naczeln ików  laz-  
zaronów wciągnąć do sw ego kola, czuw ał przez  
nich aby pospólstw o nie rzuciło się do nożów; 
wówczas bow iem  w alka m ogła stać się pow szech
ną i w yw ołać odnow ienie d. 15 maja 1848 r. T a  
nadzieja zaślepiła  kam arillę do tego stopnia, iż  
nie w ahała się w yw ołać ten  zbrodniczy zam ach. 
W iadom o już, że król usłuchał głosu m inistrów , 
że zgodził się na podpisanie proklam acji, które  
razem  z w ydanem i ogłoszeniam i m inistrów  L ib o -  
rio Rom ano i P ia n elli przyczyniły się do uspoko
jen ia  ludu. K om itet centralny, ze swojej stro
ny, przem ówił; w ażność tych  dokum entów je s t  
w obecnej ch w ili tak stanow cza iż, mimo ich  roz
ciągłość, um ieszczam y je  tu w zupełności.

K ró l do swoich państw .
„Po ogłoszeniu naszego najw yższego  aktu z d. 

25 czerw ca, przez który darow aliśm y naszym  lu 
dom statut, oparty na zasadach narodowych i w ło 
skich, oraz am nestję w szystk im  oskarżonym  p oli
tycznym  i oznajm iliśm y zamiar porozum ienia się 
z królem  W iktorem -E m inanuclem , ku w sp ó ln e
mu dobru dwóch koron w łoskich , po ogłoszen iu  
następnie drugiego naszego aktu  Z d. 1 b ieżącego  
m iesiąca, mocą którego w prow adziliśm y w w yko- 
m anie dla tej części państw  naszych  statut og ło
szony 10 lu tego  1848, zachow anie się i uczucia  
p olityczne w szystk ich  n aszych  krajów ląd ow ych , 
oraz sto licy , okazały się sz lach etnem i i w zn io 
słem u D zięk i im , cyw ilizow ana Europa m ogła  
przekonać się, że ludy naszego państw a stan ęły  
narówni z ludam i innych  krajów w łosk ich , które  
osiągnęły odrodzenie p olityczne i jedność zasad. 
J e ż e li te  kraje, po ty lu  w iekach , w ciągu k tórych  
obudzenie się W łoch , pod zmorą ślepych  nam ię

di został jak  najlepiej przyjęty, ustąpiono mu 
m ałą w ysepkę, gdzie wraz z synam i oddał się u- 
prawie roli. C zęsto jednak  m ożna go b yło  w i
d zieć przyjeżdżającego konno do N ice i, dla za- 
siągnienia w iadom ości jak rzeczy stoją, a w n ie
dzielę podziela ł w porcie zabawy marynarzy.

N adeszła  nareszcie długo upragniona chwila, 
w której po ty lu  latach  ucisku i uciem iężenia, 
W łoch y  m iały zostać w ysw obodzone z pod niena
wistnej przem ocy. A  gdy w brew  przedstawień  
całej Europy, Austryjacy w kroczyli zbrojni na 
terry tori um sardyńskie , W iktor-E m m anuel, ten  
król bohater, wsparty sz lach etną  pomocą Fran
cji, m ężne staw ił czoło najezdcom , i n ie om ieszkał 
zaraz powołać w  swoje szeregi G aribaldiego, o- 
krytego głośną sław ą, otoczonego m iłością i u- 
W ielbieniem  ludu. Garibaldi śp ieszy  stanąć do 
Walki, powołuje dawnych tow arzyszów  broni, i oto 
jak przem ówił do licznych ochotników: „O znaj- 
muję wam  co czeka tych  co chcą w alczyć ze mną: 
upał i pragnienie we dnie, głód i zim no w  nocy, 
forsowne m arsze, krwawe boje, n ieustanne n ie-  
b ezp ieczeństw a, ani żołdu ani schronienia, ale 
P° za tem  w szystk iem  w olność i n iepodległość na- 
o f \ Ĉ  W łoch  ukochanych, oto w szystko co wam  
złod°-W-a<': m°gć- K tokolwiek popełni najm niejsze  
n a tv c b ^ W0 nadużycie, będzie rozstrzelany  
wój . '1rn‘as*': najm niejsze n ieposłuszeństw o suro- 

°gn ie karze. W olno każdem u
w ej 
choćb sabiji
nia w l . u ysiilce wrogów, lub ginąć m ężnie z bro-
Z t o S t e * -  » * *  Wl“ h>- z»

I najpierwszv %v° łnośc!
tników wchodzi t aJe do w7alki:, z £;!rstklł ^cho- 

k \ p  ip p - n  w  . granice Lom bardji, a ukaza-
p sienie Z hl^°*Û e w szędzie szaloną radość i 

U do sw ?ch tając do Como, znowu prze-
T  d0 2 > y * :  „W ybiła godzina
stanowcza. Pa™7<A)«e, że m e m a d k n " s zbyt
ciężkiej o ia , ■ a ne p ośw ięcen ie n ie je s t  n ie-
podobnćm  ,co dokonać w ysw obo-
dzem a kraju. N aśladujcie m nie towarzysze! od-

N. 5 /. ;

poczy wajcie dwie godziny a z resztą dzień i noc 
bijcie A ustryjaków . B óg z nam i, bo świętćj bro- 
niem y sprawy! “

Po długiej i zaciętej w alce z stokroć przewyż
szającą siłą , Garibaldi stał się  panem  Como; po
b ici A ustryjacy cofnęli się  ku  M ediolanow i, zo
staw iając na placu  m nóstwo zab itych  i rannych. 
D aw szy  sw em u oddziałow i za led w ie k ilk a  godzin  
spoczynku, ożyw iony niepojętą odwagą i śm iał0- 
ścią , podstąpił ku M ediolanow i; po drodze wypę
d ził A ustryjaków  z Cam erlata.

Korpus G aribaldiego nosił nazw ę S tr ze lcó w  
Alpejskich, sk ładał się w ted y  z dwóch pułków, 
każdy po dwa tysiące ludzi. G aribaldi pragnął 
koniecznie m ieć artyllerję, a le  szło  o działa: „ W iel
ka rzecz, rzekł on, alboż to  A ustryjacy dział nie  
mają!“ i rzeczyw iście K roaci dostarczyli artylle- 
rji Strzelcom  A lpejskim .

Sam  Garibaldi przyw dział mundur jenerała Sar- 
dyńskiego, zachow ując ty lk o  dawny p łaszcz czer
wony, jako sztandar co tak dobrze prowadził zaw
sze do boju G aribaldczyków . J es t to korpus niezwy
ciężony. G aribaldi n auczył ich  łazić po drzewach, 
czołgać się, przebyw ać w  p ła w  rzeki, w  pędzie 
wskakiwać na konia, zdobyw ać fortece bez dział 
i przyrządów’ ob lężn iczych , i  jak  d zik ie koty cze
piać się i rzucać z w ierzchołka sk ał najw yższych. 
Jak d ziś, tak i w tedy ochotn icy  ci sk ładali się z lu
dzi różnego w iek u  i stanu; w ie lu  n ie  m a m undu
rów, inni nOszą najrozm ajtsze. N iek tórzy  za ca
ły  żołd pobierali ośm  groszy d zien n ie, a jedna  
znów kompanja, złożona z nąjbogatszej i najzna
kom itszej m łodzieży Lom bardzkiej , posiadała  
przeszło dwa m iliony dochodu.

W chodząc do jak iegoś m iasta G aribaldi pow o
łuje zaraz m łodzież do wojska, i  zachęca do pro
wadzenia tak św iętej w ojny, aby dow ieść św iatu  
że W ło si n ie kłam ią, m ówiąc g łośno o swćj n iena
w iści dla Austryjaków.

Sam jed en  zdobył V arese. Porozum iaw szy  
się z m ieszkańcam i, dow iedział s ię  że V arese za

jęte  b yło  jed ynie przez stu  żołn ierzy  i k ilku ofi
cerów; podszed ł A ustryjaków  udając, że w inną  
zm ierza stronę, a rzeczyw iśc ie zdążał do Varese. 
T u  w yprzedziw szy swój oddział, w szedł do m ia
sta na cze le  kilku ty lko lu d zi, kazał się zapro
w adzić do budynku, w  którym była głów na kw a
tera austryjacka, i w szed ł do pokoju gd zie ze
brali się oficerowie.

— K to jesteś  zaw ołali zdziwieni?
— Jestem  G aribaldi, a w y m oi jeń cy .
Przerażeni oficerowie, sądząc że Garibaldi 

przychodzi na cze le  licznego oddziału, poddali 
się * bez oporu. Z aledw ie w  godzinę potem  w e
szła i zajęła m iasto kolum na Strzelców  A lpej
skich.

Starszy syn G aribaldiego w alczy ł przy boku  
ojca.

IX.
D ziś jen era ł Garibaldi ma lat 5*2; n ie je s t  to 

już ów piękny nam iętny m łodzian, jakiego opisa
liśm y na początku. Jego piękne blond- w łosy  
zaczynają siw ieć, mniej się łu d zi m arzeniam i, ale 
rów nie w ielk im  ożyw iony je s t  zapałem . N a p°- 
zor zdaje się p ow ażn iejszy , chłodniejszy, ,aŁ) 
w gruncie duszy zaw sze równie gorąco k00*1**™ ! 
swój rodzinny, zaw sze do jednego dąży ce u,  ̂ o 
jest: zjednoczenia całych  W łoch  p ° d . } ° » u n l 
b erłem  W iktora-E m m anuela, i uważa się za n a
rzędzie zem sty B ożej, za posłannika, kf01(§° o io -  
wiązkiem  jest  skarcić przywłaszczycie 1 1  ciem ięż
ców, co tak długo gnębili n ieszczęśliw e W łochy.

Skoro tylko pow stanie wybuc o w  S ycy lii, 
G aribaldi udaje się tam n a ty c  nniast. W iadomo 
w szystk im , jak w ielkich  w tak krótkim  czasie do
konał rzeczy, jak  w iele spodziew ać się  jeszcze  
po nim  n ależy. C ó ż  to za w ielka, w zniosła b ez
interesow ność! jak w ielka, n ieograniczona ufność 
i przyw iązanie do szlachetnego m onarchy, c o  rów
n ie jak  on ukochał W io ch y  i życie swoje ich  
szczęściu  p o św ię c a! N ie  b ęd ziem  opisywać tu dzi
siejszych  jego działań w S ycylji, bo te  doskonale

znane są czyteln ikom  z gazet i pism  publicznych; 
dodać tylko m usim y, że bohater nasz, zachw y
cony pięknością i m ęzką odwagą młodój siedm na-  
stoletnićj dziew icy (margrabianki Rajmondi), k tó 
ra uniesiona niew ypow iedzianem  dlań u w ie lb ie 
niem , podczas ostatnićj wojny z Austryjakam i, po 
dwakroć, z narażeniem  życia, doręczała mu ważne, 
depesze, zawarł z nią związki m ałżeńskie.

Po W iktorze-E m m anuelu, tym ubóstw ionym  m o
narsze, który zapom ina, że jestk ro lem  aby zostać  
pierwszym  żołnierzem  n iepodległości w łoskiej, 
i n ie wiadom o z czego dum niejszy je s t  w  duszy, 
czy z liczn ych  koron, które całe W ło c h y  u stóp j e 
go składają lub złożyć pragną, czy  z prostego  
tytułu kaprala jaki mu nadają żuaw y na polu  b it
wy, Garibaldi je st  dzis b ez  zaprzeczenja najzna
komitszym, najpopularniejszym , najw znioślejszym  
bohaterem  w łoskim .

Są epoki odrodzenia w ogólnym  rozwoju ludz
kości, w  których narody od dawna za przeżyte 
i zam arłe już u w ażane, budzą się  nagle do życia, 
i za jednym  razem  odzyskają utracone stanowisko  

w ielk ie i ludów  rodzinie. W tedy zazwyczaj
pow staje z łona tłum u przedstaw iciel uosabiający  
w sob ie uczucie i dążenia ogółu, i zam ienia j e  
w czyn , budząc w  m assie narodu p oczu cie w ła 
snej siły , praw i obowiązku-

T ak iem i b yli b o h a te r o w ie  tegoczesnej Grecji!
Takim  był Manin, w ielk i i znakom ity m ąż, 

zgasły, niestety! przedw cześnie, i ty lu ... i ty lu

Takim  jest dziś Garibaldi. M ąż ten  tak ener
giczny, m ężny, w ytrw ały; tak nam iętn ie kocha
jący kraj swój i w olność! N ie  jestże  to uosobie
nie całego narodu w łosk iego , powstającego n agle  
za jednćm  w ielk iem  i nieprzepartem  w strząśnie- 
niem , z n iezłom nem  postanow ieniem  pom szcze
nie ty lu  krzywd i upokorzeń, odzyskania wydar
tych  praw i n iepodległości!

W arsiawa 1 Maja 1860 r
t  t
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tności, nastąpić nie zdołało, potrafiły wznieść się 
do tak wielkiej chwały, pokonawszy wszelkiego 
rodzaju zawady, nie mogły dp tego dójść inaczej 
jak  przez zupełną i nieograniczoną uległość kie
runkowi nadanemu przez znakomitych mężów 
w wielkićj sprawie narodowej i chwale półwyspu. 
Ludy kraju neapolitańskiego postanowiły nie dać 
się przewyższyć innym Włochom. W  zbiegu 
ciężkich okoliczności, nie uwodząc się błędami, 
częstokroć zgubnemi dla wolności i plamiącemi 
karty dziejów, czekają raczej, w najgodniejszym 
uwielbienia spokoju, od nas i od rządu państwa 
uiszczenia wielkiego przyrzeczonego im dzieła. 
Nadzieje nasze nie były zawiedzione; oświadcza
jąc  więc dzięki ludom naszym za tak szlachetne 
i pełne chwały postępowanie, czerpiemy najwyż
szą zachętę ku doprowadzeniu do szczęśliwego 
końca, z największą wytrwałością wielkich za
miarów, z których wypłyn4c powinny szczęście, 
wielkość i sława ludów ukształconych, które 
Opatrzność poruczyła naszej troskliwości.

„Co zaś p o m n a ż a  radość naszego królewskiego 
serca, to je s t ta  myśl, iż powołani przez niezba
dane wyroki Opatrzności do rządu Obojga Sy.iy- 
lji, w wieku tak młodocianym, znajdujemy się 
wcześnie wtajemniczonymi w ten systemat re
prezentacyjny, na którym spoczywa dziś prawo 
publiczne tylu cywilizowanych krajów. Również 
nas uszczęśliwia, iż wdrażając się w trudną spra
wę rządzenia, zawód nasz będzie ułatwiony przez 
światło rozumnej i prawdziwie narodowćj prasy, 
oraz przez spółdziałanie wszystkich ludzi pojmu
jących duch polityczny i cywilny, którzy zasiądą 
w izbach prawodawczych. Tym sposobem, przy
wykłszy wcześnie do wykonywania nowo zagajo
nego trybu, mamy zupełną ufność, że przy bo
skiej pomocy te piękne prowincje lądowe, skła
dające część państw naszych, spełnią wysokie 
przeznaczenie wielkiego włoskiego narodu i po
trafią, w krótkim czasie, dojść do tej potęgi, wiel
kości i pomyślności, którćj osiągnienie stanowi 
najgorętszą żądzę naszego królewskiego serca.“

Neapol lń  lipca 1860 r.
(podpisano) „Franciszek II. 

Prezes rady ministrów Spinelli.“ 
Król do ludu i wojska.

„Darowaliśmy, z naszej dobrej i nieprzymuszo- 
nćj woli, rząd reprezentacyjny i konstytucyjny 
królestwu, odpowiedny postępowi cywilizacji i 
potrzebom ludów, które Opatrzność powierzyła 
naszćj pieczołowitości. W ejdziecie sumiennie na 
tę szlachetną i sławną drogę i zjednoczycie się 
w ustawie konstytucyjnej, która nas łączy w je 
dna rodzinę. Będziecie obrońcami prawa, ludz
kości, karności i miłości ojczyzny. Nadzieja spół- 
obywateli, będziecie razem trwalemi podporami 
tronu i nowych instytucji, będziecie narzędziem 
wielkości i szczęścia narodowego. Przypominam 
z rozrzewnieniem i wdzięcznością jak  niezło- 
mnćj wierności i posłuszeństwa byliście aż do 
dziś dnia zdolnymi, na świadectwo mojego za
dowolenia przyjmijcie najczulsze za to dzięki. 
Nikt bardzićj nad w a s z e g o  k r ó l a  nie m o ż e  o d d a ć  
wyższćj pochwały waszej zasłudze, której godne 
opłakania błędy nie wielu obłąkanych przez nie- 
wiadomośó lub złośliwe i nierozumne wrażenia, 
poniżyć nie mogą. Przyzwoita jest, abyście dzi
siaj zalecając się godnością i umiarkowaniem, 
z ramion waszych uczynili podporę nowego po 
rządku rzeczy, nowej polityki, tęgiej i pojedna 
wczćj, mogącćj wzmocnić ufność ludności i roz
proszyć obawy dyplomacji, przewidującej zwich- 
nienie równowagi europejskićj. Przeszłość ręczy 
mi w tćj mierze za waszą przyszłość.

Żołnierze! wzywają nas nowe przeznaczenia, 
abyśmy dźwignęli godność naszej włoskiej ojczy
zny. Bądźcie dumni tern posłannictwem. Lud, 
który po dwakroć wskrzesił cywilizację w Euro
pie, nie ulęknie się trudnćj pracy odzyskania, 
obok własnćj niepodległości, tego wysokiego sta
nowiska, jakie mu przeznacza jego jeograficzne 
położenie, jego orężna przewaga i dziejowe wspo
mnienia. Składacie znaczną część tego ludu, od
tąd  winniście wspierać jego wielkość i chwałę.

Neapol 15 lipca 1860 r.
(podpisano) „Franciszek II, 

prezes rady ministrów Spinelli." 
Rozkaz dzienny ministra wojny.

„W ezwany przez zaufanie królewskie na tru 
dny urząd ministra wojny, przyjmuję na siebie ca
łą  jego odpowiedzialność, przekonany, że wszys
cy pomagać mi zechcą; wszakże czuję powinność 
wyrazić naprzód i z nieograniczoną szczerością, 
jakie będzie odtąd moje niezachwiane postępowa
nie. Rząd konstytucyjny i reprezentacyjny na
dany przez J. k. m. wymaga, aby odtąd ilekroć 
tego będzie potrzeba, węzły wojska i ludu coraz 
się ściślej wzmacniały i aby wojsko posłuszne i 
karne, broniło najżywotniejszych dóbr tronu i na- 
r()du- Wojsko, postanowiwszy unikać wszelkich 
niezgod wewnętrznych i bratobójczych, gdyby 
było wyzwane do boju, będzie miało wszelkie śro
dki i dostateczną siłę do walki i zwycięztwa. 
N iech więc żołnierze ufając swym wodzom, z tern 
biernem posłuszeństwem , będącem podstawą 
każdego rządnego wojska, zapewnią, na tej dro
dze, wskrzeszenie włoskiej ojczyzny. Nagroda 
należna zasłudze, męstwu, poświęceniu się dla 
króla i dla nowych instytucji, b ę d z ie  wymierną 
wielkości zamierzonego celu. Przeciwnie, opu
szczanie obowiązków, pobłażliwość i niedbal
stwo względem podwładnych, oziębłość ku no
wym instytucjom, ściągną naganę i karę. Niech 
więc jenerałowie i dalsi dowodzcy, niech podofi
cerowie i szeregowi mają zawsze w żywej pamię- 
C1> że król konstytucyjny, przymierze włoskie, 
u Celność własna, chorągiew włoska odtąd łączą 
nrz W ietlną rodzinę, dla dowodu, że jesteśm y 
dlaywŚąZani- do n()vvy°h instytucji korzystnych 
siewny za'1'6'1’ a nadewszystko dla tych, których 

1 N e a p o l " 1°^ w°jsk°wy jes t udziałem.
1 h Pca I860 r.

Minister spraw *fodPisano) „Pianelli."
„ 0 1 > yw Ctrznych do mieszkańców.

„W  trudnych okolicznr.- • ,
łany zostałem na prefekt* ‘^ . w  których powo- 
stolicy, obróciłem głos do szlachetnej
tycznego i głos ten me był bezs4 tec° ^  P ^ -

dok, który daliście Włochom i Europie, ludu 
godnego przez rozum i umiarkowanie nowych 
swoich przeznaczeń, dodaje mi wielkiej odwagi 
w ciężkićm i bolesnćm położeniu, w którćm się 
znajdujemy. Dziękuję wam za waszą obywatel
ską rostropność; ale jeżeli miłość porządku, roz
waga, kojąca gorycze oczekiwania, zgoda umy
słów, dopomagają do pokonania pierwszych tru
dności, nieoddzielnych od każdego przejścia, tyl
ko wytrwałość w tych obywatelskich cnotach, 
może skutecznie przyczynić się do ustalenia wol
nych instytucji, zapłodnić szlachetne] pierwia
stki i utworzyć, z łona rządnej wolności, na
ród obywateli godnych tego nazwania. Nie mam 
potrzeby wam tego przypominać. Stateczni w do
brem, zjednoczeni do stawienia czoła niebespie- 
czeństwu, podacie mi, pewny jestem , nową i 
świetną zręczność do podziwiania was dzisiaj, 
gdy korona ma otoczyć się w części nowymi do- 
radzcami. W ezwany przez mego najjaśn. pana 
na ministra spraw wewnętrznych i policji, znaj
dę w wytrwałości woli, w uczciwości zasad, 
w światłe ludzi zacnych towarzyszów, a nade
wszystko w zaufaniu powszechnem, dostateczną 
siłę. Potrafię nadać kierunek, odpowiedny wy
sokości wypadków, potrafię nadać żywotny popęd 
ministerstwu do wprowadzenia harmonji, w gra
nicach władz konstytucyjnych i wpośród rozwoju 
spokojności powszechnćj, w ustroju cywilnćj ad
ministracji z nowym zarządem. Dopomożcie mi 
więc waszem spółdziałaniem, aby skwapliwości 
i skuteczności zamiarów, odpowiedziały prędkie 
i trwałe następstwa, aby po dawno upragnionych 
nadziejach politycznego, silnego życia, nastąpiła 
prędka rzeczywistość. Tymczasem oznajinuję 
wam, że gabinet uzupełni się nazwiskami, zna- 
nemi wam ze stałości duszy i miłości ich dla 
wspólnej ojczyzny, Skoro ustali się ostatecznie, 
ogłosi programat swego postępowania, aby wnet 
udał się niezłomnie torem, u którego mety jaśnie
ją  pomyślność powszechna, odrodzenie, cześć 
i wielkość narodu."

Neapol 16 lipca 1860 r. 
(podpisano) minister sekretarz stanu spraw 

wewnętrznych i policji powszechnej, 
Liborio Romano. “ 

Rozkaz komitetu centralnego.
„Neapolitanie!

„Dotkliwe wczorajsze wypadki dowiodły, ile 
zasługujecie na pochwałę ludów cywilizowanych. 
Przez wasz rozum i wasze zachowanie się, uni
knęliście starcia, które przez niedbalstwo rządu, 
mogłoby stać się zgubnem, a przez zdrowy roz
sądek okazaliście się nierównie wyższymi od tych 
co dziś rządzą państwem. W ielu z pomiędzy 
oficerów i żołnierzy wynurzyli żal głęboki, z po
wodu wczorajszych wypadków; nie przestaniecie 
więc kochać wojska, złożonego z waszych braci, 
przebaczycie kiłku nędznikom, którzy ośmielili 
się was wyzywać ciężką obrazą. W szakże, 
rzeczą jes t niezbędną baczyć, że porządek jest 
dziś najpierwszym waszym obowiązkiem. Pomnij
c ie ,  ż e  r e w o lu c j a  W ło c h  ś r o d k o w y c h  j e s t  c z y s tą  
o d e  k r w i ,  ż e  n i e w ie l e  r o z la n e j  w  P a r m ie  o b u d z i 
ło uczucie zgrozy w całej Europie. Pokonaliście 
nikczemną policję minionych dni i zniszczyliście 
ją; nie nadużywajcie zwycięztwa, dajcie dowód 
roszsądku, niech odtąd wszelkie rozruchy znikną 
z ulic. Jeżeli, przez karogodne wahanie się, 
rząd nieznajduje środków, do oddalenia rozru
chów, niech nikt przynajmnićj nie ma prawa po
wiedzieć, żeśmy wpadli w sidła, nieustannie za
stawiane na nas przez nieprzyjaciół ojczyzny." 

Neapol 16 lipca 1860 r .
(podpisano) komitet centralny.

Dnia, 21 lipca. Stopniowo rozwija się syste
mat konstytucyjny. Nakoniec i gwardję narodo
wą ostatecznie uorganizowano, która 18 wieczo
rem, śród radosnych okrzyków ludności, rozpo
częła swą czynność. Domy zajaśniały światłem 
na ulicach, przez które przechodziła. Nazajutrz 
ponowiło się oświecenie miasta, ale w rozmia
rach nierównie rozleglejszych. Mówią, że to 
nastąpiło na tajemny rozkaz komitetu centralne
go; z powodu dnia urodzin Garibaldiego. Zadzi
wia powszechnie posłuszeństwo ludności i lazza- 
ronow na każde skinienie komitetu. Gwardja 
narodowa ma być powiększona do liczby 1)600; 
dzienne i nocne jćj czaty utrzymują porządek 
w stolicy. Względem tej instytucji ustało posta
nowienie uchylania się od obowiązków rządowych 
1 owszem wszyscy ochotnie ubiegają się o przyję
cie do tego obywatelskiego wojska. W  ogóle należy 
oddać sprawiedliwość gabinetowi, że jest czynnym, 
przezornym i szczerze konstytucyjnym. W szak
że to jeszcze nie zwiastuje utrwalenia osobne
go konstytucyjnego królestwa; bo stronnictwo, 
które wywiesiło chorągiew połączenia z Piemon- 
*-enb co dzień wzrasta w siłę, jedność i liczbę, 
mniej przez miłość dla Piemontu, jak  aby raz 
nazawsze zerwać z Burbonami; wszyscy emigran
ci, gromadnie wracający, z zwolenników konsty
tucji, stali się apostołami połączenia. Prócz te
go Garibaldi wywiera dziwny urok na pospólstwo, 
a nawet lazzaronów neapolitańskich. Zdarzyło 
się kuka zabójstw, spełnionych nad dawniejszymi 
służalcami policji. Nowy prefekt zebrawszy laz
zaronów oświadczył im, że nawet Garibaldi w Pa
lermo,^ śmiercią karze zabójców dawnćj policji. 
„O, kiedy tak odrzekli, odtąd nie uczynimy, 
czego Garibaldi niechce." Godnem uwagi jest 
zachowanie się oficerów morskich; kiedy hr. Aqui- 
la, jako wódz naczelny floty, przyjmował przy
sięga od oficerów ci oświadczyli, iż gotowi są zło
żyć ją  królowi i konstytucji, ale zastrzegają iż za 
pierwszym krokiem wstecznym, będą się uważa
li za rozwiązanych od przysięgi. Że taki jest duch 
floty, najlepiej dowodzi następny raport:

Hr. Aguila wódz nacz. f lo ty  do ministra marynarki.
Neapol d. 17 lipca 1860 r.

„Złożywszy na dniu wczorajszym, 10 lipca, 
w ręce waszej dostojności przysięgę na wierność 
konstytucji, zgromadziłem cały korpus morski, 
od jenerałów, dla wysłuchania nakazanćj im przy
sięgi. Szczęśliwy jestem, iż mogę donieść W . D-
0 uczuciach szczerego przywiązania do króla kon
stytucyjnego, równie jak o uczuciach w ł o s k i c h

1 narodowych, szlachetnych i głębokich, jakiem i

tchnie cała marynarka, która mając jeden spoiny 
cel na względzie, jest i będzie zawsze gotowa 
bronić wyżćj wspomnianych zasad i czci tśj cho
rągwi, za którą chcemy przelać aż do ostatniój 
kropli krwi. Nie mogę utaić mego wzruszenia, 
widząc tak jednomyślny objaw dla świętćj spra
wy narodowćj, która w sercaeh tych wszystkich 
co mają zaszczyt nosić mundur floty królewskićj, 
zamieniła się w cześć religijną. Co do mnie, 
dumnym będąc, iż stoję na czele tego szlachetne
go korpusu, którego od dziedziństwa podziela
łem zasady, oświadczam W . D., że razem z ma
rynarką, zawsze gotów jestem  bronić tych zasad, 
poprzysiężonych rozmyślnie i dobrowolnie, wszel
ki zaś potwarczy wykład, wszelkie podejrzenie 
naszych uczuć, odrzucamy z pogardą.

(podpisano) wódz naczelny floty
„ Ludwik de Bourbon. “

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Wiadomo z depeszy, że Garibaldi opuścił Pa

lermo przez morze na czele 5000 ludzi, a ponie
waż też depesze oznajmują, że Milazzo jes t już 
W ręku ochotników, nie trudno domyślić się celu 
wyprawy dyktatora. Jest prawie pewnem, że 
udał się do Messyny, której opanowanie zdaje 
się być tern nieuchronniejsze, że król neapoli- 
tański mial rozkazać swym wojskom zupełnie 
ustąpić z Sycylji. Niektórzy sądzą, że Garibal
di zasiliwszy swoje 5000, wojskiem jen. Medici, 
wyląduje gdziekolwiek w neapolitańskiem; lecz 
zdaje się, że zbywa mu jeszcze na dostatecznych 
ku temu środkach morskich.

Z innych doniesień messyńskich, z d. L4 lipca, 
widać, że d. 13 o godzinie 4-tćj, dwa statki ka- 
labryjskie, mające ochotników na swych pokła
dach, wysadziły ich o półtory mili od miasta, na 
drodze morskiej do Catane. Ochotnicy wnet roz
biegli się po wsiach. Wojska królewskie, będące 
w okolicy, nie widziały ich, lub widzieć nie chcia
ły. Obliczają przeszło na 600 ogól ochotników, 
którzy podobnym sposobem w małych garstkach 
wylądowali i którzy mają, w danćj chwili, t. j. 
kiedy wojska królewskie cofać się będą do Mes
syny, zabarykadować ulice i przeciąć odwrót 
tymże wojskom do twierdzy. Jen. Cosenz wylą
dował w Olivieri, małej mieścinie położonćj mię
dzy Milazzo i Poti; miał z sobą ośm parostat
ków, między któremi i Veloce, a na nich 4500 
ochotników dobrego wojska, oraz 10 dział gwin
towanych. Wieczorem, w dzień wylądowania, 
połączył się w Barcellonie z jen. Fabrici. Ogół 
wojska, gotowego do rozpoczęcia działań wynosi 
do 10,000 ludzi, nie licząc mnogich band guerila- 
sów, przybywających zewsząd, z gór okolicznych. 
Zawczoraj wieczorem, kolumna, pierwotnie do
wodzona przez jen. T urra, posuwając się drogą 
ku Caltanizotta, przybyła do Catane; siła jćj wy
nosi około 5000 ludzi ze 4 działami, wojsko to 
zostaje pod rozkazami węgierskiego jen. E rberta. 
Kolumna jen. Bixio zdążyła do San-Placido i za
wiera 500 żołnierzy regularnych, prócz licznych 
O c h o tn ik ó w . O b r o t y  s w e  o d b y w a  m ię d z y  k o lu m -  
114 j e n .  F a b r i e i  i k o r p u s e m  głównym, znajdują
cym się w Barcelona.

Korpus jen. neapolitańskiego Bosco, wyszedł
szy zawczoraj z Messyny, pomknął się aż do 
Spadofora; postępuje trzema kolumnami: pier
wsza trzyma się brzegu morskiego, dla zachowa
nia związku z załogą w Milazzo, druga ciągnie 
drogą zwaną konsularną, trzecia nakoniec idzie 
w kierunku ostatnich twierdz podgórskich. Na 
wszystkich punktach wojsko Garibaldiego cofnęło 
się przed wojskiem królewskiem, dla ściągnienia 
go na dolinę i zatrzymało się w stanowisku Li- 
nieri, mieścinie odległej około trzech mil od B ar
celony. Podczas kiedy Cosenz wykonywał ten 
udawany odwrót, lub ześrodkowanie sił, korpus 
jen. Fabrici zajmował poprzeczną od Śaponari, 
w taki sposób aby dostać się na wyżyny Antella- 
mare i odciąć zupełnie kolumnę jen. Bosco.

Orsini, złożywszy urząd ministra wojny, z roz
kazu dyktatora, zajął się organizacją artyllerji; 
zastąpił go jen. S irtori, dawniejszy naczelnik 
głównego sztabu.

Dziennik paryski Opinion Nationale twierdzi, 
że ponieważ król Franciszek II rozkazał wojskom 
swoim opuścić zupełnie Sycylję, a zatem ustąpić 
z Messyny, Milazzo i Syrakuzy, przeto obecność 
Garibaldiego, już w tćj stronie stała się niepo
trzebną; że zaś dyktator d. 18, wypłynął z Paler
mo na czele pięciotysiącznego oddziału, rzecz 
więc widoczna, iż postanowił wylądować w nea
politańskiem, a może i w samćj stolicy. Porozu
mienia, jakie Garibaldi ma w wojsku królew
skiem, mogą ułatwić to śmiałe przedsięwzięcie. 
Kiedy dyktator wypłynął z Palermo, okręta posu
wały się w prostym kierunku ku Neapolowi, ale 
na morzu doszła go wiadomość o wystąpieniu 
wojsk królewskich z Messyny, która mogła wpły
nąć na zmianę jego projektu. Niewiadomo więc, 
czy popłynął dalćj do Neapolu, czy wrócił do 
Messyny. Proklamacja dyktatora, ogłoszona d. 
18 w Palermo, zawiera następne słowa: „Ląd 
włoski przysyła nam wielką liczbę swoich walecz
nych. Ja, wezwany przez uciśnionych, idę 7, n i
mi pod Messynę i czekać tam będę na mężną 
młodzież sycylijską. Tam, po trzeci raz, przyło
żymy pieczęć do przymierza, zawartego na zagła
dę ty ran j i, mającego skruszyć ostatnie ogniwa na
szych kajdan i położyć ostatnie kamienie narodo
wej budowy. Pod Calatafimi i pod Palerm o. . . .  
nie wzywał napróżno szlachetnych synów tej 
ziemi „J. Garibaldi."

R o z le p io n o  na murach Palermo nową prokla
mację ’•

Nowinny wojenne z  Milazzo.
„Odczytana we wszystkich częściach miasta 

proklamacja naszego dyktatora, rozniosła wiado
mość o zwycięztwie. Jest to trzecie z kolei, od 
czasu postawienia jego stopy na ziemi sycylijskićj 
ale pierwsze z tych, co ma nas doprowadzić do
N e a p o l u ,  do Rzymu j Wenecji. Sycyljanie 
zwycięztwo wita pierwsze kroki dyktat ora. Udał 
się  w c rogę dziś rano na p o le  nowych działań 
wojennych. Okażmy się godnymi naszych przez
naczeń, czyńmy tak aby Europa przyjęła to go
dło: „Garibaldi jest człowiekiem Opatrzności, 
Sycylja ziemią bohaterów."

Depesza telegraficzna. Jenerał Medici do gu
bernatora Cefalu.

Barcellona, 17 lipca. Nieprzyjaciel usiłował 
obejść koniec mego prawego skrzydła; przybie
głem ze 4 rotami. W alka była bardzo żwawa. 
Nieprzyjaciel mający 2000 ludzi, jazdę i działa, 
był odparty; cofnął się do Milazzo. Nasza stra 
ta wynosi 7 zabitych i wielu rannych, nieprzyja
cielska nierównie znaczniejsza. Doznał też strat 
i w koniach. (Le Nord.J

F R A N C J A .

Paryż, 2 5  lipca. Ruch telegrafów nie ustaje; 
stolica jest w gorączkowćm oczekiwaniu. Odpo
wiedzi z Rossji, Austrji i Angłji nadeszły; Pruska 
dotąd niewiadoma, ale przewidzieć ją  łatwo, tu 
recka opóźnia się, już to w skutek odległości 
miejsca, już tego odwiecznego zwyczaju dywanu 
naradzania się bardzo długo, żeby w końcu jakąś 
niedorzeczność powiedzieć. W  obecnym razie 
obawiać się tego nie należy; w instrukcjach da
nych margrabiemu Lavalette rozkazano objawić 
Porcie , że chociażby odmówiła przyzwolenia 
swego na wylądowanie wojsk francuzkich w Sy- 
rjb  wyprawa niemniej nastąpi. Postępowanie 
Anglji jest przedmiotem największego zdumienia. 
Rząd jej był najpierwićj zapytany i najpierwszy 
zgodził się na wysłanie wojsk francuzkich, o- 
swiadczając, że tylko siłą zbrojną morską będzie 
mógł przyczynić się do skuteczności wyprawy. 
W krótce, jakby żałując pierwszego postanowie
nia, rzucił się na nędzny wybieg, że ugoda mię- 
dzy Druzami i Maronitami czyni wyprawę zby
teczną, że nakoniec wtenczas tylko będzie mógł 
zgodzić się na nię, jeżeli Turcja nie zechce sta
wić żadnego oporu, a tymczasem Sir H. Bulwer, 
poseł angielski w Konstantynopolu, otrzymał 
najnatarczywsze polecenia, aby Turcję do tegoż 
oporu skłaniał. Nakoniec, na posiedzeniu d. 23 
lipca, lord Palmerston wystąpił z pełną żółci mo
wą przeciwko Francji; w głównym atoli przed
miocie wyprawy syryjskićj, gabinet jego cofnąć 
się nie mógł i, robiąc z potrzeby cnotę, oświad
czył lubo przez dzienniki, ostateczne zgodzenie 
się, a nawet dał do zrozumienia, że może i sam jaką 
część wojska angielskiego na pola syryjskie wy- 
szle. Jeżeli telegrafowi wierzyć, Turcja nakoniec 
głowę schyliła; nic więc nie-stoi już na przeszko
dzie odpłynieniu wojsk francuzkich,' próćz spisa
nia konwencji przez wszystkie strony, wchodzą
ce do trak tatu  1856 r.; lecz ponieważ rzeczona 
konwencja już leży gotowa w gabinecie p. Thou- 
venel, jedno posiedzenie posłów: austryjackiego, 
angielskiego, pruskiego, rossyjskiego, sardyńskie- 
go i tureckiego, wystarczy do jćj ostatecznej re
dakcji. Wszystko jes t gotowe do drogi; kontyn- 
gens dywizji afrykańskiej wyjdzie 7. Oranu i Kon- 
stantyny; klimat dla żołnierzy oswojonych z af- 
rykańskiem słońcem, nie będzie zapewne tak 
szkodliwy jak  dla tych, co do podobnych upałów 
nie przywykli. Mówią, że cesarz Napoleon cza
sami powtarza .jak wszystko ciężko idzie na tym 
swiecie;“ jeżeli kiedy to dzisiaj, doświadczając 
tak d o k u c z l iw y c h  p r z e s z k ó d  z e  strony Anglji, n a 
rzekanie jego byłoby usprawiedliwionem. Ale 
rzecz próżna, to zacne przedsięwzięcie już jest 
niecofnione, Europa je  potwierdziła, a Francja 
wszystkie rządy do spółdziałania wzywa. Hisz- 
panja, Niderlandy, może nawet Sardynja, jednym 
lub dwóma statkami, Grecja częścią nawet woj
ska lądowego, dowiodą chrześcijańskiego spół- 
czucia dla spółwyznawców i pomszczą obrazę 
ludzkości. W krótce zapewne sama konwencja 
będzie na jaw  ogłoszona; z góry przewidzieć mo
żna, iż przepełnioną zostanie drobiazgowemi za
strzeżeniami, ale podobne pisma są jak  kosztory
sy budowniczych, liczbami zakreślone, zdaje się, 
iż zmianom ulegać nie powinny, posiadają jednak 
taką wewnętrzną moc elastyczności, iż w skutek 
właśnie tej siły prężenia, seciny rozrastają się 
w tysiące i jeszcze dalćj; podobnież i konwencja 
p ary sk a , w skutek postanowień dodatkowych, 
jakie jedne po drugich rodzić się muszą, zamieni 
się nakoniec w nieograniczone pełnomocnictwo 
dla Francji, od czego podobno byłoby najlepiej 
zacząć.

Rzeczywiście, sprawa wschodnia tak wyłącznie 
zajęła umysły w Paryżu, iż dzienniki żadnych 
prawie innych wiadomości nie podają. Cesarzo
wa wyjeżdża do wód Bonnes, cesarz ma zwiedzić 
oboz w Chalons. Książe Napoleon wyjechał do 
Cherbourg; oto wszystko co z ostatnich kilku dni 
z Francji donoszą.

A N G L  J  A.
Londyn, 53  lipca■ Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby gmin, lord John Russel, odpowiadając Sir James 
JergusSon, rzekł: Co się tycze spraw syryjskich, 
skoro pierwsze wiadomości nadeszły o wypadkach 
w tym kraju, admirał Martin wysłany został z eska
drą m  jego brzegi. Następnie okazało się, iż można 
było podejrzewać władze tureckie o zmowę z Dru
zami. Pewna osoba, doskonale oswojona ze stanem 
rzeczy w Syrji, udała się na miejsce, w zamiarze 
pojednania stron walczących, lecz bezskutecznie; 
wkrótce nastąpiła rzeź damasceńska. Rząd był prze
konany, że te rzezie nie wezmą końca, bez wdania 
się zbrojnego wojsk europejskich; na wojska turec
kie tam wysłane nic liczyć nie można. Poseł fran- 
cuzki, w doręczonej mi nocie, mówił o traktacie 
1(156, zaręczającym opiekę chrześcijanom w Turcji 
i zapytywał, czy rząd angielski zgadza się na wysła
nie wojsk. Po naradzeniu się z gabinetem i obcemi 
państwami, zgodziłem się, aby wyprawa składała się 
głównie z wojsk francuzkich.

W chwili gdy izba miała zamienić się w komitet 
pomocy, lord Palmerston głos zabiera:

»Mam uczynić przełożenie, aby przyprowadzić do 
skutku wnioski komitetu obrony narodowćj. Przypo
mniawszy zmiany, jakie para wprowadziła w żeglu
dze, szlachetny lord dodaje: Członkowie tej izby 
muszą pamiętać, że w r. 11117, sławnej pamięci ks. 
Wellington, zwracał uwagę kraju na niedostateczność 
obrony narodowej. Na nieszczęście, głos wielkiego 
wodza nie był usłuchany, z powodu, że ludy używa
jąc długiej spokojności, nie przywykły wierzyć w za
szłe około nich zmiany. Czyż obecne okoliczności 
nie są groźne ? Byłoby próżnem zaprzeczać ,  ale nie
bezpieczeństwo bezpośrednie, które nam grozi, wy
nika z położenia naszego p o tę ż n e g o  sąsiada, cesarza 
Francuzów. P raw d a ,  że świeżo zawarliśmy 7. nim 
traktat handlowy; nie należy go wcale lekceważyć;



'. ego rodzaju umowy najściślej łączą z sobą naro-
t t -3 u ™ i °  ten traktat, trudno spodziewać się, aby 
talu lud jak francuzki, z tak wojennemi usposobie
niami i skłonnościami, dał się nagle nawrócić do ko
rzyści pokoju, aż do wyrzeczenia się tego marsowe
go zapału, który może wywołać kroki nieprzyjaciel
skie przeciw naszemu krajowi. Francja liczy 600,000 
v°jska,z których 400,000 gotowych wnet do działa- 
ania, a 200,000 natychmiast mogą być gotowymi, 
rocz tego, Francja stara się przewyższyć Anglję 
aznością swych morskich przygotowań. Nikt za- 

Pewne utrzymywać nie zechce, że te wielkie przygo- 
0wania potrzebne są dla obrony Francji, bo nikt nie 

Przypuszcza, aby jakiekolwiek mocarstwo europej- 
SJue myślało najechać Francję, albo rozebrać to ce- 
sarstwo. Czyż Anglja nie ma prawa postawić siebie 
w Położeniu bezpiecznem, przeciw nagłemu najazdo
wi' na który wystawia ją zewsząd otwarty przystęp 
Jak do wyspy ? Powiedziano, że Anglję trojakim spo- 
s°bem najechać można. Naprzód, w zamiarze opa
nowania jej nazawsze, lecz to jest rzecz do wi ry 
tru lua. Powtóre, myślano o napadzie na stolicę, ja 
^ ('zę, że cel najpodobniejszy najazdu byłby trzeci 
J'a zburzenia naszych arsenałów i to by nas wtrąci- 
10 w zależność Francji.

Naznaczony został komitet dla zbadania środków 
°brony narodowćj i rząd opierając się na,wypadkach 
Jego obliczeń, żąda, aby izba potwierdziła wynikłe 
stdd postanowienia. Szlachetny lord oznajmuje, że 
Potrzebne wydatki wynoszą 11 miljonów funt. ster., 
%ząc w to 1,500,000 fun. st. na działa; radzi więc 
izbie przyjąć to wyliczenie, gdyż bezpieczeństwo 
raju stanowczo zawisło od ich wykonania i to przy

jąć w czasie jak najprędszym. Potrzeba byłoby 18 
oo 20 lat, jeśliby chciano załatwić środki obrony 
2 dochodów bieżących, ale nie podobna tak długo 
2 ich wykonaniem czekać. Wnosi więc nie obarczać 
kraju zbytecznemi ciężarami, lecz rozdzielić tę summę 
na 3 lub 4 lata, wypłatę zaś jćj zapewnić w drodze 
nP- 30 letniej pożyczki, z częściowem w tym prze- 
Cldgu czasu umorzeniem.

Szlachetny lord zwraca uwagę, że nikt nie może 
sP°glądać na obecny stan Europy, aby nie był ude
rzony widokiem atmosfery przesyconej chmurami, 
Uogącemi wybuchnąć burzą. Byłoby daremnem za
przeczać, że położenie naszego sąsiada nakazuje ko- 
n'eczność obrony i rząd francuzki nie ma wcale pra- 
Wa obrażać się troskliwością Anglji o swoje bespie- 
rzeństwo. Bez wątpienia, zarzucać nam zechcą, że 
Anglja zawarła traktat handlowy z Francją; lecz 
szlachetny lord sądzi, że lubo traktat handlowy od
wrócić może bezpośrednie zerwanie pokoju, nie na- 
,e'ży jednak zbytecznie ufać w jego skuteczność. Nie 
jest on dostateczną rękojmią dla narodu opływają
cego w niezmierne bogactwa, lecz którego brzegi są 
wszędzie dostępne najazdowi. Szlachetny lord nie 
sądzi, aby Francja utrzymywała tak ogromną siłę 
zbrojną w zamiarze najazdu, ale przy możności do
konania, często budzi się i ochota.

Lord Palmerston, wracając do jedynego i najpraw
dopodobniejszego celu najazdu, t. j. do zniszczenia 
arsenałów, mówi dalej: wyobraźcie sobie następstwa 
blokady Liwerpolu, Bristolu i Tamizy. Rząd rozu
mie, że pominąwszy wydatki na artyllerję, m ogące 
byćpokrytemi corocznym budżetem, suma 9,000,000  
funt. ster. wystarczy na n ieuchronne  wydadki; w tej 
dości 1.035,000 potrzebne są na zakupienie ziemi a 
103,000 fun. st. przedstawiają nakład robót publi- 
C7-nych. Zwraca też uwagę na poniesione wydatki 
Przez inne państwa: Francja mianowicie wysypała 
°?romne pieniądze na uzbrojenie Paryża, Cherbour- 
ga, Tulonu i innych warowni; Niemcy, Włochy, 
Rossja podobnież, na szeroki rozmiar, powznosiły 
°bronne twierdze, i to ostatnie cesarstwo umiało je 
uczynić tak skutecznemi, że roztrąciły się o nie 
^'szelkie nasze usiłowania podczas ostatniej wojny. 
Szlachetny lord zna uczucia ożywiające Anglję. ruch 
°chotników najzupełniej te uczucia wytłumaczył, ma 
URwiększą ufność w męztwie i wytrwałości wojska 
! mdu, że każda napaść byłaby odpartą; ale zważa
jąc na warunki nowoczesnćj wojny, na stan Europy 
•ądowćj, rząd dzisiejszy byłby winnym zbrodni obra- 
zy narodowćj, zasłużyłby na odpowiedzialność przed 
sądem, za zbrodnię zdrady, jeśliby zaniedbał przed- 
sjęwziąść wszelkich środków przeciw cudzoziem
skiemu najazdowi.

Lord Palmerston kończy oświadczeniem, że 2 mi
liony funt. st. wystarczą na prace bieżącego roku i żą* 
na, aby izba tę summę uchwaliła.

Na zarzut p. Bright, że żądana summa H  miljo- 
ubw, pewnie w ciągu roku podwoi się nowemi żąda- 
P'ami, minister wojny sir Herbert Sidney, zaręczył, 
że wyliczenie uczynionćm zostało z dokładnością i wy
starczy na zamierzone prace; przedewszystkiem ro
boty mają rozpocząć się spółcześnie w Portsmouth, 
na wyspie Wight, w Gosport, Pembroke, Douvres na 
Medway i na Tamizie.
. P. Osborne uważa, że mowa lorda Palmerstona 
Jest do najwyższego stopnia zatrważająca, że po tem 
Co powiedział, zaledwie słaba tleje iskierka nadziei 
utrzymania przyjaznych stosunków z Francją. Zakli 
l11. Izbę, aby wzięła kilka dni do namysłu i nie nara 
Zała się p.a urągowisko obcych narodów, że pod wpły 
Wetn próżnego przestrachu uchwaliła tak ważne po- 
Rtanowienie.

Lord P a lm erston  zgadza się na odroczenie, mó- 
V|ąc, iż jest przekonany, że im dłużej izba zasta- 

"uwiać sig będzie nad potrzebą obrony, tem głębiej 
P' ze.świadczy się o jej konieczności.

Ro z pr a wy  n u l  tym  przedm iotem  odroczono  na 
•yozień . Posiedzenie  zam knięto  o kw adrans na 
czw artą  z rana.

Na posiedzeniu izby gmin 25 lipca, p. Griffith za- 
Jtuje lorda John Russel, czy otrzymał wiadomość 

rn7 tPrZev(lzaPtc w°jn? domową, król neapolitańsk 
rów ł "'oJsRom swoim opuścić całą Sycylję, a 
Fmm CZ’ czy <loszła ?° w'adomość, że król Wiktor- 
z żą7hn‘el wysłał adjutanta swojego do Garibaldiego, 
na'kraipT"; aby się wstrzymałod wszelkiego najazdu 

L ord  r .°We Franciszka 11. 
k. m. w t  1,1 H ussel. Otrzymałem od ministra Jej 

eapoliUiig^P0'11. przez telegraf wiadomość, że królne
Sycylijskie*" r.°z^ aza 'ł M essynę  i inne m ie jscow ości
lewskie, opuU-^0wane )eszcze Przez w0Jska kró-
tylko powiedź'0.' Co do drugiego zapytania, tyle
obecny w L o n d y n '  ze minister neapolitański,
w Turynie, wid-pć 0znajmił, iż poseł neapolitański
widzeniu się, kr(>i î,ę ,z hr.Cavour, o r a z  że po tem 

” * ' ————*  1-1 *tanta do Sycyljii'z 'TJ Ktor'Emmanuel wysłał adju- 

Ini wiadoma, 
scowe. Izba rozeszła

tćj depeszy nie jest , t e sz,ą do Garibaldiego; treść
Resztę posiedzenia zaRW •

•nwn 1, 1,0 rr»7 pc:,>n K d  czynności zupełnie miej-się 0 godzinie 3 z rana.

D ziennik: Goniec B ostoński, um ieszcza  n a s tę p 
ne listy:

Do n a jja śn ie jsze j królow ej W ik to r ji.
('Dowiedziałem się z dzienników, że ks. Wallji 

ma wkrótce zwiedzić kraje północnśj Ameryki, na
leżące do W. k. m. Gdyby Jego k. w. miał zamiar 
posunąć swą podróż aż do Stanów Zjednoczonych, 
nie potrzebuję mówić, ile byłbym szczęśliwy, gdy
bym mógł przyjąć go serdecznie w Waszyngtonie. 
Możesz W. K. M. być pewną, że wszędzie w tym 
kraju przyjęty będzie przez lud amerykański, w spo
sób, który zapewnie sprawi przyjemność W. K. M., 
bo przez to objawi on głębokie uczucie dla cnót do
mowych i swoje przekonanie o zasługach W. K. M. 
jako panującej mądrej,patryotycznej,i konstytucyjnej.

Waszej Królewskiej Mości najniższy sługa
«Waszyngton, 4 czerwca 1860.»

"(podpisano) Jam es Buchanan.»
((Pałac Buckhingham, 22 czerwca I860..

«Moj dobry przyjacielu.
"Bardzo mię zadowolniły uczucia, jakimi by

liście powodowani pisząc do mnie, z zaprosze
niem ks. W allji, aby odwiedził W aszyngton. Za
mierza on wrócić z Kanady przez Stany Zjedno
czone i doświadczy wielkiój przyjemności, iż na
darzy mu się grzeczność oświadczenia osobiście, 
iż również doznaje uczuć wzajemnych. Będzie 
mógł razem wynurzyć uszanowanie, jakie niesie 
dla pierwszego urzędnika wielkiego państwa 
przyjaznego i sprzymierzonego ludu. K s. W allji 
zaniecha wszelkićj królewskiej wystawy, opu
szczając moje państwa i podróżować będzie pod 
nazwiskiem lorda Rentrew, jak to czynił podró
żując na lądzie europejskim. K s. małżonek żą
da być uprzejmie przypomnianym W aszćj pa
mięci.

Zostaję zawsze waszą dobrą przyjaciółką
• (podpisano) W ik to r ja  K.»

A  U  S T R J  A.
Wiedeń, 2 2  lipca. D zienniki wiedeńskie z wiel - 

kiem uniesieniem mówią o liście cesarskim, któ- 
ryśmy w przeszłym numerze podali: jedne jak 
np. Gazeta Dunajska widzi w tem niezmierne u- 
stępstwo i najskuteczniejszy środek wyprowadze
nia Austrji z długów. Trudno domyśleć się ja
kim sposobem list cesarski tego cudu dokaże, 
boć rada państwa nienabyła prawa zmniejszania 
podatków, ani ich odmawiania, a właśnie to wy
tężenie stopy podatkowćj do ostatecznych jej 
granic jest zrzódłem krajowego bankructwa. 
Wschodnio-Niemieckapoczta dalej jeszcze posuwa 
się w swych przypuszczeniach, widzi w radzie pań
stwa uosobioną konstytucję i to najliberalniejszą, 
bo tylko z jednćj izby złożoną. Dziennik Pąt
nik (Wanderer) nie oddaje się tak błogim nadzie
jom, widzi jednak, w liście Franciszka-Józefa ja
kiś postęp ku lepszemu. Może, aby dokładnie 
widzieć przedmioty, należy stanąć od nich w pe- 
wnem oddaleniu i dla tego zdaje się nam, że Ru
ski Inwalid, pod d. 14 lipca, najsłuszniej wartość 
tego listu ocenił: „W rażenie, jakie list cesarski 
uczynił w Austrji, nie może być zadawalające. 
Cała rada państwa złożona jest za wolą cesarza 

obowiązana potwierdzać, co jego imieniem  
przedstawią ministrowie. Podatki zależeć po
winny od narodu, przedstawicieli zaś narodu nie 
ma w radzie. Prawda, że cesarz naznaczył z pro
wincji ludzi, o których sposobie myślenia i przy
wiązaniu do siebie był przeświadczony, ale ciź 
sami przy otwarciu posiedzeń, oświadczyli, że nie 
mają żadnego upoważnienia od tych prowincji, 
z których są naznaczeni a więc naród nie może 
mieć w nich żadnego zaufania. W szyscy ocze
kiwali, wszyscy dopraszali się o przywrócenie 
konstytucji, tymczasem list 19 lipca zniszczył 
wszystkie nadzieje Austrji, nie więcćj nie otrzy
mała, prócz pojedyńczej reformy rady państwa, ale 
ta nie ma nic spólnego z reprezentacją narodową- 
Prawda, obiecane są jeszcze sejmy prowincjo
nalne, lecz Austryjacka gazeta twierdzi, że wpro
wadzenie ich w tym składzie, jaki posiadały do 
r. 1848, byłoby to, co wdziać na adwokatów 
czerwony płaszcz i ogromną średniowieczną pe" 
rukę, dla ocalenia zaś monarchji, niema innego 
sposobu, prócz przyjęcia narodowćj reprezenta
cji. Tymczasem sameż dzienniki oznajmiły, że 
dyrektor policji, wezwawszy redaktorów do sie
bie, zabronił im mówić o uczęstnictwie sejmów 
w prawodawczej władzy cesarstwa, słowem, nic 
nie zmieni swej postaci i wszystko będzie, jak 
mówił doktor Panglos, najlepićj, w tym najle
pszym ze światów— w Austrji."

Książe Daniło z księżną małżonką i licznym 
orszakiem Czarnogórzan przybył d. 14 do Kat- 
taro. Naczelnik cyrkułowy i komendant fortecy 
powitali go w imieniu austryjackiego rządu. Za
bawi miesiąc w Perxagno dla kąpieli m o rsk ic h .

P R U S Y .
Berlin, 2 2  lipca. Zjazd ks. rejenta z cesarzem  

austryjackim w Tóplitz, wywołał żywą polemikę, 
między dziennikami pruskiemi. W iększość na
rodu jest stanowczo przeciwną przymierzu, prze
widuje bowiem, że Austrja pragnęłaby otrzymać 
od Pruss dwa ustępstwa: pierwsze zawiera się 
w rękojmi całości wszystkich za-niemieckich kra
jów, posiadanych przez Austrję ; drugie, W zje
dnoczeniu polityki obu mocarstw względem N ie
miec. O w oż, pierwsze z tych ustępstw pod
kopałoby pomyślność materjalną, drugie znacze
nie moralne korony pruskiej. Żyje atoli, w Pm - 
siech stronnictwo, małe co do liczby, ale silne, 
wszelkiemi darami losu, rodow itością, a więc 
historycznemi wspom nieniam i, niezależnością 
majątkową i wysokiem społecznem stanowiskiem; 
owoż, to w łaśnie stronnictwo strasząc widmami 
rewolucji, w której wszelka władza, wszelkie dla 
nićj uszanowanie zagin ie; głośno woła, że tylko 
na ścisłem  przymierzu dwóch pierwszorzędnych 
państw niemieckich, polega przyszłość ojczyzny 
i bezpieczeństwo tronu. Zuchwalstwo organów 
tego stronnictwa dochodzi aż do bezczelności, 
ale niekiedy przybiera znamiona głębokiój i 2 
duszy płynącej konwikcji. Dzienniki zatćm nie
mieckie są napełnione rozmaitemi uwagami i prze
powiedniami o możliwym wypadku tóplickiego 
zjazdu. Rzecz prosta, że te proroctwa niczego 
nie nauczą, aby jednak czytelnicy nasi poznali 
duch panujący w obudwóch obozach, podajemy 
krótkie wyciągi z jednej i drugiej strony.

Dziennik National Zeiłung mówi: „ Młode pań
stwo, jakiem są Prussy, ma inne powinności nad 
przykucie swoich losów do starćj habsburskićj 
monarchji. Nasi przyjaciele są tam, gdzie tryska 
nowe życie, postęp naszego czasu i pewna przy
szłość. Rzucając się w objęcia Austrji, cisnęliby
śmy nasze skarby w otchłań,wybralibyśmy sprzy
mierzeńca, co nas nienawidzi, co nie tchnie inną 
myślą, tylko aby nas wyzyskiwał i razem poniżył. 
Pełni soków i młodości, nie powinniśmy szukać 
towarzystwa między inwalidami. D o czego taki 
sprzymierzeniec, który nawet przy najlepszych 
uczuciach nie ma siły być dla nas pożytecznym  
i m yśli tylko o tćm, aby korzystał z naszych sił, 
nic nam dać nie mogąc w zamian. Nigdy rokując 
z Austrją nie żądaliśmy jej rękojmi; zamiast pod
dawać się w jćj służebność, przez jakieś umowy, 
pracujmy tak jak robią inni, nad naszćm wła- 
snćm powiększeniem. Pojmujemy, że mimo 
sprzecznych widoków między dwóma państwami, 
przymierze między niemi, w zbiegu korzystnych 
okoliczności, nie jest niepodobne, ale byłoby zgu- 
bnćm złudzeniem wierzyć, że Prussy winny za
wsze i w każdym czasie, stawać bezwarunkowo 
w obronie Austrji, i że powinny na zawołanie, 
spełniać ten obowiązek. “

D zien n ik  koloński ze swojej strony uważa: 
»Zapewniają, że własnoręczny list cesarza aus
tryjackiego, wynurzający życzenie zjazdu z ks. 
rejentem, spółcześnie dotknął chęci wezwania 
książąt państw drugorzędnych, lecz żc ks. rejent 
w odpowiedzi swojśj zupełnie o tem zamilczał. 
Porozumienie się dwóch wielkich państw mogło
by prędzej doprowadzić choć do tymczasowego 
wypadku, jeśli go wikłać nie będzie obecność drob
niejszych panujących. Ale zawsze największą 
przeszkodą do tego porozumienia jest ślepota ga
binetu austryjackiego, niemogącego jeszcze wy- 
módz na sobie, oswojenia się z narowem wyzwo- 
lenia W łoch, albo przynajmnićj przyjęcia go za 
czyn spełniony.”

G azeta  K rzy żo w a  urąga się Prussom, ze jako
by jćj zamiary spękały się w Baden-Baden. N a
cieszywszy się więc z tego mniemanego upokorze
nia swojej ojczyzny, następnie się odzywa: "Kie
dy małpa chce latać, naprzód uderza nosemo zie
mię i G azeta  K otońska  powinna przypomnieć so
bie, że piękne dni A ra n ju ez  minęły.Swieża piel
g r z y m k a  dwóchlministrow (Auerswald i Patów) do 
Wiednia, wielkie ma podobieństwo z okrzyczaną 
podróżą do Ołomuńca. — Tak jest, przewidzieli
śmy i przepowiedzieliśmy to wszystko, ale nie każ
demu dano przewidywać; lecz to nas wzbija w du
mę tak jakbyśmy się nie p yszn ili, przepowiada
jąc, że nazajutrz słońce wejdzie w stronie przeciw
ległej zachodowi. Przywykliśmy liczyć tylko na 
danych stanowczych i dla tego jeszcze, w wielu 
innych pytaniach, będziemy zawsze mieć po sobie
słuszność.” . .

Zresztą wiadomości z Berlina są zupełnie bez
barwne. (L. de S ■ P.)

B E L G J A.

Bruksella, d. 21 Itpca. Naród belgijski ob
chodził dzisiaj dzień wielki i uroczysty XXIX le 
tnią rocznicę koronacji swojego króla. Im bo
leśniejsze były obawy, im bardzićj krzywdzące 
dla Belgów, dzienników francuzkich przechwałki, 
że Belgja zapytana przez powszechne glosowa
nie, natychmiast odstąpi swojego króla i rzuci 
się w objęcie Francji, tćm goręcćj cały naród 
pragnął wynurzyć Leopoldowi swe przywiązanie. 
W  Belgji zachowany był dawny tryb podatkowy, 
pobierania opłat konsumpcyjnych, wewnątrz kra
ju; rogatki otaczały wszystkie miasta i nawet lu
dniejsze wiejskie osady. N a świeżo ukończonym  
parlamencie, uciążliwy ten podatek zniesiono i 
minister skarbu postanowił aby w przed dzień 
rocznicy koronacji, rogatki znikły z całej po
wierzchni królestwa. O północy więc z dnia 20 
na 21, w całćj Belgji, upojona radością ludność, 
ochoczo pomagając czekającym na danie znaku 
robotnikom, w mgnieniu oka rzuciła się do tćj 
pracy błogosławionego zniszczenia i w kilka chwil, 
nie tylko niezostał najmniejszy ślad dawnych za
pór, ale bruk nawet pokrył i zrównał miejsca, na 
których się niegdyś wznosiły. Bramy i słupy 
rogatek spalono; w stolicy ludność udała się pod 
okna ministra skarbu i przeciągłemi okrzykami 
wynurzyła mu swoją wdzięczność. Bruksella 
mrówiła się napływem gości ze wszystkich stron 
królestwa, urzędowe deputacje przybyły z adre
sami, czekając chwili, w której je złożyć będą 
mogły. D zień rozpoczął się ad wystawy kwiato- 
wćj. Belgija, jak ITolandja, od niepamiętnych 
czasów, słynie z hodowli najświetniejszych oz
dób roślinnego królestwa, jakoż wystawa była 
czarująca. O godzinie 11. w kościele kollegjaty 
brukselskiej, kardynał arcybiskup mechliński 
ks. Sterx oczekiwał z duchowieństwem na przy
bycie króla. Po odśpiewaniu dziękczynnych mo
dłów król wrócił do pałacu, a następnie około 
godziny 1-szej udał się na pole marsowe, gdzie 
gwardja narodowa, wojsko i cechy przyjęły L e
opolda I z niesłychanem uniesieniem miłości i u- 
szanowania. Rozrzewniający był widok, gdy sę
dziwy ukoronowany dobroczyńca swego ludu zbli
żył się do szczupłego już orszaku, okrytych blizna
mi obrońcow wolności 1830 r. Gwardja narodo- 
wa Wystąpiła z niezwykłą świetnością; nieliczne 
nie ćwiczone wojsko rozmaitej broni, przeciąga
ło przed królem, a za nićm, długim rzędem, szło 
bO dział pieszej konnej artylerji. Pochód zam
knęła różnobarwna wstęga cechów tćj, do naj
wyższego stopnia, rękodzielnej stolicy; szczegól
ną zwrócił na siebie uwagę orszak robotnic koru- 
nek, tak w całej Europie sławnych i poszukiwa
nych. W szystko tchnęło radością, powietrze 
brzmiało miljonowemi okrzykami, sławna ze swo
jej wykwintnej czystości stolica belgijska, ozdo
biła się krociami trójkolorowych narodowych cho- 
rągwi; z okien spływały drogie, podobnej-że bar
wy bławaty, mury jaśniały kwiecistemi girlanda
mi, z balkonów, z pośród cieni krzewów i kwia
tów, powiewały chustki z r!łk niewiast i dziewic
a p o d  stopy p rz e c h o d z ą c e g o  króla spadały n a j 
p ię k n ie js z e  b u k ie ty , tak, iż droga zdawała się 
być kobiercem z kwiatów usłaną. Król w towa
rzystwie następcy tronu i arcyksiężniczki jego 
małżonki; otoczony świetnym  dworem, wrócił o

godzinie 3 do pałacu. Lud zajął ogromny jego 
dziedziniec. Leopold I ukazał się na balkonie, 
a obok niego księżna Brabancji z malutką córecz
ką na ręku, dziękowała obecnym za tyle oznak 
przywiązania. Deputacje prowincjonalne chcia
ły  dzień ten uczcić bankietem; naród podejmo
wał swojego króla. W  nowym gmachu sztuk 
pięknych, w ogromnej sali dolnćj, zastawiono 
na 500 osób. p 0j  kcmiec obiadu powstał p. Ja- 
mine, prezes rady prowincjonalnej limburskićj 
i dziekan prezesów 9 prowincji i wniósł następne 
przezdrowie: „Królowi, którego panowanie jest
nieprzerwanym ciągiem czynów mądrości i do
brodziejstw! królowi którego panowanie jest ze 
strony narodu nieustającą oznaką wdzięczności 
i uwielbienia! Historja, na kartach, które poświę
ci temu sławnemu panowaniu, opowie, że B el
gowie , wychodząc z gwałtownego przesilenia, 
niepewni swćj przyszłości, ujrzeli w swoim, wol- 
nemi głosami, wybranym królu, kotwicę zba
wienia; powie, że nieograniczona ufność zajęła 
miejsce niespokojności i trwogi, kiedy król przy
sięgał zachować ich instytucje i że zostawszy B el- 
gą przez przybranie, będzie nim przez swoją poli
tykę; powie, że dzięki temu pewnemu i sławne
mu przewodnikowi, przebyliśmy rafy rodzącćj się 
narodowości i straszliwe w strząśnienia, które 
późnićj zawichrzyły Europę, przywiedzie najdo
stojniejszy wzór wierności obietnicom i płodność 
rządu reprezentacyjnego wykonywanego uczci
wie. Bogdajbyś, królu, był jak najdłużej na
szym przewodnikiem i wsparciem! Bogdajbyśmy 
mogli przekazać wnukom naszym tę Belgję tak 
czynną, tak spokojną, tak szacowaną, idącą sil
nym krokiem po drodze wszelkiego postępu: pu
szczając w bieg pierwszy wóz parowy na stałym  
lądzie, kojarząc siecią dróg żelaznych jedność 
między obywatelami i przyjaźń z obeemi ludami; 
dając myślom sposoby przesyłania ich bystre jak  
błyskawice; obalając dzisiaj zapory celne między 
gminami, tak szkodliwe wewnętrznemu handlowi, 
ta Belgja, królu, z którćj możesz być dumnym 
nazywa ciebie ojciem ojczyzny! niech żyje król!“ 
T e wyrazy przyjęte z niewymownem uniesieniem  
okryte zostały tysiącem okrzyków i oklasków. 
Gdy nakoniec wzruszenie nieco się ukoiło, król, 
rzewnym głosem, odpowiedział w tych słowach: 
„Dziękuję radom prowincjonalnym za*wyrzeczo- 
ną do mnie patryotyczną mowę dziś rano i za św ie
tną gościnność, z jaką mię przyjmuje dziś w wie
czór. Dziękuję im i za dzieci moje i za siebie. 
Kiedy kraj, przez swój patryotyzm przebył tyle  
trudności i niebezpieczeństw, z taką mądrością, 
przyszłość jego jest zapewniona. Pozwólcie mi 
spodziewać się, że owe pierwsze lata nie zatrą 
się w waszych sercach, jak pozostaną wiecznie 
wyrytemi w mojem.“

Po bankiecie król znowu wrócił do pałacu, od
działy grajków i śpiewaków uroczą serenadą po
żegnały go. Za zbliżeniem się nocy spalono wspa
niałe ognie i tak przeszedł ten dzień pamiętny, 
którego szczerość wdzięcznych uczuć narodu by
ła prawdziwem znamieniem.

G R E C J A .
Ateny, 14 lipca. Wczoraj nadeszła tu depesza 

telegraficzna, że dwa państwa zachodnie postano
wiły wyprawić siły zbrojne, dla poskromienia rze
zi chrześcijan. Najradośniejsze uczucie napełni
ło serca wszystkich. Nasz rząd, jakkolwiek nie 
jest w możności rozporządzać -wielu żołnierzami, 
postanowił jednak wysłać do Syrji 4 roty helleń
skiego wojska. Żołnierze greccy , mimo szczu
płość swćj liczby, mogą stać się bardzo pożyte
cznymi dla wojsk francuzkich i angielskich; są to 
mieszkańcy wschodu, mówią językiem  ludności, 
na których pomoc pośpieszono i mogą być w ielce  
przydatni w  stosunkach w o j s k  z naszą azjatycką 
bracią. (Le Nord.J

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
N EA PO L 23 lipca. Król zgodzi! się uako- 

niec na oddalenie ze s łu żb y ,  wchodzących 
w skład Cainarilli, jenera łów ; Agosteno, Nmi- 
z iante , Debre i Scale tta . Messyna, Melazzo 
i Syrakuza są przez wojska królewskie opu
szczone. P a ros ta tk i  przewożą na ląd s ta ły  
żołnierzy.

LONDYN 24- lipca. Dziennik R a n n a  p o 
c z t a  mówi, żc wiadomość o zaw arciu  pokoju 
między Druzami i Maronitami j e s t  niedokładna, 
ale że nowo wysłane wojska tu reck ie  w y s ta r 
czą na poskromienie Druzów. F ra n c ja  n ie  b ę 
dzie mogła wysadzić wojsk swoich w  Syry i, 
tylko w skutek zawartej konwencji między P o r -  
tą  i wielkicmi państwami. P ro jek t tak ie j  kon
wencji rzeczywiście is tnieje ; wszakże zajęcie 
Syryi mogłoby stać się równie przeciąg iem , 
jak  zajęcie Rzymu i że zajęcie Bulgaryi przez 
Rossję, oraz Serbji i Czarnogórza przez A u 
strję , s tałoby się wkrótce potrzebnem , z powo
du napadów tureckich  na ch rześc ijan . W  ta 
kim razie zapytuje P o c z t a ,  czy nie lepiej 
byłoby od razu podzielić Turc ję  między pań
stwa chrześcijańsk ie .

Dziennik L e  C o n s t  i t u t i o n n  e 1 p i s z e :  
R a n n a  p o c z t a  donosi, że pokój został pod
pisany d. 10 między Druzami i M aronitam i i że 
ten  wypadek, czyniąc wdanie się państw  ob
cych niepotrzebnćm, zapobiegnie wielu niedo
godnościom. Ryć może, że Maronici, u n ik a 
jąc  nowych m orderstw , poddali się narzuconym  
sobie warunkom; my, widzielibyśm y w  tem  
tylko nowe nadużycie siły . Sum ien ie  powsze
chne Europy nie dozwoli, aby pociągnięto g ą b 
kę na s trumienie przelanej k rw i chrześcijań
skiej i aby na te m  ju ż  by ł koniec. P o c z t a  
r a n n a  zapomina jeszcze o ważnym szczególe, 
że rzeź Dam asceńska poczęta się 9 lipca i chc ie 
libyśmy wiedzieć, czy te leg ra f  uwiadomił, że 
w Dam aszku kaci podobnież polubownie skoń
czyli ze sw em i ofiarami.



Muiiitar donosi, że C e s a rz o w a , wyjechała 
wczoraj 23  z Paryża , do T a r b  e s ,  gdzie m i
mo to, iż nie chciała być poznaną, wielkie 
mnóstwo ludzi zebrało się przy dworcu kolei 
i pozdrowiło je j  przybycie najżywszemi okrzy
kam i. Cesarzowa udała  się ztąd pojazdem do 
wód B o n n e s ,  dokąd w dobrem zdrowiu przy
by ła  i zabawi koło trzech tygodni.

PARYX, 2 6  lipca o godzinie drugiej. Odpo
wiedź tu recka  nadeszła. Su łtan  zgodził się na 
przełożenie F ran c j i ,  sku tk iem  czego  konferen
cja zbierze się dziś w m in is te rs tw ie  spraw za
granicznych o godzinie trzeciej-

TO E PL IT Z , w torek  2 5  lipca. Książę pruski 
przybył tu  o godz. G-ćj w ieczorem , przyjęty 
okrzykami licznie zebranej ludności. Cesarz 
aus try jack i pozdrowił go w dworcu kolei.

TO EPLITZ, 2 6  lipca po obiedzie. Dziś ce
sarz  odw iedził ks. rejenta; rozmowa między n i 
mi zabra ła  półtory godziny czasu; następnie 
h r .  Rechberg miał długie posłuchanie u ks. 
re jen ta  , później baron S c h 1 e i n i t z odbył 
konferencję z lir. R echberg , nakoniec pod wie
czór hr. II o h e n z o 11 e r n dosyć długo baw ił 
u cesarza F ranc iszka  Józefa w obecności lir. 
R echberg . Ju tro ,  w piątek o godzinie dziew ią
tej zrana, cesarz  i Ks. r e jen t  opuszczają lo c -  
plitz; pierwszy uda się do P i 1 n i t z , drugi 
przez Drezno do P o t s d a m .

LONDYN, czwartek 2 6  lipca. Rząd Sar- 
dyński zgodził się nalegać na Garibaldiego o za
w arcie  sześciomiesięcznego rozejm u z rządem 
neapolitauskim.

PARYŻ, czwartek 2 6  lipca wieczorem . 
Dziennik L a  P a t r i e  oznajmuje, że Messyna 
została w zupełności opuszczona przez wojska
neapolitańskie.

TURYN, czw artek  26  lipca. Garibaldiści 
ponieśli w ielkie s t ra ty  w Mellazzo; m ówią, że 
Garibaldi raniony je s t  w nogę; wiadomość o zu- 
pełnem oczyszczeniu Sycylji je s t  niedokładną; 
wojska królewskie są dotąd w Messyuie.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
—  Gaz. Codz. donosi, że w krotce wyjść ma 

w W arszawie nakładem Bernsteina przekład poema
tu Moora P eri i R a j, dokonany przez p. Pajgerta 
Ciekawi jesteśmy czem się wzniesie wyżćj nad tłu
maczenie Odyńca? Czem znowu tak arcy wielkim 
jest ów poemat, żeby go po wiele razy tłumaczyć? 
zwłaszcza gdy wielu rzeczy nader znakomitych dotąd 
piórem polskiem niedotknięte.

Gazeta Codzienna (1 6 3 — 164).
—  K o r e sp o n d e n c ja  z W ie lu n ia ,  k tó r e j  tu z n a j 

d u je m y  d a l s z y  c ią g  i d o k o ń c z e n ie ,  j e s t  r od za jem  
p o d r ó ż y  po  ok o l ica c h  te g o  m ia s ta .  In te r e su ją c e  tu 
s ą  s z c z e g ó ł y  o  ludu w ie j s k im ,  w ie le  s m u t n y c h  na  
d z is ia j ,  wiele pocieszających w  p r z y s z ło ś c i ;  w  k r a 
ju  n a s z y m  , g d z ie  s t a t y s t y k a  i e tn o gr a f ja  j e s z c z e  
s i ę  z p ie lu c h  n i e w y w i k ł a ł y ,  tak ie  o p i s y  s ą  prawdz.i-  
w v m  n a b y tk ie m .  C ie k a w e  są t a k ż e  s z c z e g ó ł y  
o W a r s z y c k i m ,  n iby  K a r o lu  „ p a n ie  k o c h a n k u  
w ie lk o p o l s k im .  P r z y t o c z o n o  tu  w ie l e  o m m  zaba
wnych anekdot. D z iw n a  ty lk o ,  ze p. Grajnert, któ
ry p r z e c ię  w y s t ę p o w a ł  ze  stanowczym wyrokiem
0 pochodzeniu szlachectwa i co zatem idzie, musi 
znać dobrze historję.— umieścił tu gadkę, iż War- 
szycki obdzierał żebraków, dając im suknie nowe 
w zamian za stare, w których były pozaszywane 
pieniądze. Oszukaństwo to, jakkolwiek bądź, za
w s z e 'niegodne uczciwego człowieka, przypisują 
rządcy Egiptu Assan Baszy, który za uzbierane 
ta drogą skarby wybudował w Kairze meczet Are- 
mele— podzielił się z Allahem!

W  rubryce przeglądu literatury krajowej mie
ści się rozbiór G eografii p. N. Zmichowskiej na
pisany przez p. A .- Wiślickiego, który wytykając 
dość znaczną liczbę niedokładności dzieła , oddaje 
mu jednak w ogólności zasłużoną pochwałę.

Gazeta W a rsza w ska  (163— 164):
  Drukuje dalszy ciąg powieści utalentowane

go Teod Tom. Jeża p. t. H istorja  praprawnu- 
ka i prapradziadka. Autor ten zajął od razu nie
pospolite miejsce w rzędzie naszych powieścio-pi- 
sarzy; dzieła jego obfitujące w drobiazgowe szcze
góły’ życia powszedniego, czem przypominają utwo
ry pisarzów angielskich, niemniej przeto czytane są 
z przyjemnością.

—  Korespondencja ze Lwowa zajęta długiem, 
długiem usprawiedliwianiem się autora i bardzo słu- 
sznem usprawiedliwianiem zasady ukazywania roda
kom przepaści gdy nad nią stoją, choćby ta przy
sługa była wielce niemiłą; lecz szczegółów o Lwo
wie niezawiera.

—  Umiejętne ocenienie i uznanie wartości K ar- 
^’J ffeof)nostllcp l('j zagłębia węglowego w  K ró
lestw ie polskiem  Hcmpela, dowodzi w krytyku 
znajomości swego przedmiotu, i powinnoby zwrócić 
uwagę tych, do których po rozwiązanie niektórych 
wątpliwości odsyła sprawę.

—  Taż gazeta donosi, iż p. 3  ( t 5 ) bież m. otwar
ta została uroczyście nowa, już druga w W arsza
wie szkoła do pływania połączona z łazienkami. 
Korzystając ze zręczności, autor rozszerza się nad 
ważnością kształcenia ciała za pomocą gimnastyki,
1 kończy wiadomością, iż Byron więcej szczycił się 
z tego, że był jednym z najzręczniejszych bokse
rów w Anglji, jednym z najwytrzymalszych pływa
ków, niż z napisania Manfreda.

PETROPOLI TA. U
Mayhap there  is more m eant, th an  is said in't.

Tristram Shandy.
1.

W iosna IW,.a Centifolia— Niewszystko piękne, cci wielkie 
. -  i czerwone.
\U alszy ciąg oh. N. 50.)

D la  sztuk tak• \ 1 nazwanych (niecałkiem  w łaści-
« 7 lp A  H C L S  t C l d O l V n t C Z C T l x i  r \  i  i  , .i i  U-n hcwW m alarstw a i rzezbv,
j e d n a  tylko, scmle mowl:vc, istnioie sfera w kto- 
rćj one m ogą i powmny oddawa(ijes> “ ^ u k i w ?  
niu ideału: to postac, a 
c z ł o w ie k a .  T o  praw o scisle w ynika 
upadku  i jasnego  o mm pojęcia. Gdy nie ulega 
w ątpliw ości, -że tw arz jest odbiciem stanu wewnę-________________
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trznego, i że podług niego się kształtuje (co naj
wyraźniej praw dzi się na m assach), przez upadek / 
więc, w yraz ogólny i rysy tw arzy naszój m usia- j 
ły niezm iernie oddalić się od pierwotworu, poni
żyć się, upodlił'-, słowem zeszpetnieć. N ajcudniej
sza piękność twarzy w dzisiejszym naszym sta 
nie, ani może dać nam pojęcia o praw dziw ćj, to 
je s t pierwotnej piękności człowieka. T a  pię
kność pierwotworu je s t w łaśnie tym to ideałem , 
do którego tęsknią i dążą m alarstwo i rzeźba; jej 
to ciemne, jakby senne pojmowanie, jakby intui
cyjne przypomnienie unosi się nad pędzlem i d łu 
tem natchnionych sztukm istrzów i stw arza te a r 
cydzieła, które wieki w zachwycie podziwiają, a 
które zawsze jeszcze są niedołężnym pierwowzo
ru odblaskiem. W idać  z tą d , jak obszerne, jak 
niew yczerpane pole m ają tu jeszcze poszukują
cy ideału.

T u  prawdzi się com wyżćj napom knął, że ar
tyści idea lizu jąc  tw arze swych m odelów , dają, 
sami o tern nie m yśląc , świadectwo dogmatowi 
upadku. Bo inaczćj, na cóżby idealizowali, cze- 
gożby szukali? Dość byłoby kopjoufać.

Ale sfera  ideału kończy się na postaci i obli
czu człowieka, bo właściwie on jeden upadł, on 
jeden  w yrodził się i zeszpe tn ia ł; on przeto jeden 
zdolnym jes t stopniowi go podnoszenia się, dąże
n ia  do powrotu na pierwotne stanowisko; względem 
jego jednego istnieje pojęcie ideału tego, zgadyw a
nego X , szukanego przez sztukę. R esz ta  (.żywio
nej i nie ożywionej widzialnej przyrody, je s t już 
sam a przez się ideałem  bo pozostała tern, ozom 
w yszła z rąk Stwórcy, pozostała pierivotworem. 
T o  się jasno dowodzi naprzód tern, że an i zwie
rzęta ani rośliny niem ają w łaścjw ej indyw idual
nej fiz jognom ji, która je s t w yłączną cechą czło
wieka, powtóre, że same sobie zostawone niezmie- 
niają swych k sz ta łtó w ; potrzecie nakon iec , że 
w spi,sobie życia też żadnej nieobjawiają zmiany, 
żadnego postępu; bóbr, jaskółka, remiz, budują 
gn iazda z tych sam ych m aterjałów  i podług te
go samego planu, jak  budow ały w dniu stworze
nia św iata. Słowem w szystkie te tw ory są w so
bie skończone, a zatem  doskonałe.

Jak  przeto co do człowieka idealizowanie, to 
je s t uszlachetnianie, upiększanie bez granic, jest 
godziwóm, zacnem poszukiwaniem praw dy  i zbli
żaniem się do n ie j ; tak idealizowanie i upiększa
nie ca łej pozostałej n a tu ry , byłoby oddalaniem 
się od praw dy, bo usiłowaniem  upiększania pier
wotworu, zarozum iałością równie bluźnierczą, jak 
n ierozsądną. T u  już sztuka staje się w łaściw ie na- 
sladowniczą, bo nie pozostaje jej nic, jak  w ier
nie kopjować. M alarz co by płodził fantastyczne 
kw iaty lub ptaki, i mniemał, że może wymyślić 
piękniejszy kw iat od l i l j i , piękniejszego p taka 
od kolibra lub orła, dowiódłby tylko, że nie ma po
jęc ia  sztuki, że uczucie piękna je s t mu obcem.

N iech panie i panowie sam i raczą pierwszy 
ztąd  w yciągnąć wniosek. Róża centifolija, ró 
ża herbatnia, róża m szysta, nie są pierwotworem.

P ani L , S ą  piękniejsze od pierwotworu.
P . E . G . Dowiodłem, zda się, że to je s t nie- 

podobnem; bo pierwotwór je s t szczytem piękno
ści i upiększanym  być nie może. A kiedy u p ię
kszanym , czyli idealizowanym  być nic może , to 
jedno tylko zostaje, mianowicie, że wszelkie od
stępstw o od niego, w szelka odmienność nie je s t 
niezem innćm jak  zepsuciem , zeszpeceniem , po
twornością.

P ani D . W ięc pan  nieprzestajesz tw ierdzić, 
że centifolja jest potwor?

F  - L . Lr. Nie tylko nie przestaję, ale na jp ro 
ściej, fizjologicznie to dowodzę. Przyznasz pa
ni, ze w przyrodzonym porządku, przeznaczeniem  
każdego kw iatu je s t wydać owoc. K w ia t co go 
nie wydaje, co nasion po sobie nie zostaw uje, i 
zostaw ić nie może, je s t więc czemś n ienatu ra l- 
nein , chorobliwem , skaleozałem. Py tam  więc: 
jakże idea choroby , k a le c tw a , może być pogo
dzoną z ideą piękna ? M asz pani przykłady po
dobnej anormalnośei w naturze zw ierzęcej, n a 
w et m iędzy ludźm i; i tam  wzbudzają one w strę t 
i ohydę. Czemże się dzieje, że to, co w św ię
cie zwierzęcym je s t ohydą, to samo przeniesione 
do roślinnego świata, ma być pięknem ? T u  już 
ja  będę panią prosił, żebyś mi raczyła  te trudno
ści rozwiązać.

P ani L . M y nie chcemy wiedzieć czy to zdro
wie czy choroba, dość że piękne, że cudnie p a 
chnie. N a co mamy sensacje nasze analizować, 
używajmy bez badania tego co miłe, co się po
doba.

P . E . G . Tym  sposobem zajdziemy daleko; 
nie będziemy mieli praw a ściskać ramionami na 
te p lem iona , co sobie m alują arabeski na tw a 
rzach, ćo nosy i w argi ogromnemi w staw am i u- 
piększają , u których ideałem  niew ieścićj piękno
ści są wpół złamane stopy i m onstrualna otyłość.

[d. c. n.
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— Otrzymaliśmy od p. D -ra L. T. list następującćj treści:
Na robotach u.sypow Drogi Żelaznej w Trockim  powie

cie w kierunku ku Żyżmorom niedaleko od wsi Ryczany, przy 
rozkopywaniu na głębo.śoi blisko 1 i pól sążnia, w grun 
eie blotnisto-gliniastym , znaleziono k ilka kawałków b u r 
s z t y n u  w bryłkach kulistych, z właściwą skorupą—je 
den brunatny kawałek zupełnie cały wielkości prawie gę 
siego ja ja , inne uszkodzone porozbijane zapewne przy ko 
paniu. Opis topograficzny miejscowości wraz z znalezio- 
nem i bryłkami bursztynowemi, postaram y się nadesłać do 
Muzeum Wileńskiego. Ile wiem pokłady bursztynowe na 
L itw ie częścićj w błotnych jak suchych m iejscach zdają 
się n a tra fiać  z tąd  przy rozkopywaniach kanałów fiń sk ich  
znajdowano bursztyny. Musiały być w czasach przed-chrze- 
ścijańskieh Litwy obfite gdzieś prócz Mcmlą burszty
ny, bo od tak dawna używane paciorki bursztynowe, jako 
warunek świątecznego ubioru naszych wieśniaczek. Ńa ka
wałku gliny zauważałem w m assie jakby kryształk i b u r
sztynowo, co zapewne stanowi odłamy skorupy, która zwy
czajnie je s t  inną od samego w nętrza (nucleus), jakby zło
żona z oddzielnych bryłek.

—  W Ilossieniach , 2/* czerwca po raz pierwszy odbyły 
się wyścigi koni rasy Żmudzkiój. Zjazd byt liczny. P ierw 
szą nagrodę otrzym ał włościanin obywatela Przyłyskicgo; 
następne zaś włościanie Irenego księcia Ogińskiego z Re- 
towa.

—  W Żytom ierzu wyszło dziełko treści technologicznej: 
T r o j e ś ć  s y r y j s k a  (Aselepias syriaca), roślina  włó
kno wydająca, p rzez  Dr. E. IM.
— Panna M arja R .,której pisarskie zdolności i pełne wdzię
ku pióro niejednokrotnie mieliśmy zręczność ocenić z a r 
tykułów umieszczanych pod pseudonymem, a k tó ra  i dotąd 
chce zostać pod zasłoną tajem nicy, przetłum aczyła dziwnie 
piękną polszczyzną, wyjątki z znakom itego dzieła o wy
chowaniu rodzaju ludzkiego p. Aimć-.Martin. Znając upo
dobanie czytelników w dziełach tego rodzaju, rozcszleniy 
to  tłum aczenie prenum eratorom  naszym w oddzielńćj bro
szurze.

K A 3EH B LK I O D L i M E H u l  OGŁOSZENIA SKA RBO W E.
1. O tł BuflCHCKaro ryóepHCKaro npaB/ienia oóbfl- 1. W ileński rząd gubernjalny ogłasza , iż 

6  ujieTCH, 4 to  b i cabflCTBie liocTaHOBneHia oHaro 24 w skutek postanowienia jego w  dniu 24 czerwca 
; ton a I860  rofla cocTommiarocji, Ha ygomieTBope- I8 6 0  roku nastałego, na zaspokojenie uznanej 
Hie JipH;iHaHHo0i uopeiitam eio Ge3cnopnt>\iy BSbictta- za podlegającą bezspornemu uzyskaniu pretensji 
Hjto iipeieHńH IłepKH Croauepa Kb eupeio ze  Cayfiab Borki Stołpera do żyda Szmujły Smorgońskiego, 
CMoproiicKOMy no nae.wioMy niicbiuy bt. 115 pyó. za obligiein na 115 r., wystawiony zostaje na 
upocTHpaoMoii, i.opepiKeHb bt, nyfummiVK) u p o j n y  publiczną przedaz jednopiątrowy dom drewniany 
ninenmu,,.™ rmnnuTmKHbik flOMb ynoMHHVTaro Cmod- rzeczonego Smorgońskiego, w m. Swięcianach

na miejskim gruncie położony, rub. oceniony, 
i dla uskutecznienia tćj przedaży, w Święciań- 
skim sądzie powiatowym będzie się odbywał targ

aepeBinnibiH ofliiosTajKHbiij flOMb ynoM HHyraro C u o p -  
ro n cK a ro  Bb r . C BeH R im axb Ha ropogcK oft a e i ia t  c o -  
CToautiH, oifbneHHbik 4 2  p y ćd fl h nan iipoH 3Beaenia  
TaKOBOH iipoaaiKH Ha3 Ha'ieHb Bb npncyTCTBiH C fieu -  
HHiicitaro y t iia H a r o  cyfla  c p o u b  T o p r a in , 1 1  >iHcaa 
aB rycT a Mga c e r o  1 8 6 0  rofla  c b  1 1 n a co B b  y T p a ,c b  
yitaKOHeiiHOH) i io c a l i  OHHXb n p e 3 b  r p a  p a  n e p e -  
TopatKOio. IK eiiaiouiie p a 3 CMa rpHBaTb óyM arit o t h o -  
ea m iflca  kt, raKOBOH iipoflaacb M oryxb  Hafirn o h h a  
Bb- ynoM fiHyroM b yt33H 0M b cyfllJ . lnuu1 H  d,Ia 

1 8 6 0  r o a a .
CoBhTHHKb Peitoadó.
CeKperapb Ko.mps.
CToaona'iaabHHKb Kodsb. (444)

dnia 11  sierpnia  te r. I860  roku, od godziny l l-ć j  
zrana, ze zwykłym we trzy  dni przetargiem  ; ży
czący rozpatryw ać papiery tćj przedaży tyczące 
się, mogą je  wńdzieć w tym że sądzie pow iato
wym. D nia 11 lipca 1860 roku.

Itadzca Giecołd.
Sekretarz Komar.
Naczel. sto łu  K odź. (444)

L W ileński U rząd  Pow szechnego O patrzenia1. O n . BwieHCKaro IIpHKa3a OćmecTceHHaro • 1 ei
npHcyrcTBifl e r o ,  g j j - j4T0 Bb IipHCyrCTBlH 

8  HHcaa anryera cero 1860 ro^a Oynerb npoHSBO- 
aiiTbCii r o p r b , cb y3ai;oneHHOio upe3b rpii flHfl no- 
peTopatKoio, Ha of/jany cb 29 ccinaópn cero»b ro 
iła Bb Tpexb-Jilrnice apcHjinoe codepatauie fiona 
npimajifle®aHiaro npiiKnay Bb r. Biui.hI, noabN .207  
okojio PaTymuoH iiJiomaaH cocTonmaro, HaxodiiB- 
uiarocn npcHtjio bt> 'ihhiiicbomi, i najhuiii enpecivb 
KjiHHHOBb. Iło ceny weaaHimie bjhtb acorb  homb

przetargiem , na oddanie od 29 w rześnia ter. r. ku 
w trzyletn ią arendow ną dzierżaw ę domu należą
cego do tego U rzędu, w m. W ilnie pod N. 207 
około placu Ratuszow ego położouego , który 
przedtćm  znajdował się w posiadaniu czynszow tm  
żydów K laczków ; przeto życzący zadzierżawić 
dom ten, zechce przybyć na rzeczone targ i. I n 
w entarz zas wypuszczającego się w dzierżawę

Bb apen;iy, ĆJiaroBoiiHTb HBHibca Kb osnaneiitihiMb j oinu j ęrarunki tćj dzierżawy mogą być widzi
TopraMb. IlHBCHTapHoe lice oiihc.mhio orjiaBaeMaro 
Bb apeufly aomh ii koh^hu'ih na ccii npej>ieTb, fiynyrb 
npejibflBfleHW bt> iipum wt. Ikit/i 15 bhh 1860 rojia.

i . Bb iiaCTyuaKHHCMb yąeńiioMb 18B,/ 61 ro,jy
IipicMb BOCHHTaHIIHRT, BniICIICKHl'0  yiHHHIRa npH- 
X03HIRHXT, illlBHRb Iip0 II3B0nHTbC/i ńy/łCTb Cb 10 -TO
no 24-e 'meno nnrycra . ysM iim e cie nepcBeąeHo 
6y;|e’rb  Bb Hasaiil; fiynyinaro ceirrańpH H3b Jioua rp. 
'laiiciłaro Bb noMb kii. OrimcKaro, aro  na nuopno- 
boh ynHRh. 1860 rojia iioJifl 15 rhh.

II u Ha’iaJibiimia ynnaam a A. Kmimoecniu.
(449)

1. O n  PoccieHCKaro yt.TjHaro ripejieo/iHTeiiJi 
ilBopancTBa oóbflB.THe rcH o Bbi4j3/| b 3a rpaiinny no- 
MhrmiKa Poccienci<aro y ts ;ia  IocM>a <l>paHi(OBHHa 
l)HHiieBH'ia na o/iHHb rojyb. )45 l)

1. KaHueaspia r. Bnaeucitaro Boemiaro, PpoaHOH- 
cnaro u KoBCHCKaro reHepaab-ryóepHaropa oćbfl- 
BflaeTb o Bbib3flt 3a rpannny iioatm unbi BtiflOHcuaro 
y li3fla a liBHUhi MaTbiubjibi lOpneBiibi PoyftaMdms.

T ut. c o n tr , 3y6oems, (154)
1. PaHHOBepcKie iioiRiamibie, MysbiitaHrhi: Xpn- 

c'rijiiib Epywce, FenpHKb Kpyu/ce, Pen pum, Jhoódcnc, 
1'OHpHKb McUepu H 1'CHpHKb E(Wte B03BpaniaiOTCH 3a 
rpaiiHiiy.

T u t. cobIit. 3y6oema. (455)
1. ABcrpiftcKifi nonfiauiibiii juHBOHHceiib Baa^ii 

caairb Maepauoecidii iiouispamaeTca 3a rpaimuy.
T ar. coa. 3yboou'ir>. (456)

utnę
w tym U rzędzie. D nia 15-go lipca 1860 roku.

(448)

1. D la  w pisu uczennic W ileńskiego żeńskiego 
gymnazjum na następujący rok szkolny 18S0/ 61 
przeznacza się czas od 1 0  do 24 sierpnia. G ym na
zjum rzeczone w pierw szych dniach przyszłego 
w rześnia przeniesionćm  będzie z domu hr. C zap
skiego do d >mu ks. Ogińskiego przy  ulicy D w or- 
cowćj. D nia 15 lipca 1860 r.

p. o. Zw ierzchnika A. Kalinowski,
(4 4 9 )

1. Rossieński m arszałek  powiatowy ogłasza 
o wyjaździe za granicę obyw atela powiatu R os- 
sieńskiego Józefa  llillew icza na rok jeden.

(451)
1 K ancellarja  p. W ileńskiego wojennego, G ro- 

dzieńskiegn i Kowieńskiego jenerał-gubernato ra  
ogłasza o wyjeździć za granicę obywatelki po
wiatu W ileńskiego M atyldy Ilouwaldtówny.

R adzca honorowy Zubowicz. (454)
1. H annow erscy poddani, muzykanci: C hry- 

ctjan Rrunkc, H enryk  Br unite, H enryk  Ludde- 
ke, H enryk Majer i H enryk Rote  pow racają za 
granicę.

R adzca honorowy 7juboivicz. (455)
1. A ustry jack i poddany, m alarz W ładysław  

Majerarwwski pow raca za granicę.
Radzca honorowy Zubowicz. (456)

OGŁOSZENIA PR Y W A T N E .

K U C H A R K I  L I T E W S K I E J
Je s t do nabycia po rs. 2 w księgarni 
nym i innych miejscowych księgarniach.

przez W . A. Z.
p. f. JÓ Z E F A  Z A W A D Z K IE G O  jako składzie ^ ló w -

Z przesłan iem  do bliższych gubernij rs. 2. k. ’o.
(450)

1. Zajm uję się od la t w ielu daw aniem  w W il
nie łekcij muzyki, teraz mieszkam w domu K rz y 
żanowskiej na Im barach . N iniejszym  ogłaszam  
iż mogę przyjąć na kw aterę kilku uczniów lub 
uczenie chodzących do gimnazjum, w arunki umo
wy odkładam do osobistego wodzenia się.

G . Cclncr. (453)

3. L E O N  P T A S Z Y C K I, który la t kilka zaj
mował się interessam i praw nem i JO . księcia W it- 
tgenstejna, obrawszy na stały  pobyt AA7 iliui, c- 
św iadcza swoję usługę m ającym  in teresa wr W il
nie. M ieszka przy ulicy Zaw alnej, w domu X X . 
F r a n c i s z k a n ó w . ________________ (ą l J)

3. Dom W ojszwiłłow w W iln ie  na przedm ie
ściu Pohulance z ziemią je s t do przedania.

(43o)

1. BiiaeucKan itoirropa no coopyweimo meut/moń 
floponi OÓbHBM0Tb 0 Bblt3(lt 3H rpailHRy HHOCTpaH- 
HeBb : Haamra, Urpopiia, I’upita, llliiMvpa, Hneu- 
Ka u l'epjiHHi'b. (157)

1 . K an to r W ileńsk i budowy drogi zelaznćj, 
ogłasza o wyjeździć za granicę cudzoziem ców 
N ażota , S trorka , H irka , S z y m u ra , Janeczka 
i H erlinga. (457)

3. Ofb Bhhciickoh KoirropiJ no coopyiiceiiiio JKe- 
flt.3iioH noporn oObHBJiHeTcii o nhitsąb 3arpaiiHiiy 
HiiocrpaiiReBb : Parna Fe&gepoBb , EpjpieHrepoab, 
Epra, Koabpynta, Jlapara, PeiTaura, Bepnepa a 
MeaneKc. (421)

3. W ileński kantor budowy drogi żelaznej o- 
g łasza o wyjeździe za granicę cudzoziemców, 
R ysza lle iderow , E rdm engierow , E rta , K olruża, 
L ira ta , G ettinga, Bernera i Meineke. (421)

B IIJIE H C K T H  A H E B H H i a .

IIpeflctflaTedi, Bhjichckoi"i ajixeojioni'icciioii 
KOMMHCciu u uoiicuuTo.ir. My3ey.ua ;ip<“ hoctch, 
rp a -h ri> E .  11. T h iiR u e m p n ,, B 'le p a , t .  e . 2 1  iiojw, 
B03BpaTHJR5łI 1137, 3a 1’paHHHH.

npiijxABraiK b t. B hih.0 0 , o t. 18 -ro  no  2 1 -ro

r O C T I I H H H H A  H H IU K O B C K IH .
o i ’CT. no.ino.iK . P o x u cb -II )M.: Ii()|)C iiB O . CcKjHOKKia. P u u ia p A T .  P o M c p T .. 

okuł 'iiiii. npii accti. flop.: rypfliiHt.
B i  p t u u n  

B t.  JL 1Iy3M H M : n o M .: A.t l Gc p t t . T o p c K ii l -„ ., u I, „ MrtOTHlbUlia: ; MyXOHCKlH. C.TU301IT.. rp.KH113T. Bnro.Tb.Ti* 1 e/ipuniib.- Bi. A- Mohtmlmi i
[' ctcukcbipit.. Aa. Bmieifco.

Xpł*noBni|Kii1 —Br. A- KpacoBCBaro:

Złożyli ofiary w redakcji: na kościot w Częstochowie:
Ihumeńskiego powiatu parafii Hloiiskiój K s .  O r z e c h o w s k i ,

15 r.sr. Józef i Marya Zielińscy 2 r.sr. Adam i Z ofija  l ia ra -
n°\yic7.°wic i  r.s r. Na pogorzelców M alatskich Rom uald Z a- 
‘•wvlicTvowski 5 r. sr.

: MacJioBcrifi. MaaypKciiim.—Bb aomIi 
IlnconKaro : HaprencBHTb. Maiopi, 3wrnynroDi.Ki»i. IJaphem. it,. II»ouq«iii- 
ctśt. coli. CblUHHCKiS. noM. Kopc.oBCBi.l-m, ««»* Kimiinoitaro: M»pW 
EjoMiimi. Mupifl ItocranKa. IlaccnitiH. Couo.ioncKm.

B m 'Ux a jib  M b  1 8  r °  1 ,0  2 1 r o

JIoBTopu: CoKoJioncBiii. Bua;ii«oiicBiii- iiom. H uroiIK iS . P y p o i ic n iu .  Koli. 
C h h tk o .  IIcc .th k r,. JlarB yiiicB cK iU . 3 »B »#JBiii, I lM L B ouo iiiii. M ux. rn n iiu iO H . 

ii a  (ii. c o b .  P w a to B b . n o w .: (iiBU H iiniO T.. M aiopr, HiiTOC.itlBH.iiil.

HQBliHI"Ua  jIiico iiK iia . .................................

idicTKOPoioriLiKcKia HACjRijjania ha bhukiickoh 
OECBPBATOPia.

DZIENNIK WILEŃSKI.
Prezes kommissji archeologicznej W ileńskiej 

i ku ra to r  muzeum starożytności, Eustachy  lir. 
Tyszkiewicz, dnia wczorajszego, t. j .  21 lipca, 
powrócił do W ilna z zagranicy.

Przyjechali (lo W ilna, od 18 do 21 lipca.

HOTEL NISZKOWSKI.
Ob.: Korejwo. Sieklucki. Ryszard Romer, dymis. podpili. 

Rechniewski. urz. przy kol. żelaz.: Gourdin.
-  W' r ó ż n y c h  d o m a c h .

W d. Puzyny: Albrecht Górski. K. Steckiewiez. Adam Wi 
lejko, książę W itold Giodrojć.—W d. Montwilty: Dmuchow- 
ski. Ślizicń. lir. Chrapowicki.—W  d. Krasowskiego : Ma
słowski. M azurkiewicz.— W d. Piaseckiego: Nargielewicz. 
m ajor Zygmuntowski. Narkiewicz. Nowicki, radz. stanu  Sła
wiński. oh.: Kiersnowski. — W d. Kamińskiego: Brzezina 
Marja. Kossacka. Piasecki. Sokołowski.

W yjechali z W ilna, od 18 do 21 lipca. 
Doktorowie: Sokołowski. Wyżykowski, oh. Wysoski. Rud 

kowski. Kon. Snitko. Picślak. Magnuszewski. Zawadzki. 
Palczowski. Michał Siwicki, radz. dw. Ryżów. ob. Swiackie- 
wicz. inżen. m ajor N itosławski. ob. Lisiecka.

Postrzeżenia meteorologiczne na obserwato- 
RYUM WlLENSKIEM.

M b o a a f*  a  t h o j o , 

i d s i o ń .

C p e ^ łi ia  3 a  h Idim m  fleHb.
Ś r e d n i a  z a  c a ł y  ( l / . i e ń ,

F oenaflcT B yiom iH .
P a n u j ą c e .

K a p o * , a o  p a a /j. A h tji, 

B a ro in .  p o d L  p o d » . A n g .

T ł*pM o«eT pr. P e o w o p * . 

T e r m o m e t r  U e a u m a r a .

H aitpftB . u cH fia R 'bT pa.

K i e r u n e k  i s i ł *  w i a t r u

C o c T o a n ie  HeCa. 

S ta n  n i e b * .

1 9 -ro  I iojih. 2M 9  l 4- 19,9 10 . ciiaCN H . iiacM y p n o .
I S - g o  L i p c a P . s l a b v . p o c h m u r .
1 9 - r o  Iio.hj. 2 9  8 ,7 +  19,2 KJ. cfiaONH. OÓflOTHO.
19  - q o  L i p c a . P .  s l a b v . p o c h m u r .

2 9 - r o  Ir),t3 . 2 9  8 ,2 +  H ,0 C B . C ILU. HI dii. AOSftB.
2 0 -  o  L i p c a . P W .  s i l n y . d e s z c z .

Ifrbiiu Od BuMurb na (msapaxd u puiiKaxa 
oma łS  do 21  iionn. }>■

(npuB. 120 ’ic tb .)— Żyta (przyw. 120 czet.)Para
Ilmcniuiu (iipaa. 40 neT.—P szen icy  (przyw . 16 czet) 
Ji'raeiiH (npuii. 20 m sTii.)-Jęczm ienia (przyw. 26 cz.) 
Obob (lipna. 100 ict).—Ow sa (przyw . 100 cze t.)  . .
ropoxy (npHB. 1S aeTD.)-Grochu (przyw . 18 cze t.)  .
rpemntB.OipuB. 28 TOtb.1 -  O ry k i (p rzy w . 28  c z e t . )  -

K.
8

50

50
50
5 0

Ceny

S ian a  p u d
CM O B N  ny.o-J

(500) 
p u d  (40)

od 18 do 21 lipca.
KapTołcjn—K artofli .
C-lina nyą i ( 500)- 

lyAT* ( 4ID 
flt.ua nyaa- L u u  

— inaro.
M a s ł a  p u d

W  Drukarni A• H . K i a R o  RĄ i ep.

a b . — n u u  1 - i a  l n i a n e g 0
C * M an «  f lb a j in n a r o .—  

nyflt'

r . k.
50
30
16
50
50


